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Warszawa, czwartek 5 lipca 1951 r. N r 158 (366) B C e n a  15 gr

Dla uczczenia Swireta W yzw olen ia

N ow a w ie lk a  b u d o w la  so c ja lizm u
Zakłady Włókien Sztucznych w Gorzowie

H a rta  Curie - Skłodowska

zostaną inowo uruchomione
J w i w kró tce  rozpoczną produkcję  p o w s ta łe  w  G O R Z O W IE  na Z ie m ia c h  O dzyskanych —  Z a k ła d y  W łó k ie n  Sztucz

nych, p ierw sze w  Polsce, a je d n e  z n ie lic z n y c h  w  świecie z z a k ła d ó w  tego ty p u , p roduku jących  cenne w łó k n a  s y n te 
tyczne.

T en  w sp an ia ły  zak ład  przem ysłow y w yp o s a ż o n y  jest c a łk o w ic ie  w  m aszyn y , urządzen ia  i  a p a ra tu rę  p o ls k ie j pro
d u kc ji —  ko n stru kc ji polskich inżyn ierów . Będzie to je d e n  z n a jn o w o c z e ś n ie js z y c h  o biek tów  p rz e m y s ło w y c h  E u ro p y .

Zameldujemy Zlotowi:
w ykonaliśm y zobowiązania 

z nadwyżką I przed terminem
K to  i  x nas n ie  chc ia łby  móc powiedzieć przed Z lo tem : 

„De legaci zam eldu jc ie  towarzyszom  z całego św ia ta : kom 
somolcom z Len ingradu , bohaterskim  Koreańczykom  

a Pheniano, C h ińczykom  z P ekinu, N iem com  z B e rlina  
i  Dusseldorfu, F rancuzom  z Paryża i  Pas de Calais, W io 
chom  z Rzym u i Reggio E m ilia  — że .w ykona liśm y zobow ią- 
san ia z nadw yżką, że da liśm y w ięce j węgla, i  ta! i, zboża, 
te ks ty lió w  —  Polsce Ludo w e j i  całemu obozowi poko ju "?

D latego też —  łm  b liż e j Z lo tu  —  tym  w ięce j zobowiązań, 
tym  gorętszy b ó j o ich  w ype łn ien ie  i  przekroczenie.

\
K tóra b ą d z it  n a jlep s za?

Na stacjach, na żelaznych dro 
gach, w  parow ozow niach —  to 
czy się zaciekła w a lka  o ty tu ł 
»najlepszej m łodzieżow ej b ry 
gady parow ozow ej".

Hasło do w a lk i rz u c ili Z M P - 
erwey z parow ozow ni W roc ła w - 
G łów ny. Na to hasło odpow ie
dzia ło ju ż  w ie le  brygad.

Z  od ległych od W roc ław ia  
M azurów  sygnalizu ją , że b ryg a 
da parowozowa z O stródy p rzy 
stąp iła  do w spółzawodnictwa.

Załoga parowozu O KL-357 w 
składzie kol. kol. B ab ick i, W a
łek, N o w ick i, Lesiew icz podję ła 
się:

przejechać 16(1 tys. km  bez 
średnich napraw ,

zw iększyć przebieg m iędzy je 
dnym  m yciem  a d rug im  do 100 
tys. km .

obniżyć koszty napraw  bieżą
cych o 30 proc.

zużyć 50 proc. n iskogatunko- 
wego węgla,

Inna brygada — parowozu 
T y -2  -1133 z O lsztyna — w  k ła 
dzie kol. kol. Gałus, M ink iew icz , 
M ozelewski i  S iew ie rsk i posta
n o w iła  zw iększyć przebieg 
parowozu m iędzy ś redn im i na
p ra w a m i o 50 tys. km  i  zaoszczę 
dzić 5 proc. sm arów.

K tó ra  będzie najlepsza? N a- 
razie jeszcze niew iadom o.

O d zieżo w cy  o szczęd za ją ... 
e n e rg ię  e le k try c zn ą

Brygada M ac ie jew sk ie j: 10 
pa r spodenek w ięce j i  o 57 zł 
45 g r m niejsze zapotrzebowanie 
na elektryczność... taśma n r  3 —  
43 pa ry  spodenek 1 90 z ł oszczę

dności na energ ii, k ro  jo  w a ln i a 
odzieżowa —  156 płaszczy ponad 
p lan i 1054 zl oszczędności na
energii... taśma koi. D om ańskie j 
— 1200 pokrow ców  i 1187 z ł o-
szczędności.

Jak to? —  spyta ktoś —  odzie
żowcy oszczędzają energię e lek
tryczną?

A  w łaśn ie  tak. Zaraz to  w y 
jaśn im y. Odzieżowcy szyją na 
taśmie. Taśma jest poruszana 
elektrycznością. Jeśli zam iast 
np. p lanow anych 100 — w  tym  
samym czasie znajdzie się n .  
taśm ie 145 lu b  150 spodenek — 
czy będzie oszczędność energii? 
Będzie.

. . .a  górn icy z k o p a ln i
im . S ta lin a  zw ię k s za ją  

tra n s p o rt d rze w a
Dla uczczenia Z lo tu  m łodz ie 

żow i brygadziści kol. kol. G a lla  
i S oka lski z kopa ln i im . S ta lina  
zobow iązali się w yko nyw a ć 1 
cyk l na dobę i pracować syste
mem tow. Szulca t j.  dokonać w  
czasie zm iany 20 przestawek 
transporte ra  zgrzebłowego — eo 
da m iesięcznie 5556 ton węgla 
ponad plan.

Jak ie  znaczenie ma metoda 
tow . Szulca? Otóż przy w ydo
byw an iu  węgla na przodkach 
często niedostatecznie się stem 
p lu je , co grozi zaw ałam i. W  ta 
k im  stanie rzeczy nie  można 
dość śm ia ło m inow ać i  w rą b y - 
wać się da le j. T ransporte ry  
zgrzebłowe u ła tw ia ją  transp o rt 
drzewa do stem plow ania —  le 
psze stem plow anie z ko le i u ła 
tw ia  zwiększenie w ydobycia. 
T ak  w ięc lepsze w yko rzys tyw a 
n ie  urządzeń m echanicznych 
da je nam  w  rezu ltac ie  doda tko
we ton y  węgla.

R onault — FCS

W  r. 194# na rozkaz A m e ry 
kanów  m ia ła  zostać zam knięta 
francuska fa b ryka  samochodów 
R enault, aby samochody fra n 
cuskie n ie  ro b iły  ko n ku re n c ji 
Fordow i. W tedy to tw a rd a  po
stawa ro b o tn ikó w  uch ron iła  fa 
b rykę  przed zam knięciem . N ie 
dlatego s tra jk o w a li robotn icy  
R enault, aby obchodziły ich  zy
sk i w łaśc ic ie li. To by ła  Ich 
b roń  —  przeciw  ostatecznej nę
dzy, p rzeciw  masowemu bezro
bociu.

Na Z locie  opow iem y m łodym  
robo tn ikom  od R enaulta  ja k  to 
u nas n ie  ty lk o , że nie zamyka 
się fa b ry k  samochodowych, ale 
w  P lan ie  6 -le tn im  budu je  się 
dw ie  nowe: fab rykę  samocho
dów osobowych na Ż eran iu  i  fa 
b rykę  ciężarówek w  Lu b lin ie .

U  n ich  — tysiące bezrobot
nych fachowców  — u nas fa 
chowców stale m ało i mało 
Szkoli sie m łode kad ry . Tysiące 
ludzi znajdzie prace — m iędzy 
in n y m i w  fab ryka ch  samocho
dów.

U  n ich — w a lka  z w yzyskiem  
—  u nas — w spółzawodnictwo, 
w yko nyw a n ie  p lanów  przedter
m inow o i  z nadwyżką.

O pow iem y m łodym  ro b o tn i
kom  z fa b ry k  Renaulta ja k  nasi 
koledzy z budow y fa b ry k i sa
m ochodów ciężarowych w  L u 
b lin ie  pode jm ow ali zobowiąza
n ia  przedzlotowe Jak brygada 
ślusarska Zygm unta  B a rtn ik a  
zobowiązała się przekroczyć 200 
proc. no rm y, ja k  k ie ro w n ik  bu 
dow y m łodzieżow ej ko l. Jan S i
dor pod ją ł się oddać na 5 dn i 
przed te rm inem  halę p roduk
cy jną  — halę, w  k tó re j setki ro 
bo tn ikó w  znajdą pracę. O pow ie
m y o tym , ja k  brygada ciesie l
ska ko l. Owczarka zaoszczędzi
ła 5 proc. m a te ria łó w  budow la 
nych —  zaoszczędziła d la  pań
stwa, a w ięc dla siebie.

(■ * podat. koresp. Z. N e h rin - 
gą, J. F iliehow skiego , J. G n rs - 
new sk ie j, M . G aw dzik, oprać. 
J. Z X

Zastosowane w  G orzow ie p ro 
cesy technologiczne sa dziełem 
k ilk u le tn ie j,  uporczyw ej pracy 
badawczej po lsk ich na ukow 
ców —  chem ików . D z ięk i ich 
dziełu, Polska jes t je dn ym  z nie 
licznych  k ra jó w  w  świecie, k tó 
ry  urucham ia ten rodza j p ro 
d u k c ji w łók ie n  syntetycznych.

Gotowe ju ż  są gm achy prze
stronnych, pe łnych św ia tła  i 
pow ie trza oddzia łów  p ro d u k c y j
nych, bu d yn k i trans fo rm a to ra , 
w o do row n i —  oddzia łów  pom oc
n iczych — ca łkow ic ie  ju ż  ukoń 
czonych i  wyposażonych w  n a j
nowocześniejszą aparaturę. 
Również ca łkow ic ie  ukończony 
jest oddział ob róbki w łókna . Ź 
s u fitu  o lb rzym ie j sali łagodnym  
blaskiem  spływ a św ia tło  — 1.100 
lam p ja rzen iow ych , ośw ietla jąc 
rów nom ie rn ie  każda maszynę. 
W en ty la to ry  i samoczynna k l i 
m atyzacja, stale (reg u lu ją  do
p ły w  świeżego pow ietrza, u trz y 
m u jąc  rów ną, no rm alną tem pe
ra tu rę  i  w ilgotność.

Zainsta low ane przy wszyst
k ich  w iększych agregatach sa- 
mopiszące autom aty k o n tro lo 
wać będą dzia łan ie  apara tów  i 
praw id łow ość dokonyw anych 
procesów p rodukcy jnych . Praca 
robo tn ika  będzie tu lekka, a 
przeciętna jego w ydajność bę
dzie d w u k ro tn ie  wyższa w  po
rów nan iu  do podobnego typu  in 
nych zakładów.

Zakłady gorzowskie są je d n y 
m i z n ie licznych w  świecie, k tó 
rych załoga sama budowała i 
m ontow ała większość urządzeń.

Nowe kad ry  ksz ta łc iły  się w 
walce, k tó rą  załoga Gorzowa 
w raz z uczonym i — badaczami 
i  in żyn ie ram i — kon s tru k to ram i, 
toczyła o pierwsze, uwieńczone 
dziś powodzeniem w y n ik i prób 
technicznych.

„N ie  zaznaliśm y spokoju — 
m ów i Bogdan Konieczny — o-
becny przewodniczący rady za
k ładow e j, do niedawna ślusarz,

k tó ry  ja ko  jeden z p ierwszych 
p rzyb y ł do Gorzowa —  dopóki 
p róby nie da ły  pożądanych re 
zu lta tów . Robotn icy zgłaszali się 
do dy re k to ra  naczelnego Z a k ła 
dów H enryka  E icharta  i  do inż. 
B rodow skiego z p ro je k ta m i u - 
spraw nień.

Gorzów dostarczy k ra jo w i 
cenne w łókno  syntetyczne. P ro 
dukc ja  G orzowskich Z akładów  
W łók ien  Sztucznych będzie stale 
w zrastać i w  stosunku do n a 
kreślonego ju ż  na d rug ie  pó łro 
cze planu pow iększy się w  1953 
roku  — 19-krotn ic, zaś w  1955 
roku  — 20-kro tn ie . P rod ukc ja  
naszego Gorzowa nie ty lk o , że 
p o k ry je  pod koniec P lanu 6 - le t-  
niego zapotrzebowanie ry n k u  
kra jow ego, lecz rów nież pozwo
l i  nam  stać się poważnym  p ro 
ducentem w łókna  syntetycznego 
na rynkach  św ia tow ych .

N a jw iększe pragn ien ie  załogi 
Gorzowskich Z ak ładów  — to 
dać ja k  na jw cześnie j k ra jo w i 
cenne w łókno. Toteż apel zało
gi h u ty  „K ośc iuszko" szybko 
znalazł oddźw ięk w  Gorzow ie. 
Załogą postanow iła, że je j Czy
nem L ipcow ym  będzie — przed
te rm inow e uruchom ien ie  zak ła 
dów, przy równoczesnym  zao
szczędzeniu 70 tys. złotych.

Na d ług ie j liśc ie zobowiązań 
nie zab rak ło  żadnego z zespo
łów  pracujących przy budow ie 
zakładów  i m ontaży urządzeń.

*
L U B L IN . Załoga F a b ry k i O -

buw ia  im . M ariana  Buczka zo
bow iązała się na dzień 22 lip -  
ca w ykonać pian w  109 . proc., 
oraz zaoszczędzić na skórze 
m ię kk ie j i tw a rd e j 117 tysięcy 
złotych.

Podjęto rów nież liczne zobo
w iązan ia indyw idua lne .

M łodzież Z M P -ow ska L u b e l
skie j F ab ryk i Maszyn R o ln i
czych, aby uczcić dzień 22 l ip -  
ca podję ła w ie le  zobowiązań po

naplanowego w yrem ontow an ia  
maszyn ro ln iczych.

B rygada kol. W oźniaka, w  
m ontażu k ie ra tów  postanow iła 
przekroczyć norm ę o 60 proc.

K o l. Kosakow ski pod ją ł się 
w  pracy na tokarce w ykonyw ać 
160 proc. norm y. Poza tym  
Z M P -ow cy z łoży li zobowiązanie 
przepracowania 330 godzin na 
stadionie spo rtow ym  w  L u b l i
nie.

M . G A W D Z IK
*

ŁÓ DŹ. W  odpow iedzi na apel 
h u ty  „K ościuszko“  w łókn ia rze  
łódzcy pod ję li dalsze zobow ią
zania

M łodzież Łódzkich  Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego pracu
jąca na taśm ie m łodzieżowej 
im . M łode j G w a rd ii postanow i
ła zaoszczędzić do dn ia 22 lipca 
3.070 złotych.

Ogółem zobowiązania m ło 
dzieży ZPO przyniosą 35.753 zł 
oszczędności.

T. S ZC ZE P A Ń S K I

4 bm. m ija  17 rocznica śmierci w ie lk ie j polskiej'- 
uczonej M ar i i  Curie-Skłodowskiej, która swoją dzia
łalnością naukową wsławiła imię Polski na całym-  
świecie.

Maria Curie-Skłodowska odkryła dwa p ierw iastk i 
promieniotwórcze  —  polon i rad. W yn ik i  je j  badań 
m ia ły  ogromne znaczenie dla całej ludzkości —  dzię
k i radowi uzyskano skuteczną broń w  walce ze stra
szną chorobą, rakiem.

Maria Curie-Skłodowska kochała gorąco swój k ra j  
rodzinny. Przebywając zagranicą utrzym ywała  stałą 
łączność z Polską. Z je j  in ic ja tyw y  powst-ał w  W ar
szawie Ins ty tu t Radowy.
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Prol. Jan Dembowski
przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego

Polskiej A kadem ii Nauk
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220 prac
zg łoszono ju ż

na konkurs przedzlolnwy
Prasa m łodzieżowa ogłosiła przed k ilkunastu  dnia

m i „W ie lk i K onkurs P rzedzlotowy“ , zorganizowany
z okazji Światowego Z lo tu  M łodych B o jow n ików
0 Pokój w  B e rlin ie  przez Zarząd G łów ny ZM P oraz 
redakcje pism młodzieżowych.

K onkurs spotkał się z żyw ym  zainteresowaniem 
w całym  kra ju . Choć n iew ie le  dn i up łynę ło  od jego 
ogłoszenia, a od te rm inu  zamknięcia dz ie li nas jesz
cze miesiąc, z różnych stron k ra ju  napłj^wają co
dziennie prace konkursowe.

Do te j pory  sekre taria t K onkursu o trzym ał 
220 prac. Są to opowiadania i wiersze, drzeworyty, 
piosenki, rysunk i, ka ryka tu ry , p lakaty, obrazy
1 rzeźby. M . in . studenci Akadem ii Sztuk Plastycz
nych w  Warszawie zgłosili około 60 prac.

A uto ram i prac jest przeważnie młodzież. Wśród 
uczestników konkursu zna jdu ją  się także 13 i 15-let- 
n i chłopcy i dziewczęta. Znaczny odsetek stanowi 
również młodzież w iejska.

Tem atyka prac konkursowych odzwierciadlająca 
hasła i zadania Światowego Z lo tu  M łodych B o jow n i
ków  o Pokój świadczy, że hasła te są b lisk ie  i  zrozu
m iałe dla szerokich rzesz naszej, m łodzieży, że potra
fią  one zespolić naszych m łodych artystów , poetów, 
rysow n ików  do twórczej pracy popularyzu jącej w a l
kę o pokój.

Uroczysta Akademia
w  xwiqzku

z 2 rocznicą zgonu
Georgi Dymitrowa

W  zw iązku z drugą rocznicą 
’.gon« G eorg i D y m itro w a  odby
ła « ą  3 bm, w  m li Rady P ań
stwa uroczysta akadem ia.

Na akadem ią p rz y b y li człon
kow ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR.

W  akadenrti w c ią ł udz ia ł am 
basador B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j C hris t«  Ja n a k ije w  Ba- 
łije w .

Zaga ił akadem ią 1 p rzew odn i
czy ł je j członek K C  PZPR, 
Franciesek F id le r.

R e fe ra t o życiu i  walce Geor
gi D y m itro w a  w yg łos ił sekre
ta rz  K C  PZPR  —  E dw ard 
Ochab.

3 bm. odbyło sie w  Pałacu 
Staszica pierwsze posiedzenie 
K om ite tu  O rganizacyjnego P o l
skie j A kadem ii Nauk, pow o ła 
nego przez I  Kongres N auk i 
Polskie j.

K o m ite t dokona ł w yb o ru  p re
zydium , w  skład którego weszli: 
p ro f. d r  .Tan Dem bowski —  prze 
wodnicząc: oraz pro f. d r  K a z i
m ie r*  K u ra to w sk i i  p ro f. d r 
W łodzim ie rz M ich a jiow .

K o m ite t pow o ła ł do żyd a  5 
K o m is ji: P raw no-R egu lam ino- 
wą, A dm in is tra cy jno -O rg an iza -

cyjną, W ydawniczą, Loka low o - 
M a ją tkow ą  oraz Budżetową.

Członkow ie K om ite tu  O rgan i
zacyjnego P A N  podz ie lili się na 
4 zespoły: N auk Społecznych — 
pod przew odnictw em  rek to ra  
pro f. d r Józefa Chała-sińskiego, 
N auk B io log icznych pod prze
w odn ic tw em  pro f. d r  A na to la  
L istowskiego, Nauk o Przyrodzie 
N ieożyw ionej, pod przew odnic
tw em  pro f. d r  S tefana P ieńków -, 
skiego oraz N auk Technicznych, 
pod przew odnictw em  pro f. d r 
W ito ld a  W ierzb ickiego.

K om is je  p rzys tą p iły  do prac 
organ izacyj nych.

Irena i Fryderyk
Jo lio t-C urie
w drodze do Moskwy

3 bm. opuśc ili W arszawę Prze
wodniczący Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju, znakom ity  uczony, pro f, 
F ry d e ry k  J o lio t-C n rie  i Ire n a  
Jo lio t-C n rie , k tó rz y  b ra li udz ia ł 
w  obradach I  Kongresu N auki 
Polskie j.

P ro f. J o lio t-C u rie  u d a ł nią do 
M oskw y, gdzie zostanie m u w rę 
czona M iędzynarodow a S ta li
nowska Nagroda Poko ju .

Ilo brygad SP
I  bm. w y jecha ło  do brygad 

SP n  tegoreemiego to rn a ra  
• k .  t  kra. w arszaw sk ie j m łodzie
ży ( ń m ta t j .

l Tc z e n i z a g r a n ic z n i
-  goście I Kongresu \auk i Polskiej

pozdrawiają młodzież polską
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Ren. Ridgway
godzi się na propozycje
spotkania w Kaesong

Gen, R idgw ay w  oświadcze
n iu , sk ie row anym  do dowódcy 
naczelnego K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j, gen. K im  Ir-sena  i 
dowódcy naczelnego ocho tn i
ków  ch ińsk ich gen. Peng T ch- 
hua i‘a, w y ra z jł zgodę, aby ro 
kow an ia  w  skraw ie  zawiesze
nia  dzia łań w o jennych  w  K o 
re i rozpoczęły się w  K A E S O N - 
GU, na 38 rów no leżn iku , w  
dn iu  10 lipca rb . lub wcześniej, 
je ś li okaże się to m ożliwe.

Jednocześnie gen. R idgw ay 
zaproponował, aby trze j jego 
o fice row ie  łączn ikow i soot- 
k a li się w  Kaesongu 5 bm. z 
trzem a o fice ram i łą czn iko w y
m i K oreańsk ie j A rm ii Ludo 
w e j. celem om ów ienia szcze
gółów i przygotow ania p ie rw 
szego spotkania p rzedstaw i
c ie li obu stron walczących.

Sytuacja na froacic 
» Korei

Dow ództw o naczelne K o 
reańskie j A rm ii Ludow e j w  ko
m un ikac ie  ogłoszonym 3 bm., 
podało, że oddzia ły a rm ii lu 
dowej i ochotn icy chińscy kon 
ty n u u ją  w a lk i o znaczeniu lo 
ka lnym .

3 bm. strącono 3 m yśliwce 
n iep rzy j acielskie.

*
P rem ie r K oreańsk ie j R epub li

k i Ludow o-D em okra tyczne j i 
g łównodow odzący K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j K im  Ir-sen  
p rz y ją ł żo łn ie rzy N -te j a rm ii, 
k tó rzy  n iedawno odznaczeni zo
s ta li ty tu łe m  B ohate rów  K o re 
ańskie j R e p u b lik i Lu do w o-D e
m okra tyczne j.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li:  
rów n ież: przewodniczący P rezy
d ium  Zgrom adzenia Narodow e
go K im  D u-bon, w iceprzew od
niczący K C  P a r t i i P racy He G aj 
i  inn i.

A by godnie pow itać Św ięto 
22 L ipca i  I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój, 
m łodzież w ie jska  czynnie poma
ga w  przygotowaniach, do żn iw  
oraz pode jm uje zobowiązania 
aby na czas i bez s tra t zebrać 
p lony z pola.

A B Y  A N I JEDNO Z IA R N O  
N IE  Z O S TA ŁO  N A  PO LU

K A T O W IC E , (kor. w l.l. We 
wsi W ioiow ieś, pow. g liw ic k i
Z M P -ow cy zorganizow ali zebra
nie całej m łodzież}’ , na k tó rym  
szeroko om ówiono nadchodzące 
żniwa.

— M us im y dopilnować, aby 
w szystkie  maszyny zostały ca ł
kow ic ie  w ykorzystane — po
w iedz ia ł ko l. Nowak, delegat na 
Z lo t do 3e rlin a . — P rzy  zwoże
n iu  zboża trzeba wszędzie uży
wać płacht, aby nie zm arnow a
ło się ani jedno ziarno.

M łodzież zw róciła  baczną u - 
wagę na konieczność szybkiego 
dokonyw an ia  podorywek i  sie
wu ponlonów na paszę.

— Trzeba powiedzieć, że u 
nas nie dba się wcale o paszę 
dla bydła i k a rm i się je byle 
czym — s tw ie rd z ił koi. Tadeusz 
M ilchste in . — Tak postępując 
n igdy nie popraw i się hodow li. 
W  tym  roku  m usim y do p ilno 
wać, aby na jpóźn ie j w  dwa dn i 
po skoszeniu rob ić  podorj w k i i 
zasiewać poplony, s łodki łu b in  
i m ieszanki na paszę. Jest to 
bardzo ważna sprawa dla na 
szej gospodarki.

In ic ja ty w ę  m łodzieży poparł

O r-

w  całej pe łn i obecny na zebra- ' ZM P.

niu  sekretarz Podstawowej 
ganizacji PZPR.

O fia rną  pomoc zgłosili ró w 
nież harcerze.

— N a tychm iast po zagrabie
n iu  pól prze jdz iem y po śc ie r
n iskach i w yzb ie ram y leżące 
tam  jeszcze kłosy. O blicżam y, 
że z 300 ha zbierzemy 1.500 kg 
ziarna. A by nie zm arnow a ły się 
rów nież ziarna, wysypane na 
polu, spędzimy tam  k u ry . gę
si...

M łodzież W ielowsi dobrze
przem yślała swą pracę i w  pe ł
n i zorganizowana czeka na roz
poczęcie żniw.

M Ł O D Z I \O IT A T O R Z T  
W IEJSCY D Z IA Ł A J Ą

K R A K Ó W  ( in f w ł.) A k ty w i
ści i członkow ie ZM P  w  pow ie
cie ta rnow sk im  w ydatn ie  pom a
gają SO M -om  w’ podpisywaniu 
um ów z chłopam i na w ypoży
czanie żn iw ia rek.

Chłopcy i dziewczęta, zaopa
trzen i w egzemplarze um ów, 
odw iedzają ludzi w  domach, za
poznając ich z w a run kam i w y 
pożyczania maszyn i ag itu ją  za 
m echanicznym  sprzętem plonów. 
M łodzież dąży do tego, aby ż n i
w ia rk i b ra ły  udzia ł w  sprzęcie 
na ja k  na jw iększe j ilości hek
tarów . skracając czas żn iw  i 
zm niejszając stra ty .

A g itac ję  za spisywaniem  u - 
m ów z SO M -am i prowadzi o- 
becnie na ta rnow skich  w irach 
65 chłopców i dziewcząt z kó ł

U

l L k T. t z y .

Z  calego serca pozdraw iam  polską m łodzież  i  życzę je j osią-
fimięć w  pracy  i nauce A kad em ik  A. O P A R IN

Niech żyję wspólna w a lka  bud i ¡eej socja lizm  

m łodzieży po lsk ie j i ch ińsk ie j e trw a ły  | pokój i 

P ro f. CZU K O -C Z E N  

W iceprzewodniczący Ogólno -  C h ińsk ie j 

A kad em ii N auk

Delegacja w łoska na I  Kongres N a uk i P o lsk ie j pozdraw ia 
m łodżież i  s tudentów  Polski* Ludow e j w  im ien iu  naukowców , 
in te le k tu a lis tó w  i  postępowej m łodzieży W łoch. W raz z m il io 
nam i prostych ludzi, in te le k tu a liśc i naszego k ra ju  walczą 
o u trw a le n ie  poko ju  na ca łym  świecie i  o bra te rs tw o m iędzy 
w szys tk im i ludam i.

W ierzym y, że na rody w spóln ie z m łodzieżą odniosą ostatecz
ne zwycięstwo w  walce z w stecznictwem , w  walce o pokój
i  socjalizm .

P ro f. S. F U G L IS I
Przewodniczący de legacji w łosk ie j 

na I  Kongres N auk i Polsk ie j

\aród chiński rizięknjo-
KP Chin i Mao Ise -tun g o w i

Z o ka z ji 30 roczn icy  K P  Chin 
ch ińsk ie  p a rtie  i  ugrupow ania  
dem okratyczne op u b liko w a ły  
wspólne oświadczenie, w  k tó 
ry m  w yra ża ją  podziękow anie 
p a r ti i kom unistyczne j i  prze
wodniczącem u Mao T se-tungow i 
za wolność daną na rodow i i za
pew nien ie w span ia łe j przysz
łości.

Chłopi wielu gromad
w płacili f i l i  p i e r w s z ą  
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

We wszystk ich wsiach w cały 
m k ra ju  ch łop i masowo w p łaca 
ją  pierwszą ratę N arodow e j Po 
życzki R o z w o ju ' S ił Polski. 
O w ysokim  uśw iadom ieniu i zr 
ozum ieniu celu Pożyczki przez 
chłopów św iadczy fak t, iż już. 
w  p ierwszych dniach wpłacania 
subskrybow anych sum m ieszkań 
cy w ic iu  gromad ca łkow ic ie  
spe łn ili sw ó j pa trio tyczny obowi 
ązek. Zdarza ją  sie rów nież co
raz częściej w ypadk i, żc chłopi, 
k tó rzy  początkowo dek la row a li 
Pożyczkę w 3 ra tach — obecnie 
w p łaca ją  od razu całą sumę 

IV  w o j. k a to w ick im  przew a
żająca większość chłopów  w p ła 
c iła  ju ż  pierwszą ratę Pożycz- 
k i. W  w ie lu  pow iatach akcja ta 
dobiega końca. M a ło ro lny  chłoń 
gm iny  S w ie lk lan iec, Franciszek 
P iowczyk, k tó ry  przeznaczył na 
cele Pożyczki 2,5 proc. swego do

chodu gruntowego, w dn iu  1 
lipca lipca br. w p ła c ił odrazu 
całą zadeklarow aną sumę.

W woj. szczecińskim Jan W o- 
lynko , ś redn ioro lny chłop z g m i
ny Rartoszcwice, k tó ry  zadekla
row a ł 250 zl. w  3-ch ratach, 
podwyższy* swoje zobowiązanie 
do 300 zł i w p łac i! całą tę su
mę.

W gromadzie Dziekanow ice 
gm ina Węgrzce w  w o j. k ra k o w 
skim  .60 proc. chłopów w p ła c i
ło na tychm iast zadeklarowane 
kw o ty  subskrypcy jne  M a ło ro l
ni ch łop i z pow. bocheńskiego, 
posiadający poniżej 2 ha ziemi, 
w  50 proc. w p ła c ili . subskrybo
wane kw o ty  w całości,

W w ie lu  wsiach pow ia tu gdań 
skiego i olsztyńskiego ch łop i do
kon yw a li w p ła t ju ż  przed t lip -

Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej
przewodniczącej Świalnne; Ilemokrahcznej !:ederac|i Kobie!

EUGENII C O T T O N
Na K re m lu  odbyło się wręcze

nie  M iędzynarodow ej Nagrody 
S ta lino w sk ie j „Z a  u trw a la n ie  
poko ju  m iędzy na rodam i“  w y 
b itn e j francu sk ie j działaczce 
społecznej i n iezm ordow anej bo- 
jowniczce o pokój, p rzew odn i
czącej Ś w ia tow ej D em okra tycz
nej Federacji K ob ie t — EU G E 
N I I  COTTON.

W ręczając laureatce dyp lom  i 
z ło ty  medal z w izerunk iem  
J. S talina, przewodniczący K o 
m ite tu  Nagród, członek A kade
m ii N auk ZSRR, Skobie lcyn, o- 
św indczył m. in:

„P rzyznan ie  P an i nagrody,

noszącej im ię  w ie lk iego  wodza 
i nauczyciela mas pracujących, 
chorążego pokoju na ca łym  świe 
cie — J. S ta lina , jest wyrazem  
powszechnego uznania dla Pani 
w yb itn ych  zasług w  walce o 
w ie lk ie  dzieło zachowania i u - 
m ocnienia poko ju".

D zięku jąc za przyznanie na
grody i pow inszowania, p. E u
genia Cotton ośw iadczyła m in .'

„Jako  przewodnicząca Ś w ia to 
w ej D em okratyczne] Federacji 
K ob ie t i Zw iązku K ob ie t F ra n 
cuskich uważam, że przyznanie 
w ysok ie j nagrody jest wyrazem  
uznania dla odwagi, ja ką  dzie

s ią tk i m ilion ów  kob ie t w ykazu 
ją  obecnie w walce o pokó j".

K ob ie ty  dobrze rozum ieją, że 
w a lka o pokój jest sprawą wszy
stkich uczciwych ludzi, nieza
leżnie od ich przynależności 
p a rty jn e j, czy leż przekonań po
litycznych.

Jestem przekonana, że p rzy 
znanie m i nagrody, noszącej 
im ię  J. S ta lina, najw iększego 
rzecznika pokoiu, przyczyn i się 
do dalszego rozszerzenia w p ły 
wów naszej Federacji i do je 
szcze większego ua k tyw n ien ia  
w a lk i kob ie t o pokó j na ca łym  
świecie.



REORGANIZACJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
pozwoli zwiększyć dopływ

młodych wykwalifikowanych kadr do przemysłu
Nasz wspaniale ro zw ija ją cy  

się przem ysł, w yrasta jące . w  
zaw rotnym  tem pie ob iekty  
P lanu 6-letniego, w ym agają 
coraz w iększej liczby w y k w a 
lifik o w a n y c h  s ił roboczych.

A b y  zapewnić przem ysłow i, 
ro zw ija ją cym  się budow lom  
nowe, w y k w a lifik o w a n e  ka 
d ry , dokonuje się obecnie re 
organizacja szkoln ic tw a zawo
dowego.

\ a  v,7,\ nu p o le g a  

r e e r g a a i / a i i j a  

s z k o l n i c i n a  z a w m l im c g t i
M ów ią  o tym  uchw a lony 23 

czerwca br. przez Rząd „D e 
k re t o pracy i  szkolenia zaw o
dow ym  m łodocianych w  zakła
dach p ra cy" oraz „U chw a la  
P rezyd ium  Rządu w  spraw ie 
us tro ju  szko ln ic tw a zawodo
wego".

Zam iast k ilku n a s tu  typów  
szkół wprowadza się trzy  ty 
py szkół. S twarza to jasny i 
p rze jrzys ty  system w  naszym 
szko ln ic tw ie  zawodowym. Szko 
ły  Przysposobienia Zawodowe- 
Ko —  przeznaczone sa dla  m ło  
dzieży od 16 —  19 la t. Nauka

w  n ich  trw a  od 4 — 11 m iesię
cy, o czasie trw a n ia  na uk i de
cydu je  obrana specjalność. 
Szkoły Przysposobienia Z aw o
dowego m ają za zadanie p rzy 
gotować masowo m łodzież do 
zawodu.

Na m iejsce szkół przem ysło 
w ych, g im naz jów  przem ysło
wych, g im nazjów  zawodowych, 
liceów  I  stopnia, państw ow ych 
średnich szkół zawodowych 
wprowadza się obecnie jeden 
ty p  szkoły, wypuszczającej po 
dwóch latach w y k w a lif ik o w a 
nych robo tn ików . Jest to Z a
sadnicza Szkoła Zawodowa.

Również i na I I  stopniu nau 
czania w  szko ln ic tw ie  zawo
dow ym  m ie liśm y w ie le  typów  
szkół, k tó re  wszystkie obecnie 
przekszta łca ją się na Techn ika 
Zawodowe. Techn ika  Zawodo
we po czterech la tach na uk i 
dla spec. technicznej, a po 
trzech la tach dla  spec. ekono
m icznej wypuszczają absol
w entów  z dyp lom em  tech n i
ków.

D la uczn iów  z ukończoną 
klasą IX , k tó rzy  ze szkoły 
ogólnokształcącej prze jdą do 
szkoły zawodowej, zachowa
n y  będzie przez k ilk a  la t  typ

dw ule tn iego T echn ikum  Zawo 
dowego. Św iadectwo ukończe
nia  Techn ikum  upoważnia do 
wstępu na wyższe uczelnie.

N a u k a  d la  m ło d z ie ż y  

p r a c u ją c e j
P rzy Technikach Zawodo

w ych będą zorganizowane w y 
dz ia ły  d la  pracujących zawo
dowo, bądź utworzone będą 
oddzielne Techn ika Zawodowe 
dla  pracujących. Szkoły te 
p rzy jm ow ać będą kandyda tów  
na podstaw ie egzaminu w stęp
nego. Będzie można zdawać 
egzamin w stępny do każdej 
k lasy  z w y ją tk ie m  osta tn ie j. 
Techn ika  dla  pracu jących bę
dą m ia ły , m niejszą ilość go
dzin le kcy jn ych  i  nauka w  
n ich trw a ć  będzie 4 lu b  5 la t. 
Oprócz tego w  Technikach 
Zawodowych będą prowadzo
ne w yd z ia ły  szkolenia zaocz
nego.

Na podstaw ie dekre tu  „O  
pracy i szkoleniu zawodowym  
m łodoc ianych" zakłady pracy 
będą za tru d n ia ły  m łodzież od 
16 la t życia, a n ie  od 15 ja k  
dotychczas. T ak w ięc m łodzież 
po ukończeniu 7 k las szkoły

podstawowej będzie mogła do 
piero po 2 la tach m ając 16 la t 
pójść do pracy. Okres tych 
dwóch la t przeznaczony jest 
na naukę w  Zasadniczej Szko
le Zawodowej, k tó ra  staje się 
szkolą masową. M łodzież, k tó 
ra  pó jdzie do zakładu pracy, 
będzie ju ż  m ia ła  za sobą szko
łą 1 w yuczony zawód.

Jednakże w  w y ją tko w ych  
w ypadkach do zakładu pracy 
p rzy jm ow ać się będzie m ło 
dzież 14-letn ią. Rada M in i
s trów  w  porozum ien iu z Cen
tra ln ą  Radą Z w iązków  Z aw o
dowych określi te dziedziny 
p ro du kc ji, w  k tó rych  będzie 
można za trudn ić  m łodzież 14- 
le tn ią . O bow iązkiem  zakładów  
pracy będzie w  ta k ich  w yp a d 
kach przyuczenie m łodzieży do 
zawodu.

Przed TTI Suriatotuflm Z lo tem  M łodych  

Bojom nikóip o Pokój

P ływ acy p iln ie  trenują
-  organizatorzy n ie w y w ią za li się 

ze swoich obow iązków
O lb rzym i pagórkow a ty  cfo- 

szar nad jez iorem  M a m ry  w  
G iżycku za ję ty  je s t przez bazę
szkoleniową spo rtów  wodnych 
G K K F . Z jecha li się tu  w  
czerwcu członkow ie p ływ a c 
k ie j k a d ry  narodow ej na obóz 
przed e lim in a c ja m i do I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój.

N iestety, sekcja spo rtu  p ły 
wackiego G K K F  n ie  spraw dzi
ła  uprzednio, ja k  przygo tow a
n y  jesrt Ośrodek na p rzy jęc ie  
zaw odników .

Rezulta t b y ł ta k i, że zawo
dn icy  pierwszego dn ia p raw ie  
n ie  n ie  je d li;  syci b y li ty lk o  
ci, k tó rzy  przezornie zabra li 
jedzenie na podróż !ub zdąży
l i  z łow ić  k iik a  ry b  w  jeziorze. 
Pokoje „zaopatrzone" b y ły  je 
dyn ie  w  zeszłoroczny kurz.

Po trzech dn iach życie u -  
no rm ow a lo  się — nap łynę ły  
w  końcu pieniądze, zaw odni
kom  przydzie lono sprzęt. A le  
na ty m  n ie  skończyły się k ło 
po ty  i  trudności.

Od początku, z ram ien ia  
C entrum  M edycyny S portow ej, 
op iekow a ł się zaw odnikam i 
d o k tó r M ark iew icz. Opuścił on 
obóz 21.IV. pozostaw iając k u r-  
sistów  na 10 dn i bez op iek i le 
ka rs k ie j i  ja k ic h k o lw ie k  środ
ków  leczniczych. M iędzy in 
n y m i pozostaw ił bez op iek i 
chorą zawodniczkę Szym ań
ską z 39 st. gorączką.

N iem al co dzień zawodnicy 
po trzebu ją  pomocy le ka rsk ie j,, 
gdyż kaleczą sobie nogi o po
rozrzucane po ca łym  teren ie 
O środka od łam ki, d ru ty  k o l
czaste itp . (W K K F  O lsztyn nie 
posta ra ł się dotychczas o o- 
czyszczenie tego terenu).

A  lekarza nie ma.

Z e b ra n ie  ze tem p o w c6w

W  św ie tlic y  przed rozpoczę
ciem  prasów ki zb iera ją  się 
wszyscy zetempowcy. Jest ich 
22. Na zebranie g rupy  zetem- 
pow skie j zapraszani są w szy
scy członkow ie obozu. P rze

wodniczący, ko l. Franciszek 
Szołtysek, om aw ia sprawę 
w spółzawodnictwa. P rzyczyn i
ło się ono n ie  ty lk o  do usp ra 
w n ien ia  w szys tk ich  zb iórek i 
zaprowadzenia ładu , ale i 
w zm ocniło  panującą dyscyp li
nę, m im o  że zostało ono w p ro 
wadzone dopiero w  po łow ie o- 
bozu.

G rupa zetem powska w spó l
n ie  z radą obozu k ie ru je  
w sze lk im i pracam i, organ izu je  
w ycieczki, życie św ietlicow e, 
p rasów ki, p row adzi spo rty  u - 
zupełn ia jące i  p rzygo tow u je  
kadrę  do zdobyw ania odznaki 
SPO.

Do g ru py  zetem powskiej 
zgłosiło się na d ru g im  zebraniu 
k ilk u n a s tu  kad row iczów  z m i
strzem  sportu  D obrow olsk im , 
C iężkim  i  Jaw o rsk im  na cze
le, k tó rzy  po s tanow ili w stąp ić, 
w  szeregi ZM P. Ich  zgłoszenie 
to  na jlepszy dowód w łaśc iw e j 
pracy grupy.

S u b skryb o w an ie
Pożyczki

P ływ acy, ta k  ja k  i  wszyscy 
sportow cy polscy, podpisaii 
Pożyczkę. P ie rw szym i na obo
zie b y li:  Szymańska, L u d w i
kow ski, G rem low sk i, C ichoń- 
ski, Szołtysek i  Paluch. Za ich 
przyk ładem  poszli in n i. P odp i
sali on i Pożyczkę, by  pomóc 
państwu w  szybszej budow ie 
now ych m ieszkań i  hu t, no
wych stad ionów  i  p ły w a ln i.

Trening  n a  je z io rze

T rene r W ie liń s k i jes t bardzo 
zadowolony z osiągniętych 
przez uczestn ików  obozu "wy
n ików . W szyscy p ra cu ją  nad 
poprawą kon dyc ji. Na obóz — 
aby lep ie j przygotow ać zawo
d n ikó w  do Festiw a lu , zjechało 
się aż 5 trene rów : W ie lińsk i. 
K ró lik ,  Nogaj. M a rch lew sk i > 
Kuciew icz. Gościem jes t ró w 
nież trene r Frania.

Jedyną przeszkodą w  do

tychczasowym  prow adzen iu 
tren ing ów  b y ła  często zbyt 
w ie lka  fa la  na jeziorze, a prze
de w szys tk im  spóźnione p rz y 
jazdy  n iek tó rych  zaw odników , 
d la  k tó ry c h  trzeba b y ło  prze
prowadzać osobny tren ing . Z a
w ody p ływ ack ie  zorganizow a
ne d la  m ie jscow ej ludności z 
o ka z ji I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokój 
p rzyn io s ły  w ie le  dobrych  w y 
n ików , a w śród  n ich  dw a re 
ko rd y  P o lsk i G rem lowskiego 
i D zików ny.

» • •
Obóz w  G iżycku to  ju ż  d ru 

gi w  tym  sezonie obóz, u rzą
dzany przez sekcję sportu  p ły 
wackiego G K K F . D rug i, i w ca
le n ie  lep ie j zorganizowany.

Od k ie ro w n ic tw a  G łównego 
K om ite tu  K u ltu ry  F izyczne j 
dom agam y się odpow iedzi, k to  
ponosi odpow iedzialność za po
zostaw ienie na 10 dn i obozu 
przygotowawczego przed I I I  
Ś w ia tow ym  Z lotem  M łodych 
B o jow n ikó w  o P okó j bez le 
karza i dom agam y się w y c ią 
gnięcia w  stosunku do w in 
nych odpow iednich konse
kw encji.

Obóz w  G iżycku kończy się 
i zaw odnicy prze jeżdżają na 
d ru g i obóz do W arszawy. Na 
osta tn ie przygotow ania  spo r
tow ców  do w ystąp ien ia  w  B e r
lin ie  Główmy K o m ite t K u ltu ry  
F izyczne j pow in ien zw rócić 
szczególną uwagę i nie dopuś
cić aby im) raz trzeci z w in y  
w ładz sportow ych obóz b y ł źle 
zorganizowany.

Oczekujem y także odpow ie
dzi od W K K F  O lsztyn dlacze
go na teren ie bazy szkolen io
w e j w  G iżycku do dn ia  d z i
siejszego zna jd u je  się o lb rz y 
m ia ilość od łam ków  zardze • 
w iałego żelaza, d ru tu  kolczas
tego, powodujących częste w y 
padki zran ień uczestników  o- 
bozu. Tą sprawą pow in ien za
interesować się rów nież 
G K K F , jeże li w ysy ła  tam  na 
obóz przed Z io tem  K ad rę  N a
rodową.

L ik w id a c ja  z a w o fS o w > c h  
s z k ń l  d t ik s z la ic a js ; c )  e h

M łodzież pracująca obow ią 
zana by ła  dotychczas uczęsz
czać do zawodowych szkół do
kszta łca jących. N iestety, szko
ły  te op ierające się na usta
w ie  z 1924 roku , n ie  daw a ły  
m łodzieży w łaściwego przygo
tow ania do zawodu i nie po
zw a la ły  w łączyć się je j dosta
tecznie szybko w  P lan 6-le tn i. 
D okszta łca jąca szkoła zawodo
wa, k tó ra  w  założeniu m ia ła  
dawać w ykszta łcen ie teo re ty 
czne, uzupe łn ia jące szkolenie 
praktyczne dawane przez za
k ład  pracy, w  rzeczyw istości 
nie m ia ła  określonej spec ja li
zacji i nie dawała m łodzieży 
dostatecznego w yszkolen ia . Za 
k ła d y  pracy uw ażały, że uczęsz 
czanie m łodzieży do dokszta ł
cających szkół zawodowych 
zw a ln ia  je  od szkolenia n a j
m łodszych p racow ników . L i 
kw id a c ja  dokształca jące j szko
ły  zawodowej nakłada na za
k ła dy  pracy obow iązek syste
matycznego, praktycznego szko 
len ia  m łodzieży w grupach, 
brygadach i in dyw idu a ln ie , u - 
zupelnianego kursam i zawodo
w ym i. Szkolenie w  zakładzie 
pracy będzie zakończone egza
m inem , sk ładanym  przed za
k ładow ą kom is ją  egzam inacyj
ną.

N o w e  k o m p e t e n c je  
C e n t r a ln e g o  U r z ę d u  

S z k o le n ia  Ż a i t n d o w e g n
Reorganiza® ja  szkoln ic tw a

zawodowego pociąga za sobą 
zwiększenie nacisku na szko
len ie  ro b o tn ikó w  specja lnie 
d la  potrzeb rozbudowującego 
sie przem ysłu, a zwłaszcza dla 
potrzeb w ie lk ich  in w e s tyc ji 
sześciolatki. Szkolenie k a d r ro 
bo tn ikó w  w  Zasadniczych Szko 
łach Zawodowych i Szkołach 
Przysposobienia Zawodowego 
ja k  rów nież ogólny nadzór pe
dagogiczny nad nauczaniem  i 
w ychow aniem  m łodzieży w  
szkołach prowadzonych przez 
M in is te rs tw a  Gospodarcze bę
dzie g łów nym  zadaniem Cen
tra lnego U rzędu Szkolenia Za
wodowego. Nowe kom petencje 
CU SZ-u określa „Rozporządze
nie  Rady M in is tró w  w  spraw ie 
prowadzenia szkolenia zawodo 
wego“  oraz „zakresu dzia łania 
CUSZ".

reorganizacją uczeń G im na
z jum  Przem ysłowego i  L iceum  
Zawodowego m usia ł uczyć się 
5 —  6 la t w  dwóch szkołach 
najczęściej, zan im  o trzym a ł dy 
p łom  technika . Ukończenie 
dwóch szkół n ie  dawało ściśle 
określonej specja lizacji. Tech
n ik  nabyw a ł w iadom ości z w ie 
lu  dziedzin, znał pow ie rzchow 
nie k ilk a  k ie run ków , a żadne
go na ty le  dobrze, żeby z m ie j
sca rozpocząć samodzielną p ra 
cę w  fabryce! A bso lw enci l i 
ceum I I  stopnia m usie li przez 
pewien czas w  zakładach pracy 
uczyć się po prostu w  danym  
dziale p ro du kc ji. Obecnie u - 
czeń z ukończoną Szkołą Zawo 
dową po 4 la tach nauk i i  p ra k 
tyce w  zakładzie pracy, odpo
w iada jącym  k ie ru n k o w i danej 
szkoły, zostaje specja listą w  
ta k ie j lub  inne j dziedzinie.

Ten sam cel przyśw ieca Za
sadniczym  Szkołom Zawodo
wym . 2 -le tn ia  Zasadnicza Szko 
ła Zawodowa, zastępująca da
wne 5 typów  szkół I  stopnia, 
da je obecnie w y k w a lif ik o w a 
nego rob o tn ika  ze ściśle okre 
śloną specja lizacją. Np. uczeń 
kończący szkołę m etalową 
przedtym  o trzym yw a ł k w a li f i 
kacje  ślusarza. Jakiego ślusa
rza? O tym  ani szkoła an i on 
b liże j nie w iedzie li. Teraz zaś 
w iem y, że w y jd ą  z Zasadni
czych Szkół Zawodowych ś lu 
sarze maszyn ro ln iczych , .ślu
sarze maszyn precyzyjnych, 
ślusarze od lew niczy itp.

M łodzieży pracującej reo r
ganizacja u ła tw ia  przede w szy
s tk im  dostęp do Techn ikum  
dla P racu jących i do T echn i
kum  Zaocznego. C i, k tó rzy  
nie będą uczęszczać do tych 
szkół, szkoleni będą w  zak ła
dach pracy. W  szkołach w p ro 
wadzone zostaną nowe progra 
m y oparte o zasady soc ja lis ty 
cznej p ro d u kc ji, ściśle zw iąza
ne z daną gałęzią przem ysłu. 
W arsztaty szkolne o trzym ają  
wspaniałe wyposażenia.

Amerykańskie „głosowanie"

'A * * * .

K to  za propozycją, proszę podnieść rękę...

IMonopole na wyższych 
uczelniach USA

Co tydzień rząd Stanów 
Zjednoczonych w yda je  pó ł
tora m ilia rd a  — po w ta 
rzam y pó łto ra  m ilia rd a ! — 
do la rów  na zbrojenia. 
Rzecz jasna, że p rzy  ta 
k ich  w yda tkach  b rakn ie  
m u pieniędzy na oświatę. 
Oświata została oddana w 
pacht „p ry w a tn e j in ic ja ty 
w ie “ , t j.  w ie lk im  monopo
lom, k tó re  k o n tro lu ją  każ
dą dziedzinę życia w  A m e
ryce.

Oto dla przyk ładu , g łów  
ńym  udzia łow cem  U n iw e r
sytetu K a lifo rn ii,  jest E. M. 
G iana in i. w łaśc ic ie l n a j
większego banku na św ię
cie „B a n k  of A m erica". 
M nie jszym  udzia łow cem  w 
tym że un iw ersytec ie  jest 
m agnat n a fto w y  E dw in  O. 
Pauley, zastępca do spe
c ja lnych  poruczeń sekre ta
rza stanu USA. A  rodzina 
„k ró ló w  n a fty “ . Rockefe lle
rów  posiada udz ia ły  w  u - 
n iw ersyte tach Yále, H a r
vard, Chicago, Am herst, 
Vassar i do spó łk i z d y k ta 
torem  finansow ym  USA, 
M organem  ko n tro lu je  no
w o jo rsk i un iw e rsyte t Co
lumbra.

K a p ita liśc i — wiadom o 
— tra k tu ją  u n iw e rsy te ty  i 
wyższe uczelnie nie jako 
ośrodki krzew ien ia  w iedzy, 
ale źród ło  zysków, i in 
s trum ent wzm ocnienia swo 
je j w ładzy. Potw ierdza to 
w  pe łn i a r ty k u ł, k tó ry  u - 
kazal się w  bu rżuazy jnym  
dzienn iku  am erykańskim  
„N e w  Y ork  T im es" z dn ia 
t czerwca br. W  a rtyku le

tym , pod w ie lom ów iącym  
ty tu łe m : „W yższe uczelnie 
p rzew idu ją  dalszy spadek 
w  zapisach i  w zrost ko 
sztów n a u k i"  au tor B en
ja m in  Flne, ana lizu je  dane 
zebrane przez „S to w a rzy 
szenie pracow n ików  w yż 
szych uczeln i i  u n iw e rsy 
te tów “ . O to one:

„W yższe uczeln ie i  u -  
n iw e rsy te ty  spodziewają 
się zm niejszenia ilości za 
p isów  te j jes ien i o 18 
proc. w  stosunku do ub. 
ro ku ."

„W  ciągu osta tn ich 10 
la t 340 wyższych uczelni 
podniosło koszty op ła t 
przecię tn ie o 65 proc.; 
na jw iększa zw yżka w y 
niosła 258 proc...

W  tym  sam ym  czasie 
koszta u trzym an ia  w  tych 
in s ty tu c jach  w zrosły  o 
66 proc...

Z a rob k i pozostały na 
tym  samym poziomie. 
Roczna pensja profesora, 
mającego żonę i  tro je  
dzieci, w ynosi 4000 do la
rów  m n ie j n iż  bardzo 
skrom ne m in im um  \ o b li
czone przez k o m ite t H e l
le ra .“  („M in im u m  H e l
le ra “  p rze w id u je  spra
w ien ie  jednego pa lta  raz 
na sześć la t, jedne j sukni 
p łóciennej na rok, jedne j 
sukni w e łn ian e j raz na 
pięć la t i żadnych o- 
oszczędności)“ .
W idać z tego, że m ono

po listyczn i w łaśc ic ie le  u n i
w ersyte tów  i  wyższych u - 
czelni stosują wobec nich 
tak ie  m etody, co w e wszy

s tk ich  innych swoich przed 
sięb iorstw ach: ja k  n a jw yż 
sze ceny za usług i, ja k  n a j
mniejsze płace dla  pracow 
n ików .

I  ja k  na jm n ie jsze w yd a t 
k i na inw estycje . N o w o jo r
ski kom isarz d la  spraw  o- 
św ia ty , d r  L. A. W ilson, 
m usia ł przyznać (cy tu jem y 
za w yże j w ym ien ionym  a r
tyku łe m ):

„na jc ięższym  prob le 
m em  w  dziedzin ie oświa 
ty  jest zagęszczenie szkół, 
b ra k  potrzebnego za
opatrzenia, trudności lo 
ka low e oraz b rak nauczy 
cie li. K oszty ciągle w zra 
stają...“
P o litykę  wznoszenia n ie 

przebytych zapór na d ro 
dze do wyższego w y ksz ta ł
cenia, nawet d la  m łodzieży 
w a rs tw  średnich; p o litykę  
m orderczej obojętności na 
potrzeby ośw ia ty  i wyższe
go szkoln ictwa, p o lity k ę  ska 
zyw ania m łodzieży am ery
kańsk ie j na n ieuctw o i 
ciemnotę, przeprowadzają 
w ładcy  A m e ry k i — m il io 
nerzy:

P rzygo tow u jąc nową w o j 
nę św iatową, im p eria liśc i 
am erykańscy potrzebu ją 
żołnierzy. Szczególnie po
trzebu ją  żo łn ierzy m łodych.
I  w iedzą, że ła tw ie j uda się 
im  pchnąć m łodzież do w o j 
ska, uczynić z n ie j bezw ol
ne, posłuszne narzędzie ich 
zbrodniczych p lanów  — je 
żeli pozbawi sie je j w y 
kształcenia. Cóż, log ika nie 
nowa. H it le r  też tak  m y 
ślał...

AS

Szczególnie w ie lk ie  zadania 
czekają na CUSZ w  dziedzinie
podniesienia na wyższy poziom 
pracy wychow aw cze j w  szko
łach zawodowych, a także 
przygotow ania  nowych kad r 
nauczycie lskich dla szkół za
wodowych.

Cii d a je  m ł i n l / i e ż y  

r e o r g a n iz a c ja  

s z k o ln ic t w a  z a w o d o w e g o

Przede w szystk im  skraca o- 
kres nauk i w  szkole i  da je po
głęb ioną specjalizację. Przed

Reorganizacja szkoln ictw a 
zawodowego n ie w ą tp liw ie
zw iększy poważnie do p ływ  w y  
kw a lifiko w a n ych  m łodych ro 
bo tn ikó w  do przem ysłu. Już 
dotychczasowe osiągnięcia 
szko ln ic tw a zawodowego wska 
żują, ja k  w ie lk ie  rozm ia ry  bę
dzie m óg ł osiągnąć ten do p ływ  
po reorganizacji.

W  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  
420 tysięcy uczn iów  uczęszcza 
ło  do Szkół Zawodowych. W 
czerwcu br. m u ry  szkolne opu
ściło 27 tys. absolwentów  Tech 
n ikó w  Zawodowych oraz 89 
tys. absolwentów  Szkół Za
wodowych. Podczas w a kac ji 
74.300 uczn iów  rozpoczyna 
p ra k ty k i w  zakładach pracy. 
Szkoły Zawodowe korzysta ją  
obecnie z 2.012 w arszta tów , w  
tym  1.200 w arszta tów  m echa
nicznych. W artość p ro du kc ji 
w a rszta tów  szkolnych w  roku  
1951 przekroczy 230 m ilio n ó w  
złotych. Niedostateczne zaopat
rzenie m łodzieży szkół zawo
dowych w  podręczn ik i ulegnie 
zm ianie w  przyszłym  roku  
szkolnym . Powołane P aństw o
we W ydaw n ic tw o  Szkół Z aw o
dowych w  50 procentach do
starczy podręczników  dla  Szkół 
Zawodowych, obffk podręczni
ków  w yd ruko w an ych  przez in 
ne w ydaw n ic tw a .

N ow y system szkolenia za
wodowego w p łyn ie  n ie w ą tp li
w ie na pogłębienie specja liza
c ji szkoły i  je j w ysok i poziom 
wychow aw czy, w yra b ia ją cy  w  
m łodzieży entuzjazm  dla  so
cja listycznego budow n ic tw a i  
gotowość poświęcenia wszyst
k ich  s ił d la  w ie lk iego  dzieła u - 
p rzem ysłow ienia k ra ju .

A. M A R K O W S K A

...proszę opuścić.

'SZCZĘŚLIW EG O SU TKA
Po w ie lk im  reportażu f i l 

m ow ym  „Z w yc ię s tw o  chińs- 
skiego na rodu“  wszedł na na
sze ekrany now y ko lo row y 
f i lm  o charakterze dokum en
ta ln ym  „Ś w it  nad Ż ó łtą  Rze
ką “ . Jest to  wspan ia ła  opo
wieść o życ iu  dzisiejszych 
Chin, o przeobrażeniach łudzi 
i  k ra ju , o budow an iu  soc ja li
stycznej przyszłości.

F ilm  ten, ja k  i  poprzedni, 
jes t w y n ik ie m  tw órcze j współ 
pracy film o w có w  radzieckich 
z m łodą k inem a tog ra fią  c h iń 
ską. P ow sta ł w  rezu ltac ie  ro 
cznego przeszło pobytu w  C h i
nach ek ipy  W y tw ó rn i F ilm ów  
D okum enta lnych im . G o rk ie 
go w  M oskw ie  oraz wydatne.i 
pomocy W y tw ó rn i F ilm ow e j 
w  Pekin ie. G łów nym  re a li
zatorem film u  jest znakom ity 
reżyser radzieck i Sergiusz Ge- 
rasim ow, tw órca dzie ł tak ich  
ja k  „M ło da  G w ard ia " i  „M ia  
sto m łodzieży“ .

A m b ic ją  i zam ierzeniem 
zespołu by ło  stworzenie 
wszechstronnego reportażu o 
Ludow ych Chinach, k tó ry  by 
— przy zachowaniu cha rak
te ru  dokum entalnego — był 
równocześnie dziełem  fa b u 
la rnym . Bohateram i a k c ji m ie 
l i  być au tentyczn i ludzie  no
wych Chin. F ilm  Gerasłm owa 
zrea lizow a ł w  pe łn i te zało
żenia. „Ś w it  nad Ż ó łtą  Rze
k ą “  jes t film e m  dokum enta l- 
no -fa b u la m ym , w  k tó ry m  au
ten tyczny m a te ria ł o trzym u je  
wsysoce artystyczną form ę. 
D z ienn ika rsk i reportaż f i l 
m ow y osiągnął wyższy sto
pień, sta ł się lite ra ck im  opo
w iadaniem .

A u to rzy  f ilm u  s ta ra li się 
w ydobyć i ukazać n a jis to tn ie j 
sze elem enty zaszłych prze
m ian; na drobnych codzien
nych wydarzeniach, ja k  i  r.a 
w ie lk ich  w ypadkach h is to ry 
cznych p ragnę li pokazać na
rodziny nowego, lepszego ży
cia.

P rzeciw staw ien iem  dn ia d z i
siejszego jes t d łu g i m in io n y  o- 
kres dzie jów , w  k tó ry m  na
ród ch ińsk i pozostawał w 
n iew o li feuda lne j, a w  ostat
n ie j jego fazie uległ także 
w yzyskow i im peria lis tycznych  
łupieżców, tra k tu ją cych  oo- 
szar Chin, ja ko  ren tow ną k o 
lonię.

P ierwsza część f ilm u  zazna 
jam ia  nas z tą sm utną prze
szłością, wprowadza w  nędzę 
i tragedię m ilionow i prostych 
ludz i — chłopów  i  rob o tn ików  
—- eksploatowanych przez ro 
dzim ych feuda łów  i obcych 
kap ita lis tów , W spaniałe pom 
n ik i k u ltu ry  i c y w iliz a c ji chiń 
skie j pow sta ły  z potu i p ra 
cy ludu. Obok tego przesu
w a ją  się przed oczyma w i
dzów luksusowe dzieln ice eu
ropejsk ie  — otoczone zasie
kam i, potężne gmachy koncer 
nów  hand low ych, p laców ki 
dyplom atów ’, b lo k i ponurych, 
w ięzień, w  k tó rych  zam ykano 
tysiące pa trio tów  w ielk iego 
narodu chińskiego.

D ługo toczyła się k rw a w a  
w a lka  lu du  chińskiego z prze 
mocą i  w yzyskiem , w a lka  c 
praw a .społeczne, A le  dopiero 
zwycięstwo W ie lk ie j R ew o lu 
c ji Socja listycznej w  R osji 
s tw orzy ło  lu do w i ch ińskiem u

perspektyw y zrzucenia ja rz 
ma feudalno -  kap ita lis tycz 
nego. W zrasta rew olucyjna 
świadomość mas ludowych, 
tw o rzy  się K om unistyczna Par 
tia  Chin, k tó ra  bierze w  swo
je  ręce k ie row n ic tw o  i odpo
wiedzialność za losy narodu. 
F ilm  w  dużym, lecz w ym o w - 
nym  skrócie pokazuje okres 
h is to r ii od roku  1921 (to jest 
da ty pierwszego zjazdu P a r
t ii)  do 1 października 1949 ro 
ku — uroczystego dnia p rok la  
m ow ania C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej

Taka kom pozycja f ilm u  
przez kon tras t i powiązanie 
z przeszłością dobrze u w y 
puk la  g łówną końcową część 
reportażu Rozum iem y przez 
to g łęb ie j i jaśn ie j przesuwa
jące się liczn ie  obrazy życia 
narodu i k ra ju  wyzwolonego 
od wroga, k ra ju , k tó ry  prze
żywa proces głębokich prze
m ian po litycznych i społecz
nych.

Najcenniejsza zdobyczą Chin 
Ludow ych jest now y czło
w iek. On to swoim  ogrom 
nym  w ys iłk ie m  buduje po
kojową. szczęśliwą przysz
łość dalszym pokoleniom . To
też f i lm  stara się pokazać o- 
siągnięcia i zdobycze narodu 
zawsze poprzez człow ieka.

„Ś w it  nad Ż ó łtą  Rzeką" o - 
gląda się z w ie lk im  zaintere
sowaniem.

Za f i lm  ten o trzym a li re a li
zatorzy ostatn io zaszczytne od
znaczenie w  postaci Nagrody 
S ta lino w sk ie j pierwszego sto
pnia.

(jg)

. M U SIM Y IM  POMÓC!..........
Młodzież Gninei przygotowuje się do Zlotu w ciężkich

warunkach niewoli i wyzysku
(W y w ia d  z Sekretarzem  Zm iązku M łodzieży G w inejsk ie j ,ow . Savane M orieandian)

W śród delegatów na M iędzynarodow ą K on fe renc ję  Zrze
szenia G ó rn ikó w  zna jdow a ł się rów nież sekre tarz Fede
ra c ji G ó rn ikó w  G w in e i F rancu sk ie j i  zarazem sekretarz 
genera lny Dem okratycznego Z w iązku  M łodzieży G w in e j- 
sk ie j — tow . S A V A N E  M O R IC A  N D IA N . W  zw iązku ze 
zb liża jącym  się I I I  Ś w ia tow ym  Z lo tem  M łodych  B o jow - 

® P okó j w  B e rlin ie , zw ró c iliśm y  się do TO W . S A 
V A N E  M O R IC A N D IA N  z zapytaniem , ja k  m łodzież G w i
nei w a lczy o wolność i  niepodległość sw e j o jczyzny, ja k  
walczy o pokój, ja k  przygo tow u je  się do Z lo tu .

— Pragnę na wstęp ie — 
pow iedzia ł tow . M orican - 
dian — przekazać, m łodzie
ży po lsk ie j serdeczne po
zdrow ienia od ca łe j' m ło 
dzieży G w inei. P iln ie  śle
dz im y w szystkie  wasze o - 
siągnięcia w  walce o pokój 
i zbudowanie socja lizm u w  
Polsce. Wasze zw ycięstw a 
dodają nam  s ił w  naszych 
uporczyw ych zmaganiach — 
o w yzw olen ie  naszej o jczy
zny spod ucisku fra n c u 
skich ko lon iza torów .

— Opowiedzcie nam, 
proszę o sy tua c ji narodu 
gw inejskiego.

— Nasz naród, zwłaszcza 
nasza m łodzież — bra ia 
czynny udz ia ł w  walce z 
faszyzmem. W  1945 r. rząd 
francusk i zagw arantow ał 
nam kon s ty tu cy jn ie  prawa 
polityczne: wolność słowa, 
prasy, praw o zrzeszania się 
w  zw iązkach zawodowych

i organizacjach społecznych. 
O trzym a liśm y  te swobody 
dz ięk i udz ia łow i kom u n i
stów  w  ówczesnym rządzie 
F ranc ji. O ni w yw a lczy li 
nam  te  prawa.

G dy kom un is tów  usunię
to ż rządu —  kons ty tuc ja  w 
rękach bu rżuaz ji fra n cu 
skie j stała się ty lk o  Św ist
k iem  papieru.

Za naw o ływ an ie  do w a lk i 
o pokój, o w yzw olen ie  na
rodowe i społeczne — w ła 
dze francusk ie  zam knęły 
naszą gazetę — „Coup dc 
Bam bou" i skazały red ak
cję  na zapłacenie i  m iliona  
fra n kó w  ka ry . 20 tysięcy 
G w ine jczyków  —  członków 
p a r ti i U D A, (A frykańsk ie  
Zrzeszenie Dem okratyczne) 
Z w iązków  Zaw odow ych i 
Zw iązku M łodzieży G w i
ne jsk ie j — zna jdu je  się w 
w iezien iu  ty lk o  za p ragn ie 
nie w o lności i lepszego ży 
cia. Tysiące innych  G w in e j
czyków  w yrzucono z pracy

za sym patie do ruchu w y 
zwoleńczego. Bezrobocie 
jest u nas powszechne, aie 
nawet ci, k tó rzy  m ają  p ra 
cę —  żyją  w  okropnych w a 
runkach na skutek głodo
wych zarobków. Dzieci do 
la t 10 w  ogóle n ie  noszą u - 
brań. Za ledw ie 3 proc. dzie
ci uczęszcza do szkół pod
stawowych, na tom iast w ie - 

'le  ich ju ż  w  w ieku  la t 14 
rozpoczyna pracę w  kop a l
niach. Inne od la t 5 m u
szą pomagać w  pracy m a t
ce czy ojcu, pasąc kozy lub 
owce.

W arun k i pracy i  t ra k to 
wanie czarnych rob o tn ików  
urąga godności lu d zk ie j i 
podstaw owym  zasadom 
bezpieczeństwa pracy i  h i
gieny. O grom na większość 
naszego narodu m ieszka w  
szałasach, w  m ałych i  nędz
nych wsiach, oddzielonych 
od siebie gęstym, n ieprze
by tym  lasem.

— Jak naród gw ine jsk i 
walczy o wolność i ja k i jest 
w  tym  udzia ł m łodzieży?

— W alką naszą k ie ru je  
pa rtia  RDA, b iorą w  n ie j 
a k ty w n y  udz ia ł Zw iązk i 
Zawodowe i  Zw iązek M ło 
dzieży G w ine jsk ie j. W  okrę 
gu przem ysłow ym  Conacry 
czarni rob o tn icy  walczą o 
swe prawa, o szkoły, ż łob-.............Ul............................... ..

k i i  przychodnie lekarskie , 
o świadczenia rodzinne, u - 
bezpieczenia i re n ty  — te - 
go bow iem  są ca łkow ic ie  
pozbawieni. Zw iązek M ło 
dzieży G w in e jsk ie j o rg an i
zu ją  akcję uśw iadam iającą 
wśród m łodzieży, zwalcza 
ciem notę i zacofanie, m ob i
lizu je  do w a lk i. Nasz na 
ród nie  będzie mięsem a r 
m atn im  francuskich  w łaśc i
c ie li gw ine jsk ich  kopa ln i!

Pomimo te rro ru  p o lic y j
nego zebra liśm y ponad 50 
tysięcy podpisów pod A pe
lem Sztokho lm skim  i m a
n ifes tow a liśm y 1 m aja; n- 
becnie rozpoczynam y P le 
biscyt Pokoju.

— Jak Zw iązek M łodz ie 
ży G w in e jsk ie j p rzygo tow u
je  się do I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  
o Pokój?

— Zw iązek nasz m o b ili
zuje do Z lo tu  290.000 m ło 
dzieży. O rgan izu jem y ze
bran ia  w  ca łym  k ra ju , w  
czasie k tó rych  w y jaśn iam y 
znaczenie Z lo tu  w  ogólno
św ia tow e j walce o pokój. 
Entuzjazm  i chęć wzięcia 
udzia łu  w  Zlocie są w ie lk ie . 
Każdy chc ia łby  pojechać i 
zadem onstrówać w raz z 
b raćm i ze Z w iązku  Radzie
ckiego, k ra jó w  dem okracji

lu do w e j i kap ita lis tycznych 
—  wspólną wo lę w a lk i o 
pokó j przeciw  im p e ria lis ty 
cznym  podżegaczom.

Jednak w a ru n k i m ate ria ł 
ne n ie  pozw ala ją  nam  w y 
słać w ięce j n iż 2 delegatów. 
Z radością w ys ła libyśm y 
zespoły artystyczne, a zw ła 
szcza zespół pod k ie ro w n i
ctwem  naszego poety K e i- 
ta Fodeba (zespól ten w  ro 
ku ub ieg łym  da ł k ilk a  w y 
stępów w  Polsce).

A LE  B E Z  W ASZEJ PO 
M O CY, BEZ POJdOC Y
M Ł O D Z IE Ż Y  W S ZY S T
K IC H  W O LN Y C H  K R A 
JÓW — N IE  Z D O ŁA M Y
t e g o  u c z y n i ć , w i e m y
ŻE M Ł O D Z IE Ż  Z W IĄ Z K U
r a d z i e c k i e g o  i  k r a 
j ó w  D E M O K R A C JI L U 
DOWEJ O R G A N IZU JE  
Z B IO R K I N A  FUNDUSZ  
S O LID A R N O Ś C IO W Y , A - 
BY POMÓC N A M  I  IN  
N Y 'I  N A R O D O M  K O L O 
N IA L N Y M  W Y S ŁA Ć  D E
LE G A TÓ W  N A Z LO T  DO 
B E R L IN A .

Składam y im  za to ser
deczne podziękow ania i za
pewniam y, że naród g w i
ne jsk i nie poniecha w a lk i 
dopóki w '»ó -a  w  naszym 
k ra ju , j-g o  przem ysł, z ie
m ia i V»e-’ c lw a  n ;e przej_ 
dą w  r*"-- ludu.

Rozmowę przeprowadził 
S T A N IS Ł A W  S O ŁT Y S IA K



O sytuacji iu literaturze dla młodzieży
¡fragment referatn wygłoszonego ¡10 Plenom ZG Związku Literatów Polskich)

M łodzież to cenna kad ra  bu - 
ó owniczvch soci a li stvezneyo
ju tra . D latego spraw a m ło 
dzieży, sprawa w ychow ania 
tysięcy odważnych pe łnych m i 
łości O jczyzny chłopców  i 
dziewcząt, jes t sprawą naszej 
przyszłości. L ite ra tu ra  jest 
w ie lk im  w ychowawcą. L ite 
ra tu ra  ksz ta łtu je  świadomość, 
czynnie w p ły w a  na dz ia łan ie  i 
postępowanie ludzi.

W łaściwością li te ra tu ry  bo
w iem  jest to. że pokazując 
w szystkie  s trony  rzeczyw isto
ści, ja kg d yb y  p rzekłada je  na 

' ję zyk  ludzkiego życia —  na 
p rzyk ładach  ko n kre tn ych  lu 
dzi, k tó re  m łodzież ła tw o  m o
że odnieść do sw ych w łasnych 
życ iow ych doświadczeń. P isarz 
oddzia ływ a na świadomość 
m łodzieży, o rgan izu je  św iado
mość, hodu je  w  n ie j to co do
b re  i  w a lczy z tym , co zacofa
ne. D latego pisarz n ie  może 
być w idzem , obserwatorem , 
lecz w in ie n  być a k ty w n y m  bu 
dow n iczym  nowego życia, d la 
tego m usi z czujnością spost
rzegać k ie ru n e k  życ ia  i  sam 
w p ły w a ć  na nie  k ie ru n k ie m  
sw ej twórczości.

M ów iąc  o w ychow aw czym , 
pedagogicznym  cha rakterze l i 
te ra tu ry  pam ię ta jm y, że n ie 
zw ykle w ażnym  problem em  
Jest w y b ó r w zo ru  osobowego.

M łodzież lu b i wzorować się 
w  sw ym  życ iu  i  postępowaniu 
na w ie lk ic h  ludziach, k tó rych  
dzia ła lność s łuży ' sp raw ie  lu 
du, sp raw ie  postępu. L ite ra tu 
ra  m us i ukazyw ać ten  wzór, 
zarówno przez od tw arzan ie  w  
książkach życia ta k ic h  ludz i, 
ja k  W a ry ń s k i czy D z ierżyński, 
lub przez s tw arzan ie  ty p o 
wych, postaci boha te rów  socja 
Mstycznego budow n ic tw a . Po
kazać praw dz iw ą , po ryw a jącą  
i  wzruszającą postać m łodego 
człow ieka, pokazać ksz ta łto 
w an ie  się jego cha rak te ru , po
kazać, ja k  w  procesie n ieustę
p liw e j w a lk i k lasow e j w y k u 
w a się jego świadomość i  jego 
m ora lność —  oto zadania na
szych pisarzy.

N ie  chcem y li te ra tu ry  cu
k ie rkó w . N ie  chcem y lu k ro 
w anych  bohaterów . Nasza l i 
te ra tu ra  w in n a  pokazyw ać po
zytyw nego bohatera w  proce
sie rozw o ju , w  procesie w a łk i 
starego z now ym , w  procesie 
krzepn ięc ia  jego postaw y w  
lu d zk im , serdecznym k o le k ty 
w ie. W inna  to  być postać na
rysow ana wszechstronnie, z ca 
łą  p raw dą artystyczną, w  ca
łe j pe łn i wzruszeń, przeżyć i  
k o n flik tó w .

A le  m usi to  być postać czło
w ieka  naszych, w span ia łych 
czasów budow n ic tw a , a n ie  
sztucznie przeniesiona na k a r -  
tv  książek sy lw e tka  pełnego 
w ew nę trznych  sprzeczności 
dziecka środow isk in te lig en c 
k ich  la t  m iędzyw o jennych .

Oznacza to  rów nież, że n ie  
w o lno  nam  spełzać na pozycje 
n a tu ra liz m u  psychologiczne
go, na pozycje pokazyw ania w  
ty c h  samych w ym ia ra ch  pozo
sta łości starego, ja k  i  tego, co 
nowe. Zawsze m us im y um ieć 
p rzekonyw ająco pokazać zw y
cięstw o nowego, m ora lną  i  h i
storyczną przewagę nowego.

U znając za podstawowe za
danie l i te ra tu ry  d la  m łodzie
ży w skazyw an ie  p rzyk ład ów  
godnych naśladow ania, z całą 
ostrością p rzec iw s taw iam y się 
zam askowanej fo rm ie  so lida
ryzm u  społecznego, w y ra ża ją 
cej się w  następu jącym  tw ie r 
dzeniu: „D la  m łodzieży trzeba 
pisać ty lk o  o rzeczach dobrych 
i szlachetnych N ie  należy 
m ów ić  o rzeczach złych i  b ru d 
nych “ .

N iepraw da.
M łodzież n ie  ży je  pod szkła-- 

nym  kloszem w  ponadczasowej 
i  ponadklasow ej próżni. W in 
n iśm y uodporn ić  m łodzież na 
w p ły w  wroga klasowego, uczu
lić  na jego dzia łanie, nauczyć 
r zpoznawać wroga, m ob ilizo 
wać n ienaw iść m łodzieży prze
c iw  w sze lk im  w rogom  socja
lizm u.

M aksym  G o rk i pisał:
„Ż yc ie  je s t urządzone w  

tak  d iabe ln ie  kunsztow ny 
sposób, że n ie  um ie jąc  n ie 
naw idzić , nie można szcze
rze kochać. O brazy w rogów  
w  książce d!a dzieci p o w in 
ny budzić n ienaw iść i w strę t. 
K lasow a nienaw iść pow inna 
w yrastać w łaśnie z organ icz
nego w strę tu  do wroga, ja 
ko do is to ty  niższego rzędu, 
a n ie  ze strachu przed siłą 
jego cyn izm u i  ok ru c ie ń 
s tw a“ .
Jednym  słowem  ks ią żk i dla 

m łodzieży, ta k  ja k  ks ią żk i dla 
dorosłych, w in n y  przedstaw iać 
całą skom p likow aną d ia le k ty -  
kę  życia, ca ły  czu ły  m echa
n izm  w a łk i k lasow e j. P isarz 
j  -dnak po w in ie n  pam iętać, że 
d la  m łodzieży trzeba um ieć 
przedstaw ić spraw y tru d n e  i  
skom p likow ane w  sposób spe
c ja ln ie  in te resu jący, ja sny  i  
zrozum ia ły .

Jednym  słowem  —  być p i
sarzem dla m łodzieży —  zna
czy to być  tro s k liw y m  w ycho
w aw cą m łodzieży.

* *  *
W  lite ra tu rz e  d la  m łodzieży 

jedno  z cen tra lnych  m ie jsc w  
tem atyce u tw o ró w  w inna  za
ją ć  noWa, socja listyczna szko
ła.

Zadanie naszych p isarzy po
lega na tym , aby dać lite ra c k i 
obraz życia szkoły, k o n flik tó w , 
radości i  sm utków , k tó re  m ło 
dzież w  szkole przeżywa, po
móc, przyśpieszyć proces pow 
staw ania now e j szkoły.

I le ż  d ram atyzm u, ileż tem a
tó w  d la  pisarza k ry je  w a lka  
o podnoszenie poziom u pracy 
naukow e j i  w ychow aw cze j w  
szkole, w a lka  o w y n ik i na u 
czania i  now y, socja lis tyczny 
stosunek do nauk i, ta k ie  za
gadnien ia , ja k  socja listyczna 
dyscyp lina  pracy, p rob lem : 
ściągać czy n ie  ściągać, pod
powiadać, #czy n ie  podpow ia
dać. I le ż  tem ató w  nasuwa p ra 
ca ko le k ty w u , stosunek k o le k 
ty w u  do jednostk i.

P rob lem  szkoły —  to  ró w 
nież prob lem  szkoły zawodo
w e j, to  ukazanie p iękna p ra 
cy, to  udow adn ian ie  na ko n 
k re tnych  p rzyk ładach  ludzi, 
że ro b o tn ik  ma u nas n ieogra
niczone m ożliw ości rozw oju , że 
ukończenie szkoły zawodowej, 
a potem  praca w  fabryce, n ie

Grzegorz Lasota i Henryka Broniatowska
oznaczają kresu d rog i życ io
w e j, lecz w ręcz przeciwnie, 
d la  lu d z i chę tnych do na uk i i 
p racy oznaczają początek te j 
drogi.

P rob lem  szkoły zawodowej 
—  to p rob lem  pokazania p ię k 
na poszczególnych zawodów, 
a szczególnie górniczego i  h u t
niczego, to pokazanie ja k  zw o l
na zaciera się przeciw ieństw o 
m iędzy pracą fizyczną a u m y
słową, (rac jona liza to rs tw o  1 
wynalazczość robotnicza). 
Twórczość d la  m łodzieży n ie  
ogranicza się do te renu  szko
ły . Tysiące m łodych ch łopców  
i  dziewcząt p racu je  p rzy  b u 
dow ie N ow ej H u ty , e le k tro w n i 
w  Jaw orzn ie, fa b ry k i samo
chodowej na Ż eran iu , p rzy  b u 
dow ie w ie lk ieg o  kom b in a tu  
w łók ienn iczego w  P io trko w ie , 
w  spó łdzie ln iach p ro d u k c y j
nych, w  P aństw ow ych Gospo
darstw ach Rolnych. Ich  w ie l
k i w ys iłe k  n ie  znalazł jeszcze 
w łaściw ego odbic ia  w  naszej 
lite ra tu rze . W in n iśm y  przecież 
w ychow yw ać tę. m łodzież w  
duchu m iłośc i i  poszanowania 
pracy, ja k o  na jpotężn ie jsze j 
hum an istyczne j s iły , k tó ra , po
zwała cz łow iekow i przekszta ł
cać św ia t i jednocześnie prze
kształca samego człow ieka.

Zadanie nasze polega na 
tym , by  unaocznić m łodzieży 
pe rspek tyw y socja lizm u, to 
znaczy pokazać je j,  że życie 
aczko lw iek trudne , sta je  się 
coraz lepsze, coraz radośn ie j
sze, to znaczy pokazać, że każ
dy m łody  chłopiec, czy dz iew 
czyna, ży jący w  naszej epoce, 
ma przed sobą do spełn ienia 
w ie lk ie  zadanie, bez względu 
na to, czy jes t ślusarzem, czy 
brygad ierem , czy z w y k ły m  ro 
bo tn ik ie m  ziem nym , gdyż od 
jego udz ia łu  w  budow ie  i  m i
lio n ó w  jem u podobnych ro b o t
n ików , zależy przyszłość.

Pisząc o m łodzieży pa m ię ta j
m y rów n ież o tym , że przew o
dzi je j, p row adz i do w a lk i i  
w ych ow u je  w ed ług  wskazań 
P a r t i i —  Z w iązek M łodzieży 
P o lsk ie j i  k ie row ane przez 
Z M P  harcerstw o. N ie  można 
słusznie pisać o życ iu  m łodzie
ży w  naszym us tro ju , p o m ija 
ją c  ro lę  o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ie j, n ie  rozum ie jąc, że Z M P  
stanow i czo łow y oddzia ł p ra 
cu jące j i  uczącej się m łodzie
ży —  ja k  to m ia ło  m ie jsce w  
scenariuszach film o w y c h  S ta r
skiego i  Rojew skiego. D latego 
nasi pisarze w in n i zapoznać się 
z pracą naszej m łodzieży, z je j 
nauką, w in n i wszechstronnie 
poznać nową szkołę, b rygady 
SP, wreszcie muszą zapoznać 
się z pracą Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j i  o rgan izac ji ha rce r
sk ie j. Bez dok ładne j, g ru n to 
w n e j znajom ości tem atu  nie 
można stw orzyć w artośc io 
w ych książek. Bez dok ładne
go i  w n ik liw e g o  zrozum ienia 
p rob lem ów  m łodego pokolenia 
P o lsk i Ludo w e j n ie  możr.a czy 
n ić  artys tycznych  uogólnień, 
n iezbędnych w  tw órczości p i
sarzy rea lizm u  socja lis tyczne
go.

P rzyb liżen ie  się naszych p i
sarzy do życia wzbogaci naszą 
lite ra tu rę  o czynn ik  n a jw a ż
n ie jszy, nasyci ją  rom a n tyz
m em  budow n ic tw a, patosem 
pracy i nauki.

W  naszych u tw orach  p o tra 
f il iś m y  dotychczas ukazywać 
rom antyzm  re w o lu cy jn e j w a l
k i, na tom iast n ie  p o tra filiś m y  
jeszcze w y rw a ć  się ze starych 
ko n w e n c ji lite ra c k ic h  i ukazać 
nowe, nieznane stare j l i te ra tu 
rze z jaw iska  patosu pracy, z ja 
w iska  rom antyzm u bu dow n ic 
tw a. W ydobyć rom antyzm  z 
rzekom o niepozornych zdarzeń, 
pokazać to, czego w  codzien
nym  na tło ku  zdarzeń m łodzież 
sama uśw iadom ić sobie nie 
jes t w  stanie —  oto zadanie 
naszych pisarzy.

G o rk i p isa ł:
„C harak te rys tyczne  dla  

p sych ik i dziecka je s t dążenie 
do tego, co w span ia łe  i n ie 
zw yk łe . W spania łe i n iezw y 
k łe  w  naszym  k ra ju  jes t 
to nowe, co stw arza re w o 
lu c y jn ą  energię k lasy ro b o t
n iczej. Na tym  w łaśnie na 
leży koncen trow ać uwagę 
dzieci, to pow inno być m a
te ria łem  d la  ich społecznego 
w ychow ania".
P rzepajan ie  naszej tw órczoś

ci d la  m łodzieży rom antyzm em  
budow n ic tw a  i ukazyw anie  w  
naszych dziełach typow ych  bo
ha te rów  epoki —  stanow i pod
stawowe zadanie li te ra tu ry  dla 
dzieci i  m łodzieży.

Czy oznacza to, że m am y o- 
graniczać skalę naszych u tw o 
ró w  do jednego tem atu? Czy 
inne  tem a ty  i fo rm y  środków  
w yra zu  n ie  są nam  potrzebne?

N ie  może być w iększej n ie 
dorzeczności od us iłow ań 
zwężania te m a ty k i i fo rm y  l i 
te ra tu ry  dla m łodzieży. N ie 
może być w iększej „n a d g o r li
w ości“  ja k  w a lka  z e lem enta
m i przygody w  lite ra tu rz e  dla 
m łodzieży.

Rzecz nie  polega na tym , 
że ta czy inna form a jest szko
d liw a , czy że ten czy in ń v  te
m at je s t n iew ychow aw czy. 
Rzecz polega na tym , aby kon 
sekw entn ie  w szystk ie  elem en
ty  u tw o ru  podporządkować na 
czelnej zasadzie ideowego w y 
chowania, aby m iędzy treścią 
ideową ks iążk i, a poszczegól
n ym i op isanym i W ypadkam i 
n ie  by ło  sprzeczności. Chodzi 
o to, aby c h w y ty  lite rack ie , 
„sm aczk i“  lite rack ie , dążność 
do d ram atyzm u a k c ji — nie 
d yk to w a ły  ide i u tw o ru , wręcz 
przeciw n ie , by idea u tw o ru  o- 
k res la ła  fabułę , kon s tru kc ję  i 
s ty l u tw o rów .

W łaściw e w ychow anie  m ło 
dzieży. ro zw ija n ie  je j in te le k 
tu , cha rakte ru , postawy ide
owej — wym aga od nas od
dz ia ływ an ia  ca łym  frontem , 
w szystk im i rodza jam i lite ra c 
k ie j bron i.

Potrzebna nam  jest powieść 
h istoryczna, zaznajam ia jąca 
naszą m łodzież z n a jw a ż n ie j
szymi w ydarzen iam i z h is to r ii 
naszego narodu, z h is to rią

w a lk  o postęp na ca łym  św ię
cie. Potrzebne nam  są ks iąż
k i  b iograficzne, p o p u la ryzu ją 
ce w ie lk ic h  synów  naszego na
rodu, a w  szczególności Czar
neckiego, K ostkę  Napierskiego, 
Kościuszkę, Dem bowskiego, Ja 
rosława Dąbrowskiego, W a
ryńskiego, M arch lew skiego, 
Dzierżyńskiego, uczonych: K o 
pern ika , C urie -S kłodow ską , 
O lszewskiego i  W rób lew sk ie 
go, w ie lk ic h  a rtys tów : M ic 
k iew icza. M oniuszkę, G ie ry m 
skiego, Żerom skiego, działaczy 
m łodzieżow ych: R u tkow skiego, 
K n iew sk iego  i  H ibne ra , Jan 
ka K rasick iego, H ankę S aw ic
ką, M ie tka  K a linow skiego .

Potrzebne są nam  ks ią żk i 
popu larno-naukow e , ksz ta łtu 
jące naukow y św iatopogląd 
m łodzieży, w pa ja jące  w ia rę  i 
przekonanie w  nieograniczone 
m ożliw ości poznawcze cz łow ie
ka. K s ią żk i po pu la rn o -n auko 
we w in n y  zaciekaw iać sw oją 
form ą, łącząc w  sobie elem en
ty  be le trystyczne z e lem enta
m i popu la rn o -n auko w ym i. 
Szczególnie potrzeba nam  ksią  
żek o pow stan iu życia na zie
m i, o pow stan iu  społeczeństwa 
ludzkiego, o drodze rozw o ju  
te ch n ik i i nauk i, wskazujące 
jednocześnie na kurczenie się 
m itó w  i legend, a rozszerzanie 
się w iedzy naukow e j cz łow ie
ka.

Potrzebne nam  są ks iążk i 
fantastyczne, podróżnicze, sen
sacyjne. W in n y  to być książ
k i opisujące przyszłość, stano
w iące w iz ję  św iata przyszłości. 
K s ią żk i fan tastyczne w in n y  
snuć h ipo tezy naukowe, jesz
cze nie  sprawdzone, lecz pe ł
ne naukowego praw dopodo
b ieństw a (np. wszechstronne 
zastosowanie energ ii a tom owej 
d la  celów poko jow ych , podróż 
m iędzyp lanetarna, ca łkow ite  
przekszta łcenie k lim a tu ). Książ 
k i fan tastyczno-naukow e w in 
ny budzić zam iłow an ie  do na
uk i, w in n y  pokazywać n ieu 
s tęp liw ą  w a lkę  człow ieka z 
przyrodą, w in n y  uczyć m ło 
dzież m arzenia, twórczego m a
rzenia. W  żadnym  w ypadku  
nie  mogą być oparte o n iena
ukow e w y m y s ły  —  przeciw n ie  
w  m ia rę  m ożliwości w in n y  
przynosić m a te ria ł poznawczy.

K s ią żk i sensacyjne w in n y  
ukazyw ać rea lis tyczn ie  (w 
p rzec iw ieństw ie  do pow ieści 
zachodnich), w a lkę- z obcym 
w yw iadem , z pene trac ją  w ro 
ga, pokazując jednocześnie i -  
deową zwartość przeważającej 
części naszego społeczeństwa 
i pełną poświecenia pracę żo ł
n ie rzy  służby bezpieczeństwa.

*  *  *

T y lk o  w ted y  tw órczo p rze j
m iem y radzieckie  doświadcze
n ia  i  podniesiem y naszą l i te 
ra tu rę  na wyższy poziom, za
pew n ia jąc je j g łębokie  oddzia
ływ an ie  wychowawcze, jeże li 
zburzym y sztuczny podzia ł na 
p isarzy d la  dzieci i  m łodzieży 
i na p isarzy d la  dorosłych, je 
żeli p rzestan iem y twórczość 
d la  dzieci i  m łodzieży tra k to 
wać ja ko  coś gorszego i  ła 
tw ie jszego, jeże li dz ies ią tk i na 
szych u ta len tow anych  p isarzy 
zacznie pisać d la  dzieci i  m ło 
dzieży.

P rz y p o m n ijm y  tu  słowa H a 
l in y  G órsk ie j w ypow iedziane 
w  przedm ow ie do ks ią żk i 
„N a d  czarną w odą“ .

„N ie  w ierzę w  is tn ien ie  
p ra w d y  d la  dzieci, p ra w d y  d la  
m łodzieży, p ra w d y  d la  doros
łych . P raw da je s t ty lk o  je d 
na“ .

N ieste ty  często nasi pisarze
0 tym  zapom inają.

Raz na zawsze m usim y skon 
czyć z ba ła m utnym  podziałem  
ńa te dw ie  lite ra tu ry . L ite ra 
tu ra  dla dzieci i  m łodzieży ma 
praw o żądać, by w  ty m  po ję
c iu  zaw arta  by ła  twórczość ta 
k ich  p isarzy, ja k  B ron ie w sk ie 
go, D ąbrow sk ie j, N a łkow sk ie j, 
P utram enta , G o jaw iczyńsk ie j, 
B randysa, K ruczkow skiego, 
A ndrze jew skiego, Jastruna, Bo 
rowskiego, A . Rudnickiego, 
W ygodzkiego i  w ie lu , w ie lu  in 
nych.

Podniesiem y naszą lite ra tu 
rę dla dzieci i  m łodzieży na 
wyższy poziom, je że li rów nież 
nasi k ry ty c y  do jrzą  ten rodzaj 
twórczości, .jeżeli w ychow yw ać 
będą m łode k a d ry  k ry ty k ó w  
spec ja lis tów  w  te j dziedzinie, 
jeże li o lite ra tu rz e  dla  m ło 
dzieży i dzieci pisać będą M a
tuszew ski i  K o tt. K ie rczyńska
1 M ark iew icz.

Z apew n im y lite ra tu rz e  dla 
dzieci i m łodzieży pe łny roz
w ó j jeże li nasze czasopisma l i 
te rack ie  stale będą zamieszczać 
na jcennie jsze u tw o ry  dla dzie
c i i m łodzieży, je że li w  Z w iąz
ku L ite ra tó w  zapew nim y p i
sarzom dla dzieci i  m łodzieży 
specja lną opiekę.

W reszcie w  ślad za ty m i 
w n ioska m i wysuńrrnr postu la t 
o rgan izac ji osobnej in s ty tu c ji 
w ydaw n icze j, specyfizu jące j 
się w  w yd aw a n iu  u tw o ró w  dla 
dzieci i r. ¡odzieży.

« *  *

Na czoło zagadnień naszego 
życia lite rack ie go  z całą ostro 
ścią wysuwa się prob lem  tw ó r 
czości dla dzieci i m łodzieży.

L ite ra tu ra , będąc w ie lk im  
wychowawcą, pisarz, będąc 
„in żyn ie re m  lu dzk ich  dusz“ , 
czynnie w p ły w a  ju ż  na ksz ta ł
tow an ie  cha rak te ru  m łodzieży, 
postaw y m ora lne j m łodzieży

M łodzież —  to kadra  idącego 
ju tra . D latego m usim y wagę 
tego zagadnienia doprow adzić 
do świadom ości w szystk ich  p i
sarzy, dlatego m usim y wałczyć 
o wyższy poziom -tej lite ra tu ry , 
dlatego m usim y walczyć z u - 
tw o ra m i n iep rzeży tym i i n ie 
p ra w d z iw ym i, dlatego w in n iś 
m y postaw ić przed w szys tk im i 
naszym i pisarzam i bo jow e i  
słuszne zadanie: Piszcie d la  
m łodzieży! Piszcie o naszym ży 
ciu, o naszej h is to r ii, o naszej 
nauce i  k u ltu rze !

K iedyś  Ż erom ski us tam i m ło  
dego Cezarego B a ry k i rz u c ił 
trag iczne wezwanie:

„Polsce trzeba na g w a łt w ie i 
k ie j id e i“ .

D z is ia j Polska, dz is ia j m ło 
dzież polska ma w ie lk ą  ideę 
przed sobą. Ideę socja lizm u. I  
dlatego ma praw o żądać od 
swoich p isarzy by tw o rz y li on i 
w span ia łe  ks iążk i, pełne socja
lis tyczne j treści, godne na
szej w span ia łe j epoki.

JAN HIMILSBACH
(W arszawa)

C M I

W iersz pisany z nadziei p łom ykiem ,
Z coraz w iększą w ia rą  i podnietą: 
W czora j by łem  prostym  robo tn ik iem , 
J u tro  może zostanę poetą.

Dziś każdą książkę biorę w  ręce, 
Uczę się ciągle do późnej nocy,
Aż sen le k k i osiądzie na oczy,
W tedy w  g łow ie  m a ja k i się kręcą.

W ierszem obrab iam  w ie lk ie  giazy,
Z w ierszem  wchodzę na rusztowanie, 
B y  z ko legam i razem,
W ykonać zobowiązanie.

LESZEK WITCZAK
(Łódź)

PRZED 
POMNIKIEM

Znasz ten uśmiech Jego? P rzyp o m n ij 
ten  najdroższy z uśm iechów ludzkich. 
O n n ie  u m arł. G dzież m ógłby pom nik  
m ieć tak ciepły, człowieczy uśmiech?

M ilc zy  w  płachcie śnieżnej P oronin , 
ty lk o  w  tw a rz  w ia tr  zam iecią chluśnie 
P rze jd z ie  góral, pozdrow i pom nik  
i do chaty zabierze uśmiech.

Jego myśl dziś po dniach i nocach, 
znów  człow ieka i ziem ię chroni.
Z n o w u  ży je  m yśl len inow ska  
w  naszych sercach i naszych dłoniach

K ied y  szed! sybery jsk im  trak tem , 
gdy się w  S m olnym  nocami tru d z ił,
On na drodze sw ojej n ie ła tw e j 
d źw ig a ł m yśli o szczęściu ludzi.

A ta droga jak życie bliska, 
każdy kamień tu nogi palił.
On nam dłonie zamknął w uścisku 
i tą drogą nas powiódł dalej.

I  po miastach, wioskach i  polach, 
jak ten pomnik w ry ty  na straży — 
leninowska uparta wola 
nasze serca dziś łączy razem.

Pokój! pokój — dla ludzi prostych, 
niech chorągwie wicher rozwiewa.
Jego pomnik nas uczy miłości,
Jego pomnik nas uczy gniewu.

M otto :
„Ż y łe m  n i-  długo, lecz 
ży łem “ .

F E L IK S  D Z IE R Ż Y Ń S K I

I
Z  tłu m u  w ysu ną ł się m ło dy  

jeszcze mężczyzna z n ies fo r
n ie  rozw ianą  czupryną.

Ludzie, dość szczelnie w y 
pe łn ia jący  w arszta tow ą salę, 
spogląda li na niego ciekaw ie. 
N ie k tó rzy  z n ich, w idać p rzy 
jac ie le  i zna jom i, poczęli ha
ła ś liw ie  klaskać w  dłonie.

On w  podziękow aniu sk ło
n i ł  głowę, ja k  to czyni zw yk le  
zapaśnik przed w a lką  wobec 
zgrom adzenia w ie lb ic ie li. Ru
chem nie pozbaw ionym  kok ie 
te r i i  odgarną ł w łosy znad 
czoła:

—  Ja tu ta j, towarzysze —• 
zahuczał g łębokim  basem — 
przychodzę od naszej ukocha
ne j P o lsk ie j P a rt ii S oc ia li- 
stycznej, k tó ra  zawsze nam 
m ó w iła  i m ów i. żc wszyscy 
Polacy, jęczący w m oskiew 
sk ie j n iew o li, sa sohie braćm i. 
Jedna jest nasza m atka — tu 
ta j glos m u sie przejęcia 
załam ał — i wszyscy m y je j 
dz is ia j b iedn i, spętani syno- - 
w ie...

T łu m  p rzys łuch iw a ł się m ów 
cy. M ó w ił dość gładko, poto
czyście, dopom agając sobie w  
m ia rę  gestyku lac ją  rąk,

A le  gdy w  końcu z a m ilk ł 
na ch w ilę  dla nabran ia  od
dechu i  na sali zapadła c h w i
la  ciszy, rozleg ł się czyjś głos, 
pełen a ie ta jone j złości:

—  A  ja k  ci fa b ry k a n t do 
spó łk i ze s tó jko w ym  gębę sku- 
je, albo ja k  psa na b ru k  w y 
rzuci, to też będziesz się z n im  
b ra ta ł i  ogonem koło niego 
m erdał?

W tedy cała sala ożyła. Za
szum iało od rzucanych pó ł
głosem po tak iw ań, szyderstw , 
zapytań.

Spod okna ktoś zaw oła ł: — 
D a jc ie  skończyć jednem u — 
potem  niech d ru g i pow ie  swo
je...

Za n im  coraz w ięce j głosów 
naparło  na m ówcę:

—  M ów  swoje, ale prędko! 
M ło dy , jasnow łosy chłopak,

s to ją cy  n iedba le  z rę ka m i za
łożonym i na p iersiach, g w izd 
n ą ł p rze raź liw ie , a gdy zebra
n i p rzyc ich li, k rz y k n ą ł w y z y 
wająco:

—  Jakeś pa~ ty jny , to m ów  
tu ta j o nas, a n ie  o bu rżu 
jach  albo n ieb iesk ich  m igda 
łach...

M ów cy k re w  nabiegła do 
tw arzy . Z  m iejsca s tra c ił pa 
now anie nad sobą.

— N ie  w ierzysz m i? — za
g rzm ia ł. —  A  k to  ja  jestem  — 
w yskrobek ja k i?  Sroce w y p a 
dłem  spod ogona? P rz y jrz y j 
się, a dobrze — odsunął w ło 
sy. opadłe znowu na czoło — 
w idzisz m oje ś lusarskie ręce? 
— R ozczapierzył ob i- d łon ie  
sękate, po k ry te  jeszcze reszt
ka m i sm arów.

— Chodź P io tro w in o  bosa, 
chodź n ie w ie rn y  Tomaszu. Je
ś li n ie  w ierzysz — poczuj swo
jego po robotn iczych rękach!

Z a m ilk ł na chw ilę , aby za
czerpnąć oddechu. W tedy z 
g łęb i w arszta tu , spod okna o- 
zw ał się ten sam głos.

— A le  nie p j  głowie...
Gdzieś z d ru g ie j s trony

bzykną ł zaraz chichot.
Ludzie  odetchnęli swobod

n ie j. Rozgląda li sio w okół, co 
praw da w yczekująco i m ilcz - 
k iem , ale 4uż coraz częściej 
i śm iecha li się po rozum iew aw 
czo.

Tymczasem m ówca zaperzył 
się nie na ża rty :

— Czego chcesz od g łow y?
N atychm iast ten sam głos,

w yraźn ie  rozradowany, od
k rz y k n ą ł z u k ry tą  d rw iną :

, —  O le ju  do n i r j  nalać, bo 
w ysch ło!

Teraz ju ż  n iczym  nie  poha
m ow any w yb uch  śm iechu za
maczał wokoło .

R obotn icy śm ia li się szero
ko, n ie k tó rzy  zataczali się, ja k  
p ija n i. Ś m ia li się p o k ry c i s i
w izną m a js tro w ie  ; n iedom yte 
gołowąsy -  te rm ina to rzy .

Ś lusarze i  kow ale , m aszyn i
ści ł  palacze, ko tla rze  i b la 
charze —  ci wszyscy, k tó rz y  
s ta n o w ili załogę ko le jow ych  
w arsz ta tów  napraw czych na 
da lek im , w a rszaw sk im  przed
m ieściu : B ródn ie .

A u to ry te t m ów cy p rys ł od 
ow ych ję d rn ych  p o k rzyk iw a ń , 
ja k  bańka m ydlana. N ie fo r
tu n n a  pyskacz cisnął w ięc  ze 
złości w łasnym  kaszkietem  o 
ziemię.

A le  śmiech zebranych trw a ł 
n iedługo.

C zerstw y jeszcze staruszek, 
k tó ry  s ta ł bodajże n a jb liż e j 
n ie fo rtunnego m ów cy , i  z za
dowolen iem  drapa ł się w  b ro 
dę podczas ow e j słow nej u -  
ta rczk i, n ie  spuszczał ani na 
chw ilę  swych chy trych , w ie r
cących ja k  św ide r oczek, ze 
sm ukłego, wysokiego mężczy
zny, k tó rv  przed ch w ilą  tak  
skon fundow p ' mówcę.

G dy ty lk o  śmiech p rzyc ich ł, 
on z ko le i rozd a rł się na całe 
gard ło :

—  T ak iś  m ądra la , to  teraz 
ty  pokaż, co za o le j masz w  
g łow ie : z m akow ych  łebków , 
czy z rzepaku?

W yciągną! suchy, zakrzy
w io n y  palec w  k ie ru n k u  po- 
krzyk iw acza . A le  tam ten nie 
s tro p ił się an i na chw ilę . Roz
rz u c ił szerzej p o ły  m a ry n a rk i, 
ug ią ł nieco nogi w  kolanach 
i  p rzekorn ie  się uśm iechnął:

— A  ty , dz iadun iu , n ie  
spróbuje.::-.? — zagadnął w e 
soło.

Staruszek trochę się p rze
straszył. G niewnie b łysną ł 
oczkam i zza oku la rów .

—  O m nie starego, n ie  k ło -  
pocz się, nie m a rtw . Już ja  
swoje pow iem  i tobie, i w szy
s tk im , a le1 ty  — • z prze jęcia 
p ycha! śliną, aż n a jb liżs i u -  
sunę li się nieco, a w o kó ł u tw o 
rz y ł się w ąski, pusty  k rąg  — 
ale ty  tu ta j się n ie  w yk rę ca j, 
n ie  zagaduj, ty lk o  m ów , ja k  
in n ym  nie  dajesz!

Te słow a t r a f i ły  do przeko
nania zebranym .

— M ów , m ów ! —  zahuczało 
w okół.

F e liks, on to b y ł bow iem , 
ty lk o  na to  w łaśn ie  czekał. Za
raz, p rzeciska jąc się przez ze
branych , raźno poszedł do 
przodu.

Izba w arszta tow a, w  k tó re j 
odbyw a ło  się zebranie, by ła  
dość obszerna, ale ciem na, n i
ska i  na  sku te k  tego duszna.

Lu d z i by ło  nie tak  dużo, oko
ło  cz te rd u  stu. ale w yp e łn ia li 
zb itą  fa lą  wszelką w o lną prze
strzeń. S to ły  im ad ła  i narzę
dzia usunięto na bok, pod ścia
ny. P rzyb  li bow iem  tu ta j 
także delegaci z parow ozow ni 
i  od d różn ików .

F e liks, i. . rc  p rz  . ten zw a r
ty , c iekaw ie  obrzuca jący go
po jrzen iem  tłum . postanow ił, 

b łyskaw iczn ie  ja k  zawsze, riie 
po lityko w ać, nie m ów ić  gór
no lo tn ie , ale od razu uderzyć, 
ja k  obuchem w  łeb: całą 
prawdę.

Ic h  prawdę. Zdaw ał sobie 
sprawę, iż  p ie rw szy a tak by! 
zawsze na jtru d n ie jszy .

Teren znał nieźle. B yw a ł już 
tu ta j n ie jednokro tn ie , słuchał 
w szystkich i  wszystkiego p i l 
nie. N o tow a ł m ądrzejsze tw a 
rze, rozważniejsze słowa. Na 
p ie rw szy rz u t oka. PPS k ró 
low a ła  ł u tg j n iepodzie ln ie . A le  
by ło  to dm uchanie w  puste 
fa n fa ry . Bow iem  w p ły w  je j 
ograniczał się do ga rs tk i k rz y - 
1 aczy i gadu łów , nadających 
pozorn ie ton wszystkiem u. 
W łaściwa masa by ła  ciągle je 
szcze niezdecydowana. Za
m kn ię tą  w  sobie, nie w yp o 
w iada jąca swego zdania, p rzy 
p a tryw a ła  się i p rzys łuch iw a 
ła  p iln ie . Drzem ała. A le  do 
czasu. I  tu ta j już  się zako tło 
w a ło , i tu ta j w k ra d a ł się co
raz s iln ie jszy  n iepokój.

Odgłosy m andżursk ich  b ite w  
i  k lęsk  ca tu  dochodziły ró w 
nież nad Wisłę.

Ludzie  chc ie li na gw a łt ro 
zum ieć w szystko: swoją do
tychczasową nędzę i wyzysk, 
i , śm ierć tysięcy, i owe dzie
s ią tk i tys ięcy tkw iące  w  da
lekow schodnich okopach. Taka 
c h w ila  n ie  p rzychodziła  często. 
F e liks  w ię c ’ c h w ilę  m ilcza ł, 
zb iera jąc m yś li i uśm iechając 
się do lu d z i po swojem u. Prze
pa la ł ich og rom n ie jącym i,'zda  
się, oczami.

O bróc ił je  i na staruszka, 
k tó ry  n ie  spuszczał z niego 
zagniewanego wzroku.

—  O czym, ojcze, chcecie, 
żebym  m ów ił?  — zapyta ł prze
korn ie .

S taruszek spo jrza ł na niego

z zastanow ieniem . P o ta rł ręką 
brodę w  zam yśleniu, po k iw a ł 
głową:

—  Patrzcie, ja k i spekulant 
— zadz iw ił się, ale zaraz z ło
ś liw y  uśmieszek w y p ły n ą ł m u 
na usta:

—  Jakeś ta k i m ądry, to sam 
musisz w iedz'eć, co ludziom  
leży na sercu! — w yk rz y k n ą ł.

W yśm iany \  przed chw ilą  
m ówca spo jrza ł na F e liksa  z 
pogardą:

— Co taka b ia ło iączka może 
wiedzieć? Jak na^ód ok ła m y
wać — to wszystko.

F e liksow i od razu tw a rz  po
ciem nia ła  z gn iewu.

—  A  od kiedyś ty  ta k i do 
czarnej roboty? O dkąd lud? i 
poganiasz?!

A  do staruszka łagodn ie j, 
ham ując się w  n „g ły m  p o ry 
w ie:

— N ie k r  '-demu te same 
k ło p o ty  leżą na duszy, dz iad
ku. A le , tu ta j — ob róc ił się 
ku  zgrom adzonym , ob rzuc ił ich 
czu jnym  w zrok iem  — tu  ta l 
w am ' pow iem , co wąs gnębi i 
n iepokoi, co ..a sercu leży ja k  
kłoda, o czym  chcecie w ie 
dzieć praw dę, całą prawdę, 
bez reszty — za trzym a ł się na 
chw ilę , ja k b y  chcąc zaczerp
nąć tchu :

— Wojna...
P ow iedzia ł to słowo spokoj

nie, no rm a lnym  głosem, ale 
w śród ogólnej ciszy zahucza
ło  ono echem, ja k  da lek i w y 
strzał.

Ludz ie  zaparli oddech z c ie
kawości, zn ieruchom ie li, ja k 
by nagle zna leź li się w  pod
m uchu zimhego, przeszyw a ją
cego w ia tru .

T y lk o  ślusarz ze zm ie rzw io 
ną czupryną uśm iechał się z 
zadowoleniem .

—  Żałujesz, że M oskalom  
tam  trochę ju c h y  popuszczą? 
Nas to an i ziębi, an i grzeje... 
Jeszcze, ja k  trzeba, ja k  będzie

można, swoje dołożymy...
F  lik s o w i k re w  nap łynę ła  

do tw a rzy :

—  A  kogo to  zięb i czy grze
je —  zapyta ł g łucho —  k to  
na te j w o jn ie  g in ie , k rw a w i i 
c ie rp i: car i  jego sługusy, co 
nam  k a jd a n y  k u ją  i  w  ja rz 
m ie  trzym a ją , czy rob o tn icy  
i  ch łop i, brac ia  nasi?

W śród lu dz i podn iós ł się po
m ru k  g łuchy, ale coraz po
wszechniejszy, lada c h w ila  
grożący wybuchem .

— K to  w am  w rog iem , lu 
dzie? — k rz y k n ą ł. Głos jego 
b y ł ja k b y  w y d a rty  spod serca, 
ta k  nabrzm ia ły .

—  Czy lu d  rosy jsk i, k tó ry  
ja k  i  w y ’ w  ka jdanach g łodu
je  i  k rw a w i?  N ie, po stokroć 
n ie ! On nam  bra tem  w e 
w spó lne j w a lce  —  tu ta j F e liks  
o b ją ł spojrzeniem  całą zasłu
chaną, w patrzoną w  niego sa
le. — A  dlaczego? —  zapytał. 
— D latego, że m am y jednego 
wspólnego w roga, cara ro s y j
skiego, k tó ry  nas gnębi i  rz u 
ca na żer kap ita lis tom , na żer 
w o jn ie , aby m ieć jeszcze w ię k 
sze zyski, aby zakuć nas w  
jeszcze cięższe ka jdany...

S k łęb iła  się n ie w ie lk a  salka.
S łowa Fe liksa  zdaw a ły  się być 
m in am i, k tó re  eksp lodow ały 1 
oszałam iały, ta k  b y ły  n iespo
dziewane, nowe i oczyw iste. 
M ów ca z Pepeesu nie  zrozu
m ia ł tego od razu, ale in 
s tynk tem  v iedziony, w yczu ł 
niebezpieczeństwo.

M ru g n ą ł w ięc  ra  k i lk u  n a j
b liże j sto jących —  swoich 
kam ra tów .

—  Na taczki go! —  rz u c ił 
przez zęby i sam p ie rw szy sko
czy ł do Fe liksa dyszącego cięż
ko, z w ysch łym  na w ió r  ga r
dłem, z opuszczonymi, zaci
śn ię tym i p ięściam i. W skazał 
na niego, w ściek ły , rozdygo ta
ną ręką.

—  P row oka to r! — k rz y k n ą ł.
—  Chłopcy, brać go!

Sala zam ilk ła  nagle, zn ie ru 
chom ia ła. Straszne słowo spa
ra liżo w a ło  zszystkich. N ie 
podn iósł się żaden głos p ro 
testu.

F e liks  b y ł bezbronny O parł 
się, b lady, o s tó ł w a rszta to 
w y , pochw yc ił pa lcam i im a 
dło, spo jrza ł ponuro  w  oczy 
idące j bojówce.

—  Tak? . tego w am  sczer
n ia ły  ręce —  k rz y k n ą ł g łu 
chym , ja k b y  um a rłym  głosem
—  od k r w i w łasne j!

T am ten m ilcząc, rz u c ił się
na niego pełen '  śdekłości. Za
m ie rz y ł się szeroko, aby na
reszcie trzasnąć tego cz łow ie
ka o, strasznych oczrch i choć
b y  w  ten sposób zemścić się 
za d rw inę , ale w  te jże samej 
c h w ili k toś po chw yc ił go w  
tw a rd y , ży la s ty  uścisk.

D o jrza ł, m ieszany, rosłego 
chłopca o jasnych, na iw nych  
oczach 1 pe łnych, sk rzyw io 
nych ja k  do płaczu ustach. 
P a trz y ł on na niego pokorn ie, 
z w id o c z n -rr przestrachem , ale 
w ięz ione j r=v i n ie  wypuszcza! 
z potężnego uścisku, aż ś lu
sarz, nie mogąc ju ż  w y trz y 
mać, boleśnie ję kn ą ł:

—  Puść...
—  K ie d y  dziadzio kaza ł...— 

u s p ra w ie d liw ia ł s it  ze zm ie
szaniem m ło d y  rob o tn ik . — 
N ie gn ie w a jc i' się. K w ia tek...

A le  ju ż  idący kom pan i po
śpieszyli tam tem u z pomocą.

K ilk a  p a r rą k  naraz ob ła
p iło  szczelnie chłopca, us iło 
w a ło  go ugiąć, a następnie 
p rzew rócić  na ziemię. K w ia 
tek, złapawszy nieco oddechu, 
w ie rzga ł także ja k  w śc iek ły  i 
krzycza ł:

—  Stasiek, cholero jedna, 
puszczaj zaraz!

A le  Stasiek, dc niedawna 
uczeń K w ia tk a , o trząsnął się 
ju ż  z w rażan ia, ja k ie  na n im  
w y w a r ł k rz y k  byłego p ry n c y - 
pała. Szeroko zam achnął ra 
m ien iem , z łoży ł się pięścią — 
i  oto ręce napastn ików  odpa
d ły  od niego, ja k  oparzone.

K toś w  te j gęstw in ie  ludz
k ie j boleśnie jękną ł. K toś za
k lą ł szpetnie.

W tedy Stasiek ch w yc ił z 
rozpaczliw ą siłę K w ia tk a  za 
pa», poderw ał do góry. uniósł 
na wysokość p iers i i  zastawi! 
się n im , ja k  tarczą, rzucając 
nada l trw o ż liw e , ale i na 
w p ó ł szalone spojrzenia, ja k  
osaczony niespodziewanie n ie 
dźwiedź.

—  Dziaduś, ra tu j!  — k rz y 
czał p rzy  tym  co chw ila .

Dzdadusiem okazał się sta

ruszek o z łoś liw ych  oczach. 
S po jrza ł on teraz zajadle na 
. grom adzonych, podparł się 
pod bok i i rozkrzycza ł p is k li
w y m  dyszkancik iem :

— To takieście socja listy? 
Jak  w am  ktoś słowo do s łu 
chu powie, to człow ieka za to 
m ordow ać chcecie?

— N ie  człow ieka, ale p ro - 
w oka ! *) — k rz y k n ą ł ja k iś  głos 
z g w a rd ii ślusarza.

— T ak i on prow ok. ja k  i ty ! 
— odcią ł sie staruszek. — A le  
do tego on m ąd ry  — a ty  g łu 
pi. T y  ludzi chcesz b ić i  m o r
dować, naszych ludz i, a on 
chce — śm ie rc i ukraść...

A  do obecnych zajadle:
—  Zgadzacie się, chłopy, czy 

nie, ale to  w am  pow iem , że 
k rz y w d y  m u nie  dam zrobić, 
jakem  Dulęba, m a js te r dw a
dzieścia osiem la t. chw ała Bo
gu. n ienajgorszy!

W yp ią ł p rzy  cym zuchwale 
do przodu sw ój w ą tły , n itk o 
w a ty  tu łó w  A  potem, obra
cając się do młodego osiłka, 
k tó ry  ciągle trzym a ł w  po
w ie trzu  rzężącego ze strachu 
i w ściekłości K w ia tka .

— Postaw go, Stasiek. na 
ziemię, bo spodnie m u pękną...

A le  na obaw y by ło  ju ż  n ie 
co za późno. Jednocześnie bo
w iem  z ostrzeżeniem, rozleg ł 
się cha rakte rystyczny szmer 
ja k b y  rozdzieranego gw a łto w 
nie prześcieradła, i spod pęk
n ię tych szeroko spodni K w ia t
ka w y jrza ła  b ie l kalesonów. 
Sala. m ilczącą i zam arła, zno
w u zatrzęsła się od śmiechu. 
Staszek, zaskoczony, postaw ił 
wreszcie "Cwiatk na ziem i. 
Ten, z tw arzą ia k  p iw on ia . 
schw yc ił się za spodnie i n ie 
poradnie zakryw a jąc  rozdar
cie, ją ! krzyczeć do swoich 
kam ra tów .

— Czego s ,ic ie , ja k  osły? 
Chłopcy, brać go!

A łe  n ik t  jakoś się nie k w a 
pił.

Dziadek Staśka po p ra w ił 
tymczasem opadłe nieco oku 
la ry  i p rz y jrz a ł sie m io ta jące
m u w ściek le  K w ia tk o w i:

— N ib y  t*  fachowiec z was 
niezgorszy, a powagi ty le  — 
co u szczeniaka! — zapisz
czał. — Ech, zbrzyd ło m i już  
to wszystko chłopy. D jśe tego 
dobrego na dzisiaj. Na świecie 
narody giną, !udz:e g łodują, 
Chleba powszedniego nie m a
ją, a w y  tu ta j -  swojego chce 
cie juszyć? H „ fh ić  wszystk ich 
nas i każdego z osobna?

Dalszy ciąg nastąpi.

*) prowok — prowokator.



Czy by liśc ie  na f ilm ie  ra 
dzieckim , opow iada jącym  o 
s łynnym  lo tn ik u  Czkałow ie, 
k tó ry  dokonał p rze lo tu ze 
Z w iązku  Radzieckiego do K a 
l i fo r n i i  w  Stanach Z jednoczo
nych, nad Biegunem  Północ
nym ?

Przeżyw aliście razem z lo t
n ik a m i c iężki m om ent ob lo
dzenia samolotu. „S traszn ie" 
w am  się ro b iło  od w idoku  o l
b rzym ich  pustych pól lodo
w ych . na k tó rych  n ie  w idać 
b y ło  żadnego życia. Pustka i  
m artw o ta . Zdaw ałoby się, że 
n ik t  n ie  wedrze się w  ta je m n i
ce groźnej lodow e j pustyn i. 
Z daw ałoby się — bo w  rzeczy
w istośc i ju ż  w  X  — X I I  w ie 
k u  zaczęły się w yp raw y  na 
północ do A rk ty k i.  W  X V  
w ie ku  na Szpicbergenie js tn ia  
ły  ju ż  rosy jsk ie  osiedla ryb o 
łówcze. W iek  X V I I  da ł nowe 
w y p ra w y  —  poszukiwano d ro 
g i do C h in  i  In d ii w zd łuż w y 
brzeży Syberii.

W ypraw y, m ające na celu 
odkryc ie  B ieguna Północnego 
zaczęły się na w iększa skalę 
w  X IX  i  na początku X X  w ie -

W 1926 ro ku  N orw eg A m nnd 
sen, A m e ryka n in  B y rd  oraz 
w  1928 roku  generał w łosk i 
N ob ile  przedsięwzię li w y p ra 
w y  do Bieguna. W ypraw a No- 
b ilego na sterowcu „ I ta l ia “  
skończyła się katastro fa . 
P ie rw s i w y ru s z y li na pomoc 
niedoszłem u „zdobyw cy B ie
guna" ludzie  radzieccy. Dzię
k i pom ocy radzieck ich łam a
czy lodu „M a ły g in a “  i  „K ra s - 
s ina" w yp raw a  Nobilego zo
sta je  ura tow ana od n iechyb
ne j śm ierci.

W  1933 ro ku  rząd _ radzieck i 
o rgan izu je  nową p laców kę — 
G łów ny  Zarząd P ółnocnej 
D rogi M o rsk ie j, na k tó re j cze
le stoi s łynny  badacz północy 
radz ieck i p ro f. Szmid.

Teraz zaczyna się okres co
raz śm ielszych i  coraz owoc
nie jszych w y p ra w  uczonych 
radzieckich.

W  1932 roku  radz ieck i ła 
macz lodu „S ib ir ia k o w " prze
p ły n ą ł 10 tys. k ilo m e tro w ą  tra  
sę w zd łuż w ybrzeży s y b e ry j
sk ich do Oceanu Spokojnego. 
W zdłuż te j trasy rozbudowana 
została o lb rzym ia  sieć p lacó-

Stację nadawczą U -P O L  przeniesiono na sanie.

P ro f. Szm id na chw ilą  przed startem .

ku . Ludz ie  szukali, bada li, g i
n ę li w śród lodów, ale n ie  da
w a li za w ygraną. W yp ra w y  
następu ją jedna po d rug ie j.

W  1882 ro k u  de Long, w  1897 
szwedzki badacz po la rny  na 
ba lon ie  „O rze ł“ , w  1893 roku  
N orw eg Nansen, w  1909 ro ku  
A m e ryka n in  Peary, w  1918 
ro k u  Norw eg Am undsen. Do
s łow nie  co k ilk a  la t  organizo
w ano nowe w yp ra w y . Północ 
n ie  dawała jednak  w ydrzeć so 
b ie  ta jem n icy . W yp ra w y  albo 
n ie  dochodziły do bieguna, a l
bo bardzo często koń czy ły  się 
śm iercią  badaczy.

W  te j h is to r ii w y p ra w  nie  
b ra k ło  uczonych rosy jsk ich . W 
1914 ro ku  Nagórski, parę la t  
przed n im  uczony S iedow do
kon a li prób zdobycia B ie 
guna. /Dbie te w y p ra w y  skoń
czy ły  się śm iercią  dzielnych 
lu dz i. Bez ekw ipu nku , bo
w iem  rząd carsk i odm ów ił 
k red y tó w , skazane b y ły  na za 
gładę. Car n ie  in te resow ał się 
w yp ra w a m i naukowców .

N ow a epoka

Nowa epoka w  dzie jach ba
dania da lek ie j Północy zaczę
ła  się po W ie lk ie j R ew o luc ii 
P aździe rn ikow e j. Rząd Radziec 
k i  doceniając wagę badań na
ukow ych  w  A rk ty c e , da ł u -  

*  czonym o lb rzym ie  m ożliwości. 
W szystkie m ożliw e środk i zo
s ta ły  badaczom udostępnione. 
W ystarczy tu ta j wspomnieć, 
że ekw ipunek po la rny  radziec
kiego badacza bu dz ił ogólny 
podziw  swoją doskonałością, 
zdobyw ając p ierwszą nagrodę 
na M iędzynarodow ej W ysta
w ie  T echn ik i i  S ztuk i w  P a ry 
żu.

Już w  1920 roku  pow sta ł w  
M urm ańsku  In s ty tu t A rk ty c z  
ny, za jm u jący  się badaniam i 
D a lek ie j Północy. A  przecież 
b y ł to  jeszcze okres in te rw e n 
c ji. W  20 roku  zaczęła się im 
pe ria lis tyczna  w o jna  P iłsuds
k iego z m łodą R epub liką  Ra
dziecką. Zw iązek Radziecki 
w a lczy ł jeszcze z k o n trre w o lu 
c ja  w ew ną trz  k ra ju  — W ra n - 
gel, D en ik in , Judenicz, U n 
gern i  całą p le jadą różnych in 
nych im peria lis tycznych  pa
cho łków . W iem y ja k  się skoń
czyła in te rw enc ja . Zw iązek 
Radziecki m óg ł p rzystąp ić  do 
po ko jow e j pracy. Rozpoczęły 
się w te d y  prowadzone na n ie 
spotykana dotąd skalę bada
n ia  „k ra in y  w iecznych lo 
dów “ .

W  międzyczasie, w y p ra w  na 
Północ, bez w iększych zresztą 
rezu lta tów , zaczęli dokonywać 
badacze zachodnio europejscy.

w e k  naukow o -  badawczych, 
wyposażonych w  najnowocze
śnie jszy sprzęt naukow y; Po
w sta ło  w ted y  około 40 tak ich  
s ta c ji (w  1917 ro k u  —  5).

S iln ie  rozbudow ano rów nież 
lo tn ic tw o  po larne, wyposażone 
w  doskonałe sam olo ty radziec 
k ie j p ro d u kc ji, u trzym u jące  
łączność, dowożące żywność i 
sprzęt do s tac ji badawczych.

W jjpra iua Papanina

Na czoło w szystk ich  zagad
n ień w ysu ną ł się w te d y  p ro 
b lem  zbadania Centra lnego 
Basenu Polarnego. Badacze ra
dzieccy p rz y s tą p ili do ostatecz
ne j o fensyw y na B iegun. O r
gan izu je  się s łynna w yp raw a  
Papanina.

Po zaakceptow aniu p lanu 
w y p ra w y  przez Rząd Radziec
k i,  P apan in w iosną 1937 r. w y  
ru -z y ł na Północ. Po 19-go- 
dz innym  locie, sam olot w iozą
cy uczonych w y lą d o w a ł na 
w ysp ie  R udo lfa . Zaczęła się 
praca. 6 czerwca 1937 ro ku  
uczeni radzieccy uroczyście 
o tw o rz y li p ierw szą w  dzie jach 
św ia ta  sta łą  stacje naukow ą 
na k ra ch  lodow ych  Bieguna 
Północnego. S tacje  nazwano 
„U -P o l“ . R ad io te legra fis ta  b io  
rący  ud z ia ł w  w yp raw ie , co
dz ie n n i. nadaw a ł ko m u n ika ty , 
in fo rm u ją ce  o przebiegu i  re 
zu lta tach  p racy  naukowców . 
Na w y p ra w ie  te j koncen tro 
w a ła  się przez dłuższy czas u - 
waga całego św iata.

Do Papanina nadchodziły 
drogą rad iow ą  se tk i lis tów . 
Pytano o wszystko. Papanin 
sam m ó w ił późnie j, że oczeki
w a ł py tan ia , jak iego  ko lo ru  
nosi k ra w a t. .

ra d io te le g ra fis ta  w y p ra w y  
naw iąza ł łączność rad iow ą z 
A m -ry k ą , Europą, a naw et 
Nowa Zelandią, A u s tra lią  i 
w yspam i H & w ajsk im i. B y ł to 
w span ia ły  sukces radzieckiego 
sprzętu.

W ypraw a pracow ic ie  grom a
dziła m a te ria ł naukow y z za
kresu badania ruchu lodów, 
hyd ro log ii, m eteoro log ii, g ra 
w ita c ji,  b io lo g ii, m agnetyzm u 
itp . Uczeni m ie li do w vko n a - 
n la  o lb rzym ią  pracę. P am ię
ta jm y . że m us ie li on i stale 
w a lczyć z surową przyrodą 
Północy. Obóz zna jdow a ł sie 
na m ałe j, p ływ a jące j krze. W  
czasie trw a n ia  badań na u 
kow ych  „lo d o w y  s ta tek " niosąc 
w ypraw ę, p rze p łyną ł przeszło 
2.500 km ., p rzep ływ a jąc  B ie 
gun Północny. F a k t ten obw ie
ściła św ia tu  rad iostac ja  
„U -P o l“ .

Z Moskmg 
do K a lifo rn ii

W  ty m  sam ym  czasie, gdy u - 
czeni radzieccy w a lc z y li z su
row ą  p rzyrodą  Północy, św ia t 
ze lektryzow any został now ym  
o lb rzym im  wyczynem  lu dz i 
radzieckich. S łyn ny  lo tn ik  ra 
dziecki C zka łow  prze lec ia ł z 
M oskw y do K a l ifo rn i i  w  S ta
nach Z jednoczonych. W kró tce  
po n im  in n y  lo tn ik  radz ieck i 
dokonał lo tu  transpolarnego z 
M oskw y do A m e ry k i. 12 sierp 
n ia  1937 uwagę św ia ta  skon
cen trow a ła  trzecia  w yp raw a  
radzieckiego p ilo ta  Le w o n ie w - 
skiego, wsław ionego w  epopei 
ra tow n icze j Czeluskina W y
praw a ta  skończyła się śm ie r
c ią  dzielnego p ilo ta . W  cza
sie poszukiw ań L e w o n ie w - 
ąkiego, sam oloty radzieckie 
d w u k ro tn ie  d o ta r ły  do B iegu
na.

W ie lką  ro lę  odegrała w  tych 
prze lo tach rad iostac ja  w y p ra 
w y  Papanina, k tó ra  stale in 
fo rm ow a ła  lo tn ik ó w  o pogo
dzie na trasie ,

„Kończę pracę“

W ypraw a  Papanina przeży
w a ła  w te d y  ciężkie chw ile . L o 
dy  zaczęły topnieć, k ra  łam ała 
się. Uczonym  groziła  w  każ
de j c h w ili śm ierć w  lodow a
ty c h  fa lach  m orskich.

,.P rzeżyw am y chyba najcież 
szy okres naszej w yp ra w y , n ie 
ustanne w ic h ry , zaspy śnieżne 
i pe rpe k tyw a  nagłego w y ła d o 
w an ia  na dn ie m orza“  — na 
daw a ł Papan in przez radio.

Rozpoczęła się akc ja  ra tu n 
kow a. D zia ło  się to  w  począt
kach 1938 roku . Na pomoc w y 
p ra w ie  w y ru s z y ły  pod k ie ru n 
k ie m  pro f. Szm ita łamacze lo 
dów. I  oto 19 lu tego stacje ra 
d iow e całego św iata o trzym a
ły  w iadom ość: „D o  wszystkich, 
do w szystk ich , do w szystkich . 
S tacja  „B iegun  P ó łnocny“ . 19 
lu ty . „K ończę prace. K re n k le l“ . 
W ypraw a została ura tow ana

P rzyn ios ła  ona nauce bez
cenne odkryc ia . Prasa całego 
św ia ta  przepe łn iona b y ła  w ia 
dom ościam i o w y p ra w ie  uczo
nych radzieckich. S ław ny a- 
m e ryka ńsk i badacz p o la rn y  
Stevenson w y ra z ił się w tedy, 
że „radz ieccy uczeni p rzyn ie 
ś li w  darze całemu św ia tu  to, 
o czym  każdy z nas m arzy ł 
przez osta tn ie 20 la t" .

Wszvscv członkow ie  w y p ra 
w y  Papan ina w  uznan iu za 
zasługi d la  n a u k i i  za boha te r-

stwo. o trzym a li zaszczytne ty 
tu ły  B ohaterów  Z w ią zku  Ra
dzieckiego oraz w y b ra n i zo
s ta li do Rady N ajwyższej 
ZSRR. Naród radz ieck i szczo
drze w yn ag rodz ił sw ych uczo
nych.

Ludz ie  radzieccy n ie  spoczę
l i  jednak  na laurach. Z o rga n i
zowano następną w yp raw ę  
naukową. Na w schodnim  brze
gu Centra lnego Basenu A r k -  
tycznego zaczęła się nowa 
„d ry fu ją c a “  ekspedycja.

N ow a ujgpraiua 
radziecka

T rzy , n ie  m ające sobie ró w 
nych w  świecie, radzieck ie  ła 
macze lodn „S iedow ", „S ad- 
ko ", „M a ły g in “  p rzep łynę ły  
trasę długości 3.500 km . w  
ciągu 812 dn i. Z ogrom nym  
nakładem  sił, walcząc z m ro 
zami, śnieżycą i  c ią g łym i a- 
ta ka m i pó l lodow ych, grożą
cym i zgnieceniem statków , u - 
czeni radzieccy g rom adz ili 
nowe, w yd a rte  B iegunow i Pół 
nocnem u ta jem nice. Wzboga
ca li naukę służącą spraw ie po
ko ju . W ia ra  w  s iły  na rodu i  
w o la  w yko na n ia  pow ierzone
go im  zadania, uw ień czy ły  w y 
p raw ę powodzeniem . D z ięk i 
ich p racy  pow sta ją  dz is ia j w  
pó łnocnych obwodach Z w iąz
k u  Radzieckiego nowe m iasta 
i  nowe fa b ry k i.  P oko jow a p ra 
ca b io logów  radzieck ich  przesu 
nę ła da leko na Północ granicę 
up ra w  roś linnych . W  kra inach  
wiecznego śniegu do jrzew a ją  
dz is ia j owoce i  ja rzyn y . W y
hodowano se tk i odm ian roś
linnych , rosnących w  da lekich 
k ra ja ch  po la rnych . Geniusz 
narodu radzieckiego pokona ł 
surową przyrodę.

S ta je  się to szczególnie cha
rakte rys tyczne  teraz, gdy im 
pe ria liśc i am erykańscy p ro 
wadzą badania na A n ta rk ty 
dzie, t j.  na B iegun ie  P o łudn io 
w ym , poszukując tam  złóż u - 
ran u  do p ro d u k c ji bom by a to
m ow ej, gdy im p e ria liśc i oku
p u ją  duńską G renlandię , za
k ła da jąc  tam  bazy służące a- 
gres ji na Zw iązek Radziecki. 
Ic'. badania służą w o jn ie . Ich  
w y p ra w y  „na uko w e“  m a ją  na 
celu ty lk o  i  w y łączn ie  agresję.

Ouioc pracjj 
całego narodu

Z w ycięstw a uczonych ra 
dz ieck ich są dob itną  ilu s tra 
cją , ja k  dalece socja lizm  może 
rozw inąć na jcennie jsze cechy 
cz łow ieka: ta len t, in ic ja tyw ę , 
odwagę i  zdolność do n a jw y ż 
szych poświęceń. Zdobycze 
naukow e radz ieck ich  ekspe
d y c ji po la rnych  n ie  są dzie
łem  a m b ic ji jednego cz łow ie
ka, lecz owocem wytężone j 
p racy  całego narodu radziec
kiego.

Młodzi budowniczowie 
Dymitrowgradu

M łodzieżowa brygada udaje się ze śpiewem  do pracy.

Trasa p rze lo tu  w y p ra w y  
z M oskw y na Biegun.

Uczeni radzieccy zdobyli 
to, o co w a lczy ły  se tk i trag icz 
n ie  zakończonych w śród  lo 
dów  w yp ra w . W z ię li on i od
w e t za W rang la , M akarow a, 
Rusanowa, Siedowa, T o lla , 
Am undsena i  w ie lu  innych  ba
daczy, k tó rz y  odda li życie w  
walce z Północą. Uczeni 
radzieccy zw yc ięży li, bo z n i
m i razem pracow a ł ca ły  na 
ród radzieck i.

(W. S.)

D ym itro w g ra d , now y ośrodek przem ysłow y, m iasto które 
nosj im ię  w ie lk iego b o jo w n ika  przeciw  faszyzm owi — Ge
o rg ii D ym itro w a , to w ie lka  budowa socjalizm u w B u łga rii.

To także m iasto m łodzieży, gdyż budu ją  je  brygady m ło 
dzieżowe, ta k  ja k  Kom som olsk w  Zw iązku Radzieckim , tak 
ja k  naszą Nową Hutę.

Pon iże j p u b lik u je m y  rep o rtaż  z budowy D ym itrow gradu .

N a m io t rp ieszka lny w y p ra w y  —  ch luba papaninow ców .

Z iem ia  tu  poczerniała od 
dym u i  sadzy. T raw a jest w y  
palona, a po oko licznych pa
górkach ciągną się pasma żu
żlu. N iewykończone jeszcze u - 
lice, przecięte są g łębok im i ro 
w am i, zawalone góram i dopie
ro  co w ykopane j ziem i, stosa
m i be lek i  kam ien i. G ru n t jest 
u b ity  tys iącam i nóg. Coraz to 
no w i ludz ie  przy jeżdżają tu ta j 
z w szystk ich  zaką tków  k ra ju .

G dy zapada wieczór, zapala 
się w ie lka , p ięcioram ienna 
gw iazda. Na t le  ciemnego n ie 
ba po b łysku ją  b łę k itn e  i  f io le 
towe ognie, ośw ie tla jąc  dopie
ro  co zbudowane oddzia ły fa 
b ry k i nawozów  azotowych im. 
S talina . W śród sterczących ja k  
m aszty drzew , majaczą” podłuż 
ne bu d yn k i, k tó re  w yg ląda ją , 
ja k  ogrom ne okrę ty . Za od
dz ia łam i fa b ryczn ym i w zno
szą się k u  n iebu chłodnicowe 
wieże e le k tro w n i „M a ryca  3“  
Daleko, na  szarzejącym  ja k  
pop ió ł horyzoncie, zarysowują 
się gm achy i  w ysokie  kom iny  
fa b ry k i cem entu „W u lk a n “ .

W ia tr  rozw iew a czerwone 
k łę b y  dym u, ściele je  nad M a 
ryną i  przegania w  dó ł do liny. 
R ów nina dzw oni, huczy i śpie
w a —  praca tu  idz ie  przez 
całą dobę.

W raz z now ą zm ianą prze
chodzim y pod w ie lk im  lu k iem  

oto jesteśm y na teren ie fa 
b ry k i nawozów  azotowych.

O n  buduje 
ra ze m  z nami

M ło d y  cz łow iek o k ró tk o  
przystrzyżonym  wąsie, z rę ka 
m i w  kieszeniach czarnej, skó
rzanej k u r tk i,  obchodzi budo
wę i  przyg ląda się je j w  m il
czeniu. Z a trzym u je  się przed 
ogrom nym  d re w n ian ym  ruszto 
waniem , pa trzy  i coś tam  l i 
czy. Na szczycie, na 20 — 30- 
m e trow e j wysokości, m iga ją 
fio le tow e p ło m y k i — tam  pra 
cu ją  spawacze w  c iem nych o - 
ku larach, m urarze i  be ton ia 
rze. Jasne p ło m yk i raz po raz 
u la tu ją  w  górę, k u  pociem nia
łem u niebu.

C złow iek w  k u rtc e  coś tam  
p o krzyku je  w  dół. do ro b o tn i
ków, o coś ich  w yp--tu je .

N iegdyś b y ł on kom endan
tem oddziału partyzanckiego 
¡m. Panajota W ołowa. Znają 
go nie ty lk o  pa rtyzanc i z Szu- 
m enu i  P resław ia. Im ię  jego 
znane je s t w  robotn iczych b ry  
gadach m łodzieżowych, pam ię
ta ją  je  także budow niczow ie 
górskiego kanału, Chainboaz.

Członkow ie w y p ra w y  Papanina: Szyrszow, F iedorów , K re n k ie l 
i Papanin (3-ci od lewej).

„S p y ta jc ie  pierwszego lepsze 
go m a js tra  lub  w yk łado w cy  
szkoły rzem ieśln icze j n r. 39, na 
czym  polega ..ta jem n ica" S i -  
dorowa, a o trzym acie  odpo - 
w iedź: S idorow  p o tra f i po r - 
w ać uczniów , w  jego grup ie  
n ie  m a obojętnych.

Bardzo ważną rzeczą jest 
prze łam ać obojętność. W ycho
w anie  cz łow ieka naszej epoki 
polega nie  ty lk o  na udz ie lan iu  
m u pom ocy w  zdobyw aniu  
w iedzy  —  należy rów n ież  na
uczyć go szanować pracę i  ko
chać ob rany zawód. Takiego  
uczucia z n iczym  nie  można 
porównać. W raz z n im  rodzi 
się w szystko inne : w ia ra  we 
w łasne s iły , dążenie do osiąg
n ięc ia  coraz w iększych sukce
sów w  pracy i  szlachetne prag  
nien ie  przysporzenia ja k  n a j
w ięce j poży tku  na rodow i i  O j 
czyźnie“ .

Fragm ent powyższy jes t w y  
ję ty  z b roszury M . M akarow a 
„U czn iow ie  m a js tra  S idorow a“ ,
w ydane j przez „K s iążkę  i Wie 
dzę“  w  ram ach cyk lu  „M ło 
dzież w  służbie soc ja lizm u“ .

A u to r, zapoznając czy te ln i
ków  z m a js trem  Sidorowem , 
stachanowcem  i  rac jon a liza to 
rem  oraz z grupą m łodzieży, 
w ychow yw ane j przez niego, po 
kazu je  ja k  łączyć pracę nad 
podniesieniem  k w a lif ik a c ji za 
w odow ych z kszta łceniem  cha
ra k te ró w  m łodzieży.

S idorow , sk ie row any przez 
P artię , ja ko  w yk ładow ca  do 
•z k o ły  rzem ieśln icze j, w ycho -

w ał powierzoną sobie mło
dzież na przodujących fachów 
ców i świadomych budowni -  
czych komunizmu.

Gdzie leży tajemnica sukce
sów Sidorowa? Odpowiedź na 
to pytanie znajduje czytelnik, 
bacznie śledząc losy bohate -  
rów książki. Przytoczony na 
wstępie fragment, odkrywa za 
ledwie część tajem nicy suk -  
cesów wychowawczych m aj - 
stra Sidorowa. A le  to  nie 
wszystko.

Sidorow, jako b y ły  £omso -
moiec, a obecnie członek P a r
t ii,  nie zapomina o w ielkim  
znaczeniu wychowawczym, do 
brze zorganizowanego kolek - 
tywu. Właściwie pojmuje ro lę  
organizacji komsomolskiej i 
dlatego ściśle z nią współpra -  
cuje. Organizacja pomaga mu 
pokierow ać bardziej trudnymi 
do w ychow ania jednostkami. 
P rzy pomocy organizacji kom
som olskie j tw o rz y  w artościo  - 
wy kolektyw uczniowski i b u 
dzi ducha socjalistycznego 
współzawodnictwa.

Sidorow, jako racjonalizator 
i stachanowiec, nieustannie u- 
czy swych wychowanków, że 
tylko ten odnosi sukcesy w  
sw e j pracy, u kogo oprócz rą k  
bierze udz ia ł w  procesie p ro 
d u k c ji rów n ież i  g łowa.

Zapoznanie się z tą książecz 
ką przyniesie na pewno poważ 
ne korzyści wykładowcom  
szkół zawodowych, szkół przy
fabrycznych i  majstrom, opie
ku ją cym  się m łodym i. Z rozu-

wy-m ienie, na p rzyk ładz ie  
chow anków  m a js tra  S idorowa, 
znaczenia pracy w ych ow a w  -  
czej w  toku  szkolenia zawodo
wego, pomoże m łodym  ro b o t
n ikom  i uczniom  w  ich  co -  
dziennej p racy nad sobą.

O m aw iana przez nas ksią -  
żeczka nosi w  o ryg ina le  ty tu ł 
„R a s k ry ty j s iekre t“  (O dkry ta  
ta j .m nica). K ażdy w ięc w y  - 
chowawca m łodzieży, nczeń, 
m łody robo tn ik , każdy k to  
pragn ie „o d k ry ć  ta jem n icę“  
sukcesów radzieckiego w ycho 
wawcy, m a js tra  S idorowa, po
w in ie n  przeczytać te w a rto ś 
ciow ą oraz in teresu jąco n a p i
saną książeczkę. Z. E.

*) M aka rów , „U czn iow ie  
m a js tra  S idorow a" —  w yd. 
„K s ią żka  i  W iedza".

— Jak  tam  idzi® budowa?
— Rośnie, ja k  w idzicie.
W pa tru ję  się w  sylwetjke

w ieży chłodnicowej. Je j sre
brzyste okucie lśn i w  w ieczor
nym  m ro ku  i w yg ląda  ona 
ja k  ogrom ny wazon. T y lk o  za
m iast kw ia tó w , u góry k o ły 
szą się p ło m yk i lam p e lek
trycznych.

— W ykonacie zobowiązanie?
Spodziewałem  się, że m ój

rozm ówca będzie opow iadać o 
fabryce.

— M ia łem  towarzysza, Arso 
Owczarowa — z zadumą za
czął m ów ić o czymś zupełnie 
innym . — Gdy m y, pa rtyzan 
ci b iliśm y  się z- znienawidzo 
nym i faszystam i, u k ry w a liś m y  
się po lasach, m arzy liśm y je d 
nocześnie wówczas o jasnych 
dniach wolności, o w ie lk ich  
budow lach przem ysłow ych, ta 
kich , ja k  radzieckie... No i te 
raz m arzenia stają się rzeczy
wistością. Arso nie dożył, po
legł śm iercią bohatera... Ja 
p racu ję  teraz nie ty lk o  za 
siebie, ale i za niego. N ie u 
stannie w idzę go przy sobie 
On budu je  razem z nam i. I  
pracując, zawsze m yślę „Czy 
b y łb y  on zadow olny z m o je j 
rob o ty “ ? T ak, trzeba skoń
czyć na te rm in . Ca ły naród 
nam  pomaga. Zw iązek Ra
dziecki p rzys ła ł nam  w span ia
łych  in żyn ie rów  i  techn ików ... 
D a ł nam  najlepsze m aszyny — 
w skaza ł na stosy skrzynek, le 
żących w zd łuż  oddz ia łów  — 
ciągle nowe przyjeżdżają , z 
regularnością  zegarka. Tysiące 
skrzynek!

B ry g a d a  w y k o n a ła  p lan  
p rze d  te rm in e m

Z po ranne j m g ły  w yp ływ a  
ogniście — czerwona ku la  
słońca i  ośw ie+la ożyw ione, 
m łode tw arze budowniczych. 
Jeszcze n iedaw no b y l i on i w y  
rob n ika m i u fa b ry k a n tó w  i 
przedsiębiorców, a dz is ia j — 
to w o ln i budow niczow ie swo
je j ojczyzny. Na w ie lk im  p la 
cu budow lanym  u s ta w iły  się 
dz ies ią tk i brygad, na czele k tó  
rych stdją p rzodow nicy pracy. 
Jak magnes przyciąga żelazo, 
tak  przodow nicy przyciągają 
do siebie coraz w ięce j m ło 
dzieży, przyszłych b u d o w n i
czych -  bohaterów.

Jak  okiem  sięgnąć, w idać 
ich wszędzie w  w ysm arow a
nych wapnem  t cementem 
ku rtka ch , w  n ieb iesk ich za tłu - 
szczonych bluzach, z k luczam i, 
m ło tka m i, p iła m i i  zw o jam i 
przew odów  w  rękach.

O to idz ie  ze swoją brygadą 
p rzodow n ik  pracy, A n to n i F i
lip o w  z Sew liewa. Jego b ry 
gada budu je  g łów ny kan a ł 
ko lekto ra . Potężne ru ry , w  k tó  
rych swobodnie może przejść 
człow iek od lewane są z beto
nu. Będą one przechodzić pod 
ziemią, na głębokości 7 m e
trów . B rygada skończyła tu 
nel przed term inem , w y k ła d a 
jąc  w  ciągu 27 dn i n ie  200, a 
400 m bieżących kanału. B ry 
gada pracowała w  deszcz, sło
tę  i  ziąb, z trude m  brodząc w  
gum owych butach po głębo
k ie j wodzie. N a jtrudn ie jsze  i 
na jb a rdz ie j niebiezpieczne b y 
ło  um ocnienie ścian kanału. 
N iek iedy  d rew n jane  podpórk i 
trzaska ły  i poddaw ały się. W ó
wczas A n ton i, to w sp ina jąc 
się, to pełznąc b iega ł od pod
p ó rk i do podpórk i i  zam ienia! 
je. B y ło  to codzienne bohater 
stwo, jeden z licznych p rzy 
k ładów , k tó rych  w idać tak  
w ie le na w ie lk ie j d y m itro w - 
sk ie j budowie.

N a jw s p a n ia ls ze  chw ile  
w  życiu J e ftim a

Po środku placu budo w la 
nego trw a  kopan ie do łów  pod 
fundam ent centra lnego gm a
chu. E kskaw a to r wyciąga swo 
je  gigantyczne ram ię, gryzie  
ziem ię stalową szczęką i w y 
rzuca ją  na stronę. Tu pracu

je brygada im. Slawczo T ry ń -  
skiego. k tó rą  dowodzi J e ftim  
N iko ło w  Popow. Razem z n im  
pracują jego bracia  Iw a n  i  
Zachariusz - - obaj p rzodow ni
cy pracy. J e ftim  b y ł w  Z w ią z 
ku Radzieckim , aby w  im ie
n iu  budowniczych pow inszo
wać tow. S ta linow i, z okaz ji 
jego 70-lecia. B y ła  to na jw spa 
nialsza chw ila  w  życiu J e f t i
ma. A  teraz czci on coraz to 
now ym i osiągnięciam i pracy 
71 ro k  życia W ie lk iego Wodza.

Jak  w ie le  nauczyliśm y się  
od rad zieck ich

to w arzyszy
M iędzy gm acham i dwóch od 

dzia łów  wspina się wysoko, 
ku niebu, dźwig. Pod n im  
przechodzą szyny. Co parę 
ch w il ukazują się wagony i 
dźw ig w y ładow u je  je, a po
tem roznosi sprzęt i m aszyny 
do oddzia łów

— Jak w pad liśc ie  na to, że- 
b j tak  wysoko w yciągnąć tego 
kolosa?

— Pytacie  o dźw ig? — za- 
p v ta ł m łody ro b o tn ik  w  za- 
tłuszczonej kurtce , k tó ry  za
trzym a ł się koło nas. — O ka
zało się, że jest on le k k i ja k  
piórko. A le  w yciągnę liśm y go 
dopiero, gdy pom ógł nam  ra 
dziecki technik.

Wszyscy robo tn icy  D y m itro w  
gradu z zachwytem  opow iada
ją  o nadzw yczajnym  doświad 
czeniu i  rozleg łych w iadom o
ściach radzieck ich in żyn ie 
rów , tech n ikó w  i  innych  spe
c ja lis tów .

Z dum ą m ów i o n ich  G aw - 
ry ła  P ie trow , o przezw isku 
„D ług i,“ . „ Ten s ilny, w ysok i 
mężczyzna, o g łowę wyższy od 
towarzyszy, zasłużył sobie na 
to przezwisko. W ydaje się, że 
ma on większe serce niż in 
n i, ty le  w  n im  życia i  energ ii.

—  J a k  w ie le  nauczyliśm y się 
od radzieck ich  tow arzyszy!— z 
ożyw ien iem  c iągnie „D łu g i“ . 
N p  cen tra ln y  gmach budow a
liśm y  radz ieck im  systemem i  
zaoszczędziliśmy 2 i  pó ł m i
liona le ji. Napiszcie o tym  
tak. żeby cz3’te ln ik o m  n ie  zda 
wało się, że to drobiazg. To nie 
żarty , a m y  będziem y b ić  się 
o dalsze oszczędności! — chm u 
rzy  b rw i D ług i -  G aw ry ła .

—  N aw et zima nas nie  za
trzym a!...

—  A  beton nie zamarznie?
— I  na to  jest radzieck i spo 

sób. S taw iam y te ra  specjalne 
urządzenia do ogrzewania be
tonu. A  na budow ie będziem y 
zakryw ać beton plecionkam i, 
żeby nie  zamarzał.

C h łopcy z m łodzieżow ej b ry  
gady im . 'ta lin a  rz u c ili has
ło : „B ie rze m y p rzyk ła d  z K om  
som ołu". Za p rzyk ładem  ko m 
somolców idą  także dziewczę
ta. W łaśn ie w  te j c h w ili je d 
na z n ich zawzięcie pucu je  o k 
na oddziału, ażeby nie  został 
na n ich  an i ieden py łek. .

Dziewczęta w idać wszędzie: 
p rzy  piecach i  ko tłach , wśród 
od lewaczy i spawaczy. D w ie  
siedzą wysoko ja k  ja s k ó łk i w  
m a leńk ie j kabince, pod sa
m ym  dachem ko tło w n i. Jedna 
z n ich  nosi męską czapkę, a 
druga chustkę. Na ich tw a 
rzach od b ija ją  sie św ie tlne  p la  
m y od ognia w ie lk ich  pieców.
Z taką lekkością i ta k  zręcz
nie  k ie ru ją  one dźw ig iem , że 
nie chce się od n ich  oderwać 
oczu.

*
W D ym itro w gra dz ie  p racu je  

tysiące uczciwych, oddanych 
robo tn ików , techn ików  i in 
żynierów . Rośnie j krzepn ie  
fab ryka , k tó ra  nosi im ię  w ie l
kiego obrońcy pokoju i p rzy 
wódcy postępowej ludzkości — 
Stalina. W ieczoram i na masz
tach dachach i wieżach, f io le 
towe. nieb ieskie i czerwone 
ognie e lek trycznych i acetyle
nowych pa ln ików  ośw ie tla ją  
postacie tysięcy bu do w n i
czych. W ielka budow la  w ym a 
ga ogrom nej w iedzy, napięcia 
w o li i wszystk ich sił ducho
wych. B udow niczow ie D y m i
trow g rad u  zwyciężą! B ow iem  
budu ją  oni w  im ;e poko ju , dla 
szczęścia ludu pracującego.

(Opracowała 
M . LE Ś N IE W S K A )



.aby uczcić święto 
wyzwolenia

D w a  zo b o w ią za n ia  
to w . K ró lik o w s k ie g o

Niedawno w  katowickiej pra
sie ukazało się wezwanie do 
wszystkich hutników:

„Ja, Krzysztof Królikowski —  
walcownik z huty im. Cedlera 
w  Sosnowcu —  dzięki pełnemu 
wykorzystaniu maszyn —  agre
gatów —  walcarek —  w  czasie 
ośmiogodzinnego dnia pracy 
wykonałem swoją normę pro- 
dnbcyjną w  208,7 proc.

W zywam wszystkich wałcow- 
ników  w  całym kraju  do w zię
cia udziału we współzawodnic
tw ie pracy o ja k  największe 
wykorzystanie agregatów —  
walcarek w  ciąga dnia pracy. 
Prze* pełne wykorzystanie m a
szyn zwiększymy naszą prodnk- 

i  przyspieszymy wykonanie 
P iana 6-letniego —  piana poko
ju  i  socjalizmu**.

Towarzysz Krzysztof K ró li
kowski dobrze zrozumiał swe 
zadania, swe obowiązki młodego 
budowniczego Polski Ludowej.

—  Rzuciłem to wezwanie —  
pisze on w  swym liście do na
szej redakcji —  bo pragną ca
łym  sercem, aby jak  najw ydat
niej, ja k  najlepiej wszyscy moi 
towarzysze hutnicy przyczynili 
się do przedterminowego w yko
nania Planu 6-letniego, żeby 
jeszcze aktyw niej pracowali dla 
dobra ojczyzny ludowej.

M am  23 la ta . Jestem człon
k ie m  P a rt ii,  by łem  w  Z W M -ie , 
jestem ZM P-ow cem . K arab in  
żołn ie rza K B W , żołn ierza, k tó ry  
sta ł na straży P o lsk i Ludo w e j 
zwalczając k rw a w e  bandy U P A  
—  zam ien iłem  na w a lca rkę  w  
hucie Cedler. W  m o im  p u łk u  
nauczyłem  się wa lczyć z w ro 
giem , w  hucie nauczono m nie  
ja k  w a lczyć o pokó j, ja k  w a l
czyć o socja lizm . Zostałem  
przodow n ik iem  pracy. Bo w ie 
dzcie towarzysze, żo łn ie rz  K B W  
um ie  spełn iać swe obow iązki 
w  czasie w o jn y  i  w  czasie po
ko ju .

M o im  na jgorętszym  pragn ie 
n iem  je s t, aby ja k  na jw iększe  
szeregi h u tn ik ó w  po d ję ły  m oje  
wezwanie. S tw ie rdz iłem  sam w  
czasie roboty , że p rzy  pe łnym  
w yko rzys ta n iu  w a lc a rk i można 
w  8-godzinnym  d n iu  p racy w y 
konać ponad 200 procent n o r
m y. I le ż  to w ięc oszczędności 
możemy m y, hu tn icy , dać nasze
m u państwu, gdy zabierzem y  
się so lidn ie  do roboty , o ile  m o
żem y przyspieszyć produkcję , 
w ykonan ie  p lanów !

W naszej hucie odbyło się ju ż  
zebranie, na k tó ry m  rzuc iłem  
m oje wezwanie. Towarzysze-

toa lcow nicy p rz y ję li je  z rado
ścią. Zw iększą swą produkcję , 
przyn iosą pożytek państwu, 
zwiększą się także ich  zarobki.

Za n im i niech pó jdą in n i“ .

Tak pisze K rzysz to f K r ó l i
kow ski. Znacie go ju ż : to dobry  
towarzysz i dobry  kolega. A  oto 
jego nowe, p iękne zobowiązanie. 
Odpowiedzcie na nie jak  n a j
prędzej.

„JA K R ZY S Z T O F  K R Ó L I
K O W S K I, W A L C O W N IK  Z  
H U T Y  CEDLERA W  SOSNOW  
CU, Z O B O W IĄ ZU JĘ  SIĘ  DO 
D N IA  22 L IP C A  BR. W Y K O 
N A Ć  SWÓJ R O C ZN Y  P LA N  
P RO DU KCJL Z O B O W IĄ Z A 
N IE M  M O IM  ’CHCĘ UC ZC IC  
ŚW IĘ TO  P K W N  —  ŚW IĘTO  
W Y Z W O L E N IA  N A R O D O W E
GO, CHCĘ U C ZC IC  T R Z E C IĄ  
R O C ZN IC Ę P O W S T A N IA  N A -

WSSP w Sopocie 
przygotow uje prace na Zlot

SZEJ O R G A N IZ A C J I Z E TE M - 
PO W SK IEJ.

W Z Y W A M  W S ZY S T K IC H  
ZM P-O W C Ó W , A B Y  P O S ZL I
w m o j e  Śl a d y , a b y  d z i e ń
22 L IP C A  P O W IT A L I P R ZE D 
T E R M IN O W Y M  W Y K O N A 
N IE M  P L A N Ó W  RO CZNYC H  
LU B  Z W IĘ K S Z E N IE M  PRO 
D U K C J I“.

na dzień 5 lipca 1951 r . 
(CZW ARTEK)

Program I na fali 1322 m.

W iadom ości: 5.05. 6.30. 7 55
12.04, 16.00. 20,00, 23.00. Gimna 
styka 6.50. W iad. sport 20 96 
Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audvcjl, 5.10 Aud. 
dla wsi, 5.20 Koncert dla św iata 
pracy. 6.05 Polska pieśń mksowa, 
6.I0 M elod ie ludowe. 7.00 Muzyka 
*•0® Suita Rachmaninowa, 8.50 
.\ud . dla ko lon ii i obozów letnień 
dzieci młodszych — ,,Zw iedzam y 
u  arszawe — słuchow isko 8 50 
U tw ory kornn. s łow iańskich o 43 
In form acje, s.so Śpiewa Baniami- 
no Olgli, lO.ltj Aud, dla przed
szkoli i dziecince)«' w ie jskich — 
„D ob ra  gosposia". 10.25 U tw ory 
skrzypcowe. 10.55 „W esele na H a i
ti — fragm . pow. Ann» Seghers 

-11-i5 Muzyka i aktualności, 11,45 
..Głos mają ko b ie ty ". 12.15 Pio
senki radzieckie. 12.30 Aud. dla 
wsi. 12.45 „N a  swojską n u tę ".
1 >.30 Aud. dla dzieci — „T a ń czy
my przy g ło śn iku ". 16.20 Sym fo
nie komp. 's łow iańskich , 17.óo U- 
tw o ry  l.u llv ‘ego, 17.1.5 „ z  kraju 
i ze świata'-, 17.45 „Zycie i walka 
Feliasa Dzierżyńskiego". 18.05 Dla 
każdego coś m iłego. 19.00 , Gios 
m ają ko b ie ty ". 10.15 And. dla m ło
dzieży. 2(1.30 „Z  frontu zobowią
zań lipcowych". 20.4.3 Aud. dia 
wsi. 21.on „  \  t fa li hum oru i sa
ty ry " .  2I.I.3 .1. Brahm s — w a ria 
cie na temat Haendta. 21.40 Wie
czorna serenada. 22.00 Historia 
literatury polskiej. 22.30 Muzyka 
taneczna i .  rozrywkow a, 23.17 
Hymn.

Program II na fali 367 m

Wi adomości: 5.05. 6.00. 7.00
7.55, 17.00. 20.00. 23 00. CÜ niM istv
ka .05. W ind. soorto we 20.26.
S i n n poffodv’ 19 58
. 6.1 5 Polski melodie \0\ owe
’ .15 M i i 7. V k H. s.:W Aud. dla kolo

01)0 v let nich d o t'c : ml od
szyci i. 13 30 Mit zvka dla w s/ys t
kiah. 14.30 .. We. lró w k ; z Fveronem
Krw i nem !<isch ern" — aud. w

laaaaaaaaaiaaaaaaaaaaaaaaia

n DOKŁADNA ROBOTA
Część I  — „ZiDarioiuanp ka lendarz"

u

K u p iłe m  kalendarz. Z w y 
k ły , te rm in ow y  kalendarz. 
Z początku ‘w szystko było  
dobrze i  ze m ną i  z ka len 
darzem. A le  do czasu. 23 
m aja od kry łe m  w  ka lenda
rzu, że są w łaśnie im ie n i
ny Jerzego. M am  trzóch  
zna jom ych Ju rkó w . P ow ie
dzia łem  im  o tym . N ie  
chc ie li m i w ierzyć. K ie d y  
długo przekonyw ałem  — 
uznali mnie na w a ria ta . A  
ja  ty lk o  u fa łem  kup ionem u  
kalendarzow i.

Potem  zaczęli w y tyka ć  
pa lcam i Kow alskiego. Nie 
w iedz ia łem  w łaśc iw ie  o co 
chodzi, ale ze w zględu na 
solidarność zacząłem się z 
n im  przy jaźn ić . Po pew nym  
czasie z w ie rzy ł m i się ze 
swego zm artw ien ia .. —  K u 
p i ł kalendarz. T erm inow y. 
W  kalendarzu by ło  w y ra ź 
nie napisane, że D rzym ała  
u m a rł dn ia 27 m aja. A  b y 
ło  k i lk u  tak ich , k tó rzy  zna
l i  h is to rię  i  pow iedzie li, że 
by ło  to w  kw ie tn iu . Chcia ł 
się z n im i założyć o w szy

stko co ma, bo b y ł pew ien. 
W ierzy ł ka lendarzow i. T e r
m inowem u. W tedy on i po
w iedz ie li, że zw ariow a ł. 
K o w a lsk i m ów i, że ostatecz 
nie nie by łoby  ta k  źle, gd y 
by nie to, że na jego w id o k  
koledzy dwuznacznie p u ka 
ją  się palcem  w  czoło.

B y ło  nas ju ż  dwóch. Ra
zem zaczęliśm y -sprawdzać, 
ja k  to by ło . Okazało się, że 
koledzy m ie li rację , a.le i  
m y nie jesteśm y w a ria ta 
m i. Raczej jes t coś n ie  w  
porządku z. In tro lig a to rn ią  
S pó łdz ie ln i W ydaw niczo - 
O św ia tow e j „ C zy te ln ik ” ,
któ ra  w  trosce o „ośw iece
n ie", w yda ła  kalendarze  
term inow e. Bo po bada
niach przekona liśm y się, że 
to po prostu  za 2Ó tygod
niem  51 roku  w p ię ło  —  do
datkow o  —  jeszcze raz  
k a r tk i 17, 18, 19 i  20 t y 
godnia, opuszczając na to 
m iast w  ogóle okres od 19 
m aja  do 17 czerwca. N ib y  
drobiazg, a jednak  człow iek  
się denerwuje...

Część I I  —
K u p iłe m  niedawno książ 

kę. T y tu ł —  „B a lzac“  — 
Stefana Zweiga. W ydana 
przez „ "książkę < W iedzę“ . 
Zacząłem czytać. Nawet do 
syć ciekawa. A le  oto do
chodząc do s trony  97 — zdę 
bialem . Jeszcze na poprzed 
n ie j s tron ie  dow iedzia łem  
się, że Balzac popadł w  pa
sję luksusowego urządza
nia m ieszkania, a tu  n i stąd 
n i zowąd oglądan» szkice i 
rysun k i k ra job razów  oraz 
ryb  dewońskich, am on ity  
okresu perm skiego, a na 
stoktóre jś  stronie czytam, 
że: „...productus ho rridus  
jest skam ie liną  przewodnią  
cechsztynu...“  Przeczytałem  
Czemu nie? A le  zrozumieć, 
to wiele, nie zrozum iałem  
S trony nawet zgadzały się 
kolejnością. A le  na 2 0 -tù . 
ka rtkach  u do łu  w id n ia ły  
m aleńkie napisy: „E pok i 
Geologiczne“ .

K ilk a  dn i późn ie j p rz y 
szedł do m nie K ow a lsk i, z 
k tó rym  zap rzy jaźn iłem  stę 
z okaz ji w ypadku  ze „z w a 
riow anym  kalendarzem “ 
Patrz  — pow iada  — k u p i
łem książkę pt. „Leonardo  
da V in c i“ .

— No to co? Chwalisz  
się, że n iby  taka gruba?

— Eeee, nie! T y lk o  patrz. 
Tego chyba nie napisa-

Productus H orridus"
1

ła  au torka, A n ton inę  V a l- 
lentine? Te s trony  nie na 
leżą przeciéH do te j książ- 

' k i!  Czy nie wiesz p rzypad
kiem , do k tó re j w p ię ła  
„K s iążka  i  W iedza“  te k a rt 
k i, które  tu ta j zastąpiono 
innym i?

N ie wiedziałem..
To on się w tedy  zaczął 

strasznie denerwować i 
przeklinać. — Bo są przecież 
na świecie różn i ludzie ! — 
wrzasnął. Czy każdy musi 
koniecznie lu b ić  „ Balzaca“  
urozmaiconego ja k im iś  Pro 
ductus H o rrid u s  lub „L e o 
nardo da V in c i“  ze w s ta w 
kam i np. o stosie atom o
w ym ? !! Przecież, do diabla, 
to nie m ieszanka czekola
dowa, a ordynarne n ie ch lu j 
stwo i n iedba ls tw o !!! ■— za
kończył swą tyradę.

A ja  początkowo s ta ra 
łem się b ron ić  spółdzie ln i 
w ydaw n iczych przed tym i 
atakam i, ale gdy do Re
d a kc ji zaczęły napływać  
maso\vo ogłoszenia w  ro 
dza ju : „ S tudentka U roku  
U. W. poszukuje posiadacza 
książk i „ Balzac“  w  celu u- 
zupełn ienia (na prawach  
w ym iany) swego podręcz
nika pt. „E po k i Geologicz
ne" — zrezygnowałem  i  na 
pisałem  ten oto fe lie ton .

(bar)
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Rok pracy w  Państwowej 
i1 Wyższej Szkole Sztuk Pięknych  J w  Sopocie zakończył się tylko  
pozornie. Duża część studentów  
pracu je  nad przygotow aniem  
eksponatów na m iędzynarodow ą 
wystaw ę, k tó ra  zostanie o tw a r
ta  w  B e rlin ie  w  ram ach I I I  Z lo 
tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po
kó j.

Do p racy przygotow aw cze j l i
czebna p rzystąp iła  zaraz po 
zjeździe a k ty w u  szkół a rtys tycz 
nych w  W arszaw ie, k tó ry  odby
w a ł się 6 i  7 lu tego br.

Cała m łodzież począwszy od 
I I  ro ku  oraz część s tudentów  z 
I  roku  p rzystąp iła  do pracy. 
Eksponaty opracowywane są na 
w ydz ia le  m a larstw a, rzeźby, 
architektury w n ę trz  i tkaniny 
dekoracyjnej. Studenci w y b ra li 
tem a ty  związane z historią świa
towego ruchu robotniczego i ru 
chu robotniczego w  Polsce, z 
realizacją Planu 6-letniego 1 z 
w alką o pokój, tem aty z życia 
młodzieży oraz tem aty zw iąza
ne z w alką wyzwoleńczą ludów  
kolonialnych.

Początkowo poszczególni p ro 
fesorow ie pom agali studentom  
w  swoich pracow niach. Następ
nie, s taran iem  K o ła  N auczycie l
skiego i  o rgan izac ji Z M P  oraz 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich , 
zorganizowano 7 kolektywnych  
przeglądów prac z udziałem pro
fesorów i młodzieży. Przeg lądy 
m ia ły  na celu przedyskutow anie 
początkowych szkiców i zatw ier
dzenie ich do rea lizac ji, a na
stępnie udzie len ie porad facho
w ych  ze s trony  profesorów. W 
dyskusjach om ówiono stronę

tematyczną prac i  reżyserię ar
tystyczną tematów oraz właści
we użycie środków artystycz
nych.

W  c h w ili obecnej część prac 
m a la rsk ich  jes t ju ż  przenoszona 
z ka rto n ó w  na płótno, n iek tó re  
p łó tna  są ju ż  dobrze „podc iąg
n ię te “ . N iek tó re  rzeźby zna jdu 
ją  się w  s tad ium  końcow ej p ra 
cy.

Entuzjazm młodzieży i dotych
czasowe w yn ik i prac mówią, że 
eksponaty będą przygotow ane 
na czas. Również profesorowie 
poświęcają dużo czasu poza 
godzinam i zajęć służąc radą 
pomocą studentom . Oprócz te
go, zespół p ro fesorów  w  skła
dzie pro f. p ro f. Teisseyre, Stad
nicka, Wodyński, W łaski, Żu
ławska, W ranka i asystent Pą- 
gowska opracow ują  olbrzymie 
p łó tno  2,75 x  5,70 m tr„ przed 
staw ia jące pochód robotników  
polskich z Dzierżyńskim na czele 
ulicami W arszawy w  1905 roku. 
Praca ta pochłonęła przeszło 200 
godzin. M a ona być pomocą dla 
studentów  opracow ujących duże 
kom pozycje.

O bchodzim y kolejno poszcze
gólne pracow nie  uczeln i.

I2-osobow y zespół z IV  roku  
m a la rs tw a  m a lu je  „Dąbrowskie
go na barykadach Komuny**. 
W  chwili obecnej praca odby
w a się ju ż  na płótnie. Prof. Wo
dyński ma pieczę nad wykona
niem  płótna.

—  Zrobim y w szystko —  mówi 
on —  aby obraz jednego a głów
nych przywódców K ow any —  
Dąbrowskiego wypadł napraw 
dę dobrze.

W G dańsku otwarto sprcjalny zlotowy ośrodek Informacyjny. Znajdują slp 
tam in. in. podarunki, które młodzież woj. gdańskiego przygotowała dla de
legatów  na Z lo t Berliński. Na zdięciii inodei pogłęblarkl typu „Meduza" wy
konany przez młodzież Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych I Podwodnych.

Foto W. Żaczek „Sztandar Młodych"
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N ie  w y s ta rc z y  w ie d z ie ć  
tow arzysze  ZM  w  W a łb rz y c h u  

—  trzeba  n a p ra w ie  zło
Zarząd M ie js k i Z M P  w  W a ł

brzychu osta tn io  bardzo zanie
dbał się w  pracy  — pisze nasz 
korespondent kol. H E N R Y K  
D Z IA T L IK .

„ In s tru k to r  w ęg low y Zarządu  
M ie jsk iego ZM P, kol. PLE W K O , 
w ie  o w ie lu  n iedociągnięciach i 
bolączkach na sw ym  terenie, to 
też ciągle lu s tru je , kon tro lu je , 
sprawdza i... obiecuje, ale zła  
nie p o tra f i usunąć“ .

Niech św iadczy o pracy Żarz. 
M ie jsk iego następu jący fa k t: W 
Domu Młodego Górnika przy ul. 
R ycersk ie j mieszka około 100 
m łodych ludzi. W śród n ich  jest 
14 analfabetów , którzy mają ze
szyty, książki, odpowiednio w y 
posażoną św ietlicę , słowem do
bre warunki do nauki. Koledzy 
ci nie uczą się jednak, bo nic 
ma się nimi kto zająć i zorgani
zować kursu początkowego nau
czania. O ta k im  stanie rzeczy 
Zarząd M iejski wie ju ż  od daw 
na. W ie rów nież i. o tym , że D y 
rekc ja  kopa ln i w  ogóle nie in 
teresu je się młodzieżą, w ie  o 
z łym  stosunku do młodzieży» k ie 
row n ika  adm in is tracy jnego  ko
pa ln i, w ie o n ierea lizow aniu

zapotrzebowań k ie ro w n ic tw a  
D M G . W ie oprócz tego i  o tym , 
że m ieszkańcy D M G  nie są do
tychczas m eldow ani, że n ie je d 
no k ro tn ie  o trzym u ją  n iew łaśc i
we p rzyd z ia ły  żywnościowe.

Wie — ale nad żadną z tych 
bolączek i niedociągnięć nie za
trzym uje się, nie reaguje na sy
gnały swych kolegów, nie stara 
się usunąć zla.

A przecież zważywszy nawet 
na nawał pracy*Narządu M ie j
skiego przechodzenie obojętnie 
wobec spraw tego rodzaju jest 
niedopuszczalne, godne napięt
nowania.

Sądzim y, że Zarząd M ie jsk i 
Z M P  w  W ałb rzychu dołoży w y 
s iłku  do z likw id o w a n ia  tych n ie 
dociągnięć i op ie ra jąc się w  
swej p racy na pomocy K o m ite 
tu  M ie jsk iego P a rtii poprow a
dzi należytą, w łaśc iw ą  robotę.

Redakcja oczekuje w yjaśn ień , 
ja k  Zarząd M ie js k i ZM P  w  W ał
brzychu usunął istn ie jące uste r
k i, ja k  p racu je  obecnie, czym 
może się poszczycić oraz o ile  
mu pomogła k ry ty k a  naszego 
czyte ln ika . (Red.)

Kol. K iziorek m aluje obraz: 
„Prezydent Pieck wśród mło
dzieży niemieckiej i polskiej“.

—  Tem at —  powiada kol. K i
ziorek —  wyłoniłem  ze wspom
nień jednego z uczestników 
Zjazdu FDJ. Dzisiaj, kiedy im 
perialiści prowadzą rem ilitary- 
zację Niemiec Zachodnich, spra
wa przyjaźni z N R D musi zna
leźć również swój w yraz w  sztu
ce“. „

Życie górników znalazło swe 
odbicie w  pracy zespołowej kol. 
kol. W yczki i Powickiego z I I I  
roku.

—  M alując w raz z kolegą o- 
bra* „Narada górników w  
związku z podejmowaniem zo
bowiązań 1-M ajow ych“ —  mówi 
ko l. ło w ic k i  —  chcemy u trw a
lić na płótnie i zapoznać ogół 
społeczeństwa z budowniczymi 
Polski Socjalistycznej —  górni
kami.

ZG  Z M P  oraz Komisarz W y
stawy prof. N ita  zwrócili się do 
pracowni tkanin  przy WSSP w  
Sopocie z apelem o wykonanie 
tkaniny dekoracyjnej o rozmia
rach 20 x 8 m, która ma służyć 
jako tło dla występów polskich 
zespołów artystycznych w  Ber
linie. Zorganizowano uczelniany 
Konkurs aa projekt takie j tka
niny, w  którym  wzięło udział 
21 osób spośród studentek i 
absolwentek. Uczelniana Ko
misja przekazała 3 nagrody i 
udzieliła 4 wyróżnienia. Nagro
dy otrzym ały: Anna W ójcłk i 
Danuta Droidzieeka. Tkaniny  
dekoracyjne w  założeniu m iały  
być oparte na polskim zdobni
ctwie ludowym. ZG  Z M P  za
kw alifikow ał do wykonania 2 
projekty kol. W ójcik 1 Droż
dż! eckiej.

Do wykonania tkaniny utwo
rzono specjalny zespół, w  skład 
którego wchodzą wyróżnione i 
nagrodzone osoby.

N a wydziale rzeźby kol. 
Litw in , m arynarz z zawo
du, przygotowuje na wysta
wę berlińską „Sternika“. Kol. 
Stefanowicz z I I  roku pracuje 
nad rzeźbą „Danielle Casano- 
va" —  francuskiej bojowniczld 
o wolność, która zginęła śm ier
cią męczeńską w  obozie ośw ię
cim skim . K o l. Goślińska rzeźbi 
postać Koreanki z dzieckiem na 
ręku, ucieka jące j przed am ery
kań sk im i barbarzyńcam i.

Już ten pobieżny przegląd 
prac studentów  WSSP w  Sopo
cie wskazuje, że uczelnia żyje 
Zlotem i że w  zrozumieniu zna
czenia Zlotn jako w ielkiej m a
nifestacji pokojowej młodzieży 
świata — studenci i profesoro
wie WSSP dokładają wszelkich 
starań, aby jak  najlepiej przy
gotować wykonywane na uczelni 
prace na Z lo t w B erlin ie .

JA N U SZ W ILE M B O R E K  I
. .........................................................
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KTO WINIEN?
Film Polski czy 

mieszkańcy Ostrowia  
Lubelskiego

15.6. br na skntek listu drużyny Z IfP  pytaliśmy Okręgowy 
Zarząd K in w Lublinie dlaczego kino objazdowe ostatnio 
omija w  swych wyjazdach OSTRÓW  LU B ELSK I? . . 

Otrzymaliśmy właśnie odpowiedź:

20 km piaszczystej drogi dzieli Ostrów Lub. od szosy. Tak  
więc wyglądała podróż operatorów™

Na wszystkich ulicach rozlepiano plakaty™

I  tak oto wyglądała sala kinowa...
Okręgowy Zarząd Kin odpowiedział nam więc wyczerpu

jąco. TO TE Ż P Y T A M Y  M Ł O D Z IE Ż  ZETEM PO W SK Ą  
I  HA RCER SKĄ Ostrowia Lubelskiego:

Dlaczego sala kinowa w Ostrowie Lubelskim świeci pusty
mi krzesłami?
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Przed ż n iw a m i
°p r. R. Karata. 14.45 Polski; pieśń 
masowa. ! I 50 Koncert m andoli 
n_ '»w. 1.5.30 Aud. dla dzieci
I j .dO Koncert m lodvch ta lentów . 
U). 20 Dziennik warszawski, 16.35 
..W ry tm ie  w alca“ . 17.05 Odpowie
dzi ..Fa li 40". |7.ł5 Koncert pod 
dvr. Górzyńskiego, 18.00 Porad
n ik językowy. ¡8. p  Muzyka k la 
syczna 18 40 Radiow.v Expr_.->s 
W ieczorny. 19.or* Koncert. 20.30 
,,Z frontu zobowiązań lipcowych" 
20.45 StvT ■••rwtń i nolska muzvka 
ludowa. 21.0(1 Koncert pod dvr. 
SoredviV- kiego. 21.30 Akademickie 
M istrzostw a Polski. 21-45 ..O kon
kursie na wspom ni en5 a robotni
cze" — fe lie ton Jadwigi Siekier
skiej. członka Jury. 22.00 Muzyka 
i aktualności, 22.30 Komeralna 
muzyka polska. 23 1 o Koncert pod 
dyr. Liersza, 0.02 Hymn.

U waga
Nastaw swoje rad io  w 

czw artek t j.  5.V I I .  o godz. 
19.15 na fa lę  1.332

a usłyszysz ja k  p rzygo to 
w u ją  się do I I I  Ś w ia tow e
go Z lo tu  M łodych B o jo w 
n ik ó w  o P okó j T w o i ko le 
dzy — m łodzi rob o tn icy  z 
H u ty  „O S TR O W IE C “  i ro
bo tn icy  H u ty  „C Z Ę S T O 
C H O W A “ .

K o ledzy z fa b ryk , wsi i 
P G R -ów  — zbierzcie się w  
czw artek o godz. 19.15 w 
św ie tlicach  przy rad iood 
b io rn ikach  i posiuchajc ic 
sprawozdania z tego ra 
diowego spo tkania m ło 
dych hu tn ikó w .

P am ięta jc ie  — czw ar
tek godz. 19.15.
Fala — 1332.

By! ju ż  w ieczór, gdy po w y 
boistej górsk ie j drodze je cha ii- 
smy do Siennej.

Słońce już. dawno schowało 
się za górę — Skrzeczną, a b ia
łe k łęby  m g ły  zaczęły unosić 
się nad łąkam i, na k tó ry c h . je 
szcze przed gc .'.ziną, brzęczały 
kosy 1 do la ty  -a ły  głosy dz iew 
cząt grabiących siano.

Jecha liśm y' w c i^ż  pod górę. 
Pozostaw iając za sobą fa lu jące 
lany do jrzewającego żyta i psze
nicy.

Wieś Sienna leży w powiecie 
żyw ieck im  Posiada wąską d ro 
gę. stare zabudowania po obu 
stronach, w większości k ry te  
słomą, Na każdym  podw órku  i 
przed domem — na drodze św ie-, 
ci żarówka e lektryczna . Za ło 
ży li je Z M P -ow cy na dzień 
1 Maja.

Pracę trzeba  
dobrze zaplanoiuać
Za oknem panuje c iem ny w ie 

czór. W ia tr pobrzękuje szyba
mi. Tymczasem w  św ie tlicy  
m łodzież żywo dysku tu je  o nad
chodzących żniwach.

— Nasz udzia ł w  tegorocz
nych żniwach — m ów i kol. Szy
m ik , fłrzewodniczący ko ła  ZM P  
— musi być m ąsowy i dlatego 
pow inn iśm y dokładn ie  pom ów ić 
o wszystkim . Kom u należy dać 
pomoc, kom u sprowadzić m a
szyny,

— W ybie rzm y kolegów, k tó 
rzy do p ilnu ją , aby nasz sklep 
spółdzielczy b y ł dostatecznie za
opatrzony w  kosy, oseiki, sznu
rek itp . Następnie by on i prze
szli się jeszcze po chałupach i 
sp raw dz ili, k tó ry  z ch łopów

pragnie zg łc ‘ ,ć umowę na m a
szyny z SO M -em  w L ip o w e j.

Słowa ko l Szym ika spotkały 
się z gorącym  poparciem,

W ładek P ietraszko pierwszy 
ze w szystkich na radz ił się z M a 
ryśką Byrdów ną, że na jle p ie j 
będzie pomóc A ugustyn ie  B ed
narzow ej — w dow ie  czworga 
n ie le tn ich  dzieci, k tó re j męża 
h itle ro w c y  zamęczyli w  O świę
cim iu.

— Je j. co ro ku  pom agam y — 
m ów : M aryśka — to dlaczego 
teraz nie m am y je j pomóc?

— Przecież w idzę, ja k  kobieta 
jest nam  .rada.

— Dobrze niech będzie, pó j
dziem y je j pomóc — odzywa 
się naraz k ilk a  głosów.

Na ochotn ika do pomocy zgła
sza się —- W ładek Pietraszko. 
Stasiek Pępek, Jadw iga Capu
ta, Staslek D u ra j i inn i. A  do 
zbieran ia zgłoszeń na maszyny 
żn iw ne i om łotow e podaje się 
koi. W isła Jan, Czesław M a
ślanka, W ładys ław  B yrda  i M i
chał Sowa

— M usim y w znow ić d z ia ła l
ność brygady „L e k k ie j K aw a le 
r i i “  — m ów i A n to n i Sapeta — i 
uczyn ić ją  odpow iedzia lną za do 
p ilno w a n ie  sklepu spółdzielcze
go, aby w  n im  nie b rakow a ło  
żadnych a rty k u łó w  na okres 
żn iw , by m aszyny sprowadzone 
z SO M -u nie różnow ały  i  by 
ły  sp ra w ie d liw ie  rozdzielane.

K iw a ją  wszyscy g łow am i na 
zgodę. Kol. Czesław M iz ia  pod
nosi palce w  górę i prosi, aby 
włączono go do brygady „L e k 
k ie j K a w a le r ii“ , podobnie postę 
pu je  W eron ika  P ietraszko.

— J u tro  ju ż  w eźm iem y się do 
rob o ty  — zapewnia.

Kol. A n ton i Sapeta z M izią
siedząc pod oknem om aw ia ją  
sobie już  naprzód co m ają do 
zrobienia i wcale nie zwracają 
uwagi, że reszta zebranych dy 
sku tu je  już  ra d  czymś innym  — 
nad w zajem ną pomocą, nad w y 
wieszeniem cennika SO M -u, 
„B ły s k a w ic y “ , urządzeniem  
„W ieczorka Przedżniwnego“

W ieczorek P rzedżn iw ny — 
na jba rdz ie j p rzypad ł m łodzieży 
do gustu.

Kol. Irena  Barteczko propo
nuje, aby w ieczorek powiązać z 
tem atyką żn iw ną i I I I  Ś w ia to
w ym  Z lotem  M łodych B o jo w 
n ikó w  o Pokó j, aby urozm aicić 
go tańcam i lu do w ym i, k tó re  na
si chłopcy i dziewczęta znają, 
oraz p ieśn iam i, dia logam i.

Tak, to będzie dobre — po
tw ie rdza  kol. Ludw ik Pietrasz
ko, je ś li m am y podjąć „Czyn 
Z lo to w y “  — to uroczyście.

Kol. M aria  Byrde obiecuje po
starać się o n iek tó re  teksty.

Ponieważ jest ju ż  oko ło go
dziny 11-tej w  nocy, m łodzież 
z S iennej zakończa zebranie na 
tym , że „W ieczór P rzedżn iw ny“ 
urządzić w  pierwszej połow ie 
lipca.

Po zebraniu i«
— do roboty

N azaju trz , gdy słońce wznosiło 
się hen ponad Skrzecznę, c ią 
gnął m łody ch łopak na row erze 
do L ip o w e j do SO M -u po cen
n ik  op ła t za maszyny.

— Przecież dz is ia j m am y cho
dzić po chałupach ■— m ó w i — 
i  spisywać um ow y, aby móc 
ch łopu powiedzieć, ile  za każdą

maszynę trzeba płacić, trzeba 
n a jp ie rw  samemu znać.

Pow iedzia ł i pojechał. Po
chy la jąc  się nad k ie row n icą  pę
dził z w ia trem .

Jak  długo tan, b y ł — nie w ie 
m y, fa k t, że go później spotka
liśm y  w  G m inne j Radzie N a ro 
dow ej w  Leśnej. R ozm aw ia ł z 
sekretarzem  G m innego K o m ite 
tu  P a r t ii — tow . Koniorem , 
przew odniczącym  G m innego 
K o m ite tu  K o n tro li Społecznej i 
daw a ł im  do podpisania za
świadczenia dla członków  B ry 
gady „L e k k ie j K a w a le r ii“ , a po
tem wyszedł i pojechał wąską 
ścieżką przez łą k , do grom ady 
Sienna.

K ol. Maślanka od po łudnia 
ju ż  chodzi -> domach i zbiera 
um ow y na maszyny, a ko l. Pę
pek z Feliksem Sową sto ją  p rzy  
warsztacie i heb lu ją  deski na 
tab lice, gdzie będzie w is ia ła  
„b łyska w ica “  p.t. „Echo naszej 
w s i“ , redagowana przez koło 
ZM P.

W gazetc. te j będą zam ie
szczane a r ty k u ły  in fo rm u ją ce  o 
pracy m łodzieży i starszych, 
p ię tnu jące L  ,bów  i bum eian- 
tów . Gazetka taka będzie p rzy 
brana ko lo ro w ym , obrazkam i i 
hum orys tycznym i k a ry k a tu ra m i, 
k tó re  m iejscowe dziewczęta 
zgodziły się rob ić.

O w czorajszym  zebraniu m ó
w iono  ju ż  na ca łe j wsi. Wieść 
rozeszła się szybko i została 
życzliw ie  p rzy ję ta  przez m ie 
szkańców.

— Teraz ty li-o  czekam y dnia 
rozpoczęcia ż ,v, k ie d y  wszyscy 
razem radośrfe w y jdz ie m y w  
pole — m aw ia ją  ch łop i.

ST. N IE W IA R O W S K I

■ — A  Dogaru? Czy też może
■ wróg, co? A  co w tym  je 3t
* złego, gdy on ze s try jecznym  
“  bratem  Ispasa kie liszek w ódk i
■ w 5’ pił? Czy to ja  ciebie n iby
■ nie w idz ia łam , gdy ty  te j je -
■ sieni w  polu z F lo r ik ą  tra k io  
J rzystką  rozm aw ia łeś i na roz-
■ m aw iać się n ie  mogłeś, a wszy 
g stko ty lk o  „tow a rzysz“  i  „ to -  
J w arzysz“ ! I  teraz ca łym i dn ia - 
“  m i ty lk o  z n ią  przebywasz! 
I  W y nas, g łupie, na bok odsu- 
;  wacie, m y n ib y  to ju ż  jesteśm y
■ niepotrzebne. One to  zdaje się
* są bardzie j rozum ne!
5 — O pam ięta j się. L ian a ! Tu
S nie o rozum  sprawa się roz- 
; chodzi! I ty  także, gdy zech- 
i  cesz, to g łup ią  n ie  pozosta
* niesz. N ic tu takiego, o czym 
\ ty  myślisz, nie ma... M nie  
! z n ia  w ie le  rozm aw iać p rzy - 
5 chodzi, i m y. towarzysz to - 
! warzysza — to jest p raw dą —
5 lep ie j rozum iem y. Ja i ją  u- 
\ czę, bo ona jeszcze nie bardzo 
\ do swojego rzem iosła p rzy- 
> w y k ła  i nie w ie le  ma doświad 
J czenia. Dopiero te raz ona za-
■ czyna. ale prace swoją kocha.
\ Ona od pracy n ie  ucieka ja k
! ty-
! — A  ja  to od pracy ucie-
\ kam? A  ty  dlaczego tu ta j ze 
[ mną wśród białego dn ia czas 
| tracisz, zam iast tra k to r  remon 
| tować!?
| — A  może ia tu ta j darem -
| nie n ie  chodzę. Może ja  tu ta j 
| coś rob ie ! A le  tobie n ic  do te j 
j spraw y — nie w trąca j sw oje

go nosa, dobrze!?
— Ja, G eorg ij, od pracy nie 

uciekam  i nie lenie się — 
wzdycha Liana, zapomniawszy 
swoją rękę w jego ręku T y l
ko ja do trzecie j brygady za 
ni» w ięcej nie wrócę, niech 
nawet pęknie ze złości nasz 
brygad ie r! Do m łocarn i pójdę, 
do m łocki.

— Tam  m am y ludzi poddo- 
statkiem . A  ty  co od ciężk ie j 
pracy uciekasz?

— A  cóż tam  na ogrodzie 
jest ciężkiego? T y lk o  tam jest 
źie. Kopać m otyką suchą zie
m ię i nosić wodę ze studni, 
iak osioł woziwoda turecki. Za 
darm o także pracować n:s 
chce. Sam przecież w idzisz, że 
z ogrodu nic nie wychodzi. 
Przecież to sprawa przeklęta!..

— Co przeklęte?!
— Przecież zielona żm ija

wszystką naszą wodę z rzecz
k i w y p ija !

Dopiero teraz zauważył Ge
orgij, że ręka dziew czyny ca
ła jest spocona i gorąca, jak  
ogień. Oswobodził swoją rękę 
i  ostro, srogo pa trzy je j w  o- 
czy, potem ze w strętem  sp lu
wa na stronę.

— Sam pop Groapa ją  nao
cznie w idz ia ł, z łuską i ogo
nem! I g łu p iu tka  N ik u lin a  ją 
w idzia ła . A  ona — czysta du 
szyczka kłam ać nie um ie!

— N aw et za l i t r  w ódki, co? 
Idź  precz stąd ze swoją żm i
ją  razem, żebym cię w ięcej nie 
w idz ia ł, bo jak  się rozzłosz
czę. to  źle będzie z tobą! Czy 
to ty  ją  w idziałaś? Nie? Więc 
— marsz za nią! D arem nie ty 
towarzysza M in ku . z p a rtii. ; 
towarzysza brygad iera s łucha
łaś! T y  ty lk o  staruchom  i po
pow i podśpiewujesz! Zab iera ł
się, dopóki jest jeszcze czas, 
sługusie ku łack i!

ty

I nawet nie zsuważeta Lia 
a. k ie d y ' znalazła się no d r u 

gie j s tro ił¡e  krzaków  stam ia i 
k rzyknę ła  w ślad za G eorgi
jem :

— G dy zobaczysz sam żm > 
ję. to wówczas nie będziesz s:e 
w ięcej śm iał!

G eorg ij m ruczy przez zeby 
przekienstwa. aie stopniowo 
gniew w nim  ucicha i zm ie
n ia ją  się jego m yś li M ożliwe, 
że sie zanadto un iósł Nie tak 
potrzeba rozm aw iać z iudźm.. 
k tó ry m  trzeba to i owo w y 
jaśniać. Nie darem nie m ów ił 
mu sekretarz; że on zbytn io  
jest na rw any A le  ona w y p ro 

wadziła go z równowagi. Gdy 
bv to była inna, a nie Liana, 
to by wytrzymał.

Liana w ie. że D y m itr  ju ż  k il 
ka dn i z rzędu podlewa swój 
ogród, a ojciec jego jeździ ze 
starucha w pole. D y m itr  zbie
ra pom idory, soczyste i w ie l
k ie  ja k  arbuzy, kapustę i o - 
gorki. A le  ona mu wszystko 
powie Tak da le j nie może się 
ciągnąć Nawet G eorg ij nazwał 
ją  ku ła ck im  sługusem. Trzeba 
ju ż  nareszcie to wszystko w y
jaśnić. Przecież oni już dawno 
m iedzy sobą zęrw ali. Teraz 
znowu mogił powstać plotki.

T y lk o  ona jedna wie o za
rośn ię te j ścieżynie. p ro w a 
dzącej na w p ros t do ogrodu 
ku łaka i zna k ła d k i na rzece 
co przecina ten ogród D ym itr 
sam wskazał le j tę ścieżynę, 
bezskutecznie nam aw ia jąc ją  
do przy jśc ia  do niego tutaj 
Dl- wschodzie księżyca™

Przypomniawszy to, Liana  
ze złością przeskoczyła przez 
żywopłot, omal nie zaplątaw
szy się w pokrzywy. W fałdy 
je j spódnicy nawbijało się wie 
le kłujących rzepiów a ona 
nie zwracając na nic uwagi, 
przedziera się przez turzycę 
i chw asty O to już gęsty ś liw - 
n iak  Nieco da le j zagajniczek 
akacji

Naraz Liana usłyszała ja 
kieś głosy — T y lk o  tego jesz
cze m i brakow ało? K to  to jest? 
— Przyczaiła się w  burzanie 
za w ierzbam i.

Z je j k ry jó w k i by ło  w idać 
rzeczkę, należąca do ku łaka 
Z ielona iłow a ta  rzeczka w i
ta się m iędzy drzewam i. W o
da przyciąga wzrok L iany, nie 
może od n ie j oczu oderwać... 
O t. żebyśmy my m ie li taką 
rzeczkę... Jak i ogród można by 
zaprowadzić!... Ona by po tra 
f iła  prześcignąć w szystkich 
da jenskich kułakó\V tak, ja k  
ich ju ż  prześcignięto na spół
dzielczych polach! Zapom 
niawszy. o w szystkim , ja k  za
czarowana. pa trzy ła  L iana na 
błyszczącą w  prom ien iach po
łudniow ego slnńea wodę. I na
gle coś nadzwyczajnego p rzy 
kuw a je j uwagę: — woda me 
p łyn ie  da le j w  dolinę, ty lk o  
za trzym u je  się n ieruchom o 
w  zie lonej kałuży.

id.c.n.)
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Z Akademickich Mistrzostw Polski

Lekkoatleci
najlepsi w mistrzostwach

(OBSŁUGA W ŁASNA)

•  Szałapiewicz w skoku o tyczce 3.70 m.
•  W siatkówce żeńskiej Warszawa zwycięża AWF
•  Zacięta walka o pierwszeństwo w siatkówce 
męskiej •  Słabe wyniki pływaków e  Wysokie 
zwycięstwa piłkarzy Gdańska •  Wysokie 
zwycięstwo koszykarzy łódzkich

Trzeci dzień 1 Akademickich M i
strzostw Polski przyniósł wiele cie
kawych wyników i wyłonił dalszych 
Akademickich Mistrzów Polski. Bar 
dzo dobre wyniki osiągnięto w lekko
atletyce. Na najsłabszym poziomie w 
dalszym ciągu sto; pływanie, w któ
rym akademiccy mistrzowie osiągają 
wyniki, zaliczające się do klasy II 

Na szczególną uwagę zasługuje 
wyntk, osiągnięty przez młodego t 
ambitnego zawodnika w skoku o 
tyczce, Szal agie wieża, który wyni
kiem 3,70 m poprawił swój dotych
czasowy rekord o 25 cm.

LEKKOATLETYKA  
Kuta kobiet — 1) Marchwicka Po- 

erań 10.49 m, 2) Popłomyk Poznań 
9.60 m, 3) Ptasińska Wrocław 9,32 m.

5.000 m mężczyzn: 1) Nowak Po- 
m ań 16:34,4 sek., 2) Kochorskl Szcze 
etn 16:41,0 sek., 3) Józefowicz Po
znań 16:45,2.

Oszczep: 1) Garnczarczap AWF 57.22 
w . 2) Sumiński Poznań 54,34, 3) Ku
jawa AWF 53,95.

Tyczka: 1) Szalaglewłcz Poznań 
3.70 m. 2) Pahoł Szczecin 3,50 m, 3) 
Błaszyńskt Wrocław 2.20 m.

Do finału 200 m kobiet zakw alifi
kowały się zawodniczki: Olejnik
Wrocław (27.2). Skoczeń Poznań 
(27.7). Kolasłrtska. Kuchta AWF. Woj- 
dówna Poznań, Kletta Wrocław — 
wszystkie powyżej 28 sek.

Do finału 200 m mężczyzn zakwa
lifikował się Stawczyk Poznań (22,9), 
Adamski Poznań (23,2), tunłewłcz 
Szczecin (23,3). Wyzlklewlcz Gdańsk 
(23,4) f Michała (Poznań (23,5).

L. SUCHOŃ  
SIATKÓW KA ŻEŃSKA 

Warszawa — AWF 2:0 (15:1!, IB: 14). 
Po bardzo ładnej grze. stojącej na 
wysokim poziomie, wygrała mecz 
drużyna Warszawy, która po tyra 
zwycięstwie typowana jest na mis
trza.

Rokitnica — Olsztyn 2:0 (15:1, 15:8) 
Poznań — Lublin 1:2 (5:15. 15:11, 

9:15)
Toruń — Kraków 0:2 (12:15. 13:15).

SIATKÓWKA MCSKA 
Warszawa — AWF 2:0 (18:16. 18:16). 

Był to najładniejszy mecz mistrzostw. 
Po zaciętej grze zwyciężyła Warsza 
wa, która posiadała minimalną prze
wagę, Obie drużyny przedstawiały 
wysoki poziom techniczny i wielką 
bojowość.

Gdańsk — Katowice 1:2 (15:12. 11:15, 
11:15).

Łódź — Kraków 2:0 (15:7. 15:10). 
Drużyna łódzka była zespołem zdecy
dowanie lepszym I posiadała prze2 
cały czas przewagę.

Szczecin — Poznań 2:1 (15:13. 12:15, 
15:12).

Lublin — Toruń 2:1 (18:16. 13:15,
18:16).

Częstochowa — Gliwice 2:1 (7:15,
15:10. 15:4).

Wrocław — Rokitnica 2:0 <ijkS, 
15:5).

L. KUCIA
W Y N IK I PŁYW ACKIE  

IW  metrów, styl. grzbiet kobiet
! Renłk AZS AWF -  3,41,5
2 Podwłelska (Poznań) 3,49,4
3 Waligóra (Kraków) 4.92,2.

100 m styl klas B kob
1 Opałanka (Poznań) 1.57.0 
9 Karolczak (Poznań) 1.57.2 
3 Prochacka (Kraków) 1.57,7.

Sztafeta 4 x 200 styl dow. mężczyzn
| I AZS AWF -  11,40.1 *

3 AZS Poznań — 1,41,6 
3 AZS Łódź — 11,49,4.

W sztafecie AZS AWF, która zdo
była akademieckie mistrzostwo Pol
ski na r. 1951, w biegu 4 x 290 stylem 
dowolnym startowali: Rotkiewicz,
Skrzypek. Lechowski i Raczyk.

J. BAŃSKI

WY N IK ! PIŁKARSKIE
W turnieju piłki nożnej padły na- 

następujące wyniki: Gdańsk — Ol* 
sztyn 7:0 (4:0). Mecz stał na bardzo 
dobrym poziomie i przeprowadzony 
był w koleżeńskiej atmosferze.

Wrocław — Lublin — 4:0 (3:0). W 
meczu tym spotkały się dwie drużyny 
grające najbardziej fair. Mecz obfi
tował w szereg ciekawych momen
tów. Drużyna wrocławska przewyż
szała Lubliniaków pod względem 
technicznym ł taktycznym.

Kraków — Szczecin 2:2 ( 1: 1). Wy
nik remisowy nie krzywdzi żadnej z 
diużyn. Krakowianie przewyższał' 
Szczecinian lepszą techniką ! dokład
nością podań, natomiast Szczecłnłaey 
grali nadzwyczaj ambitnie, Obie dru
żyny grały Jednak bardzo nerwowo, 
co wyraźnie wpłynęło na obniżeni# 
poziomu gry.

Warszawa — Poznań 4:6 (Jtó). Mm** 
toczył słę przy stałej przewadze'dro
żyny warszawskiej, która przewyższa 
łm swych przeciwników pod każdym 
względem.

J KOPEG
KOSZYKÓWKA

W rozgrywce o mistrzostwo w ko
szykówce męskiej padły następujące 
wyniki:

Kraków — Poznań 49:44 ( 23:23) 
Rokitdlca -  Szczecin 58:38 ( 36:19) 
Lublin. -  Gdańsk 22:39 (11:14)
Łódź — Częstochowa 61:25 (23:7).
W jedvnym meczu koszykówki żeń

skiej Wrocław dość łatwo pokonał 
reprezentację Krakowa 45:17 ( 22:8).

W. ŁOSKOWSK!

Poznajem y
naszych mistrzów

Kol. Sokołowski zdobył tytuł 
akademickiego mistrza Polski w 
pchnięciu kulą wynikiem 12.83 m

KOL. SOKOŁOWSKI fest stu
dentem Akademii Medycznej w 
Rokitnłcy. Na uczelni fest sekro- 
tarzerr koła ZMP Na Akademic
kich Mistrzostwach PoMcf kol 
Sokołowski startuje dopiero drugi 
raz w barwach AZS-u.

*
KOL. IW ASZKIEW ICZ połączy

ła tutuł mistrzyni w sporcie t  
zaszczytnym tytułem przodownicy 
nauki

— Mój wynik w rzucie dyskiem 
uważam za dość dobry — mówi 
kol. Iwaszkiewicz -  egzaminy, 
które staram się zdawać J«k 
najlepiej ■ praca moja lako asys
tenta anatomii. zostawiają ml sto
sunkowe niewiele czasu na tre- 
nłn Niemniej jednak potrafię po
łączyć sport z nauką i pracą.

Przedstawiamy koi. Janinę Korecka
— delegatkę  m łodzieży Polskiej 

na Zlot w Berlinie

A więc przede ws/vs»kin» -  kol 
Korecka te**t b dobrą r»łvw<łcrka 

Ustanowiła ona rekord Pol*k na 
100 m stvlem grzbietowym ą na 
ostatnich ogólnopolskich zawodaen 
pływackich zaieła drugie miejsce w

konkurencji na 200 m stylem grzble
towvm.

A po drugie -  i to jest chjb*
najważniejsze -  ko! Korecka Jest 
bardzo dobra uczennica 1 stsłv tre 
ning sportowy wcale jej nic prze
szkodził w zdaniu matury z dobrym 
wynikiem

Rodzice kol Koreckiej (matka jej 
Je<̂ i nauczvc>!ką muzyki a ofdec 
chemikiem) cie^7ą się z tych po
dwójnych -^laenjeć córki

A kol Korecka? Ta cieszy «ię chv 
ba naibard/iej z tego. że zostąla 
wybrana delegatką na Zlot Berłlń 
«ki

Już teraz znajduje się na obozie 
kadry narodowej ‘ przvgotowu,e sę  
..bałą parą" do berlińskich zawo 
dćw

..Staram sie -  mówi — jak tvlkc 
potrą hę Chcę uzv«kać jak r.ajlep 
sze wvn'ki ' pokazać młodzieży kra 
jów kapitalistycznych poziom na 
s7ego sporlu Postanowiłyśmy, rm 
wszvstki- zawodmezk 4elegatk
na Zlot - że wykażemy 'ak rozw* 
ja -«'ę -nor* i;p-.rt«wcv w wanm  
karh stworzonych przez Państw* 
Ludowe A przecez na Zlocie będą 
nic tylko zawody .

Kol Korecka chce studiować ar 
chitekturę Ta dziewczyna któr;> 
marzv c Pudowe nowych iasn.»c!t 
domów .. ? pewnoAna potrafi go i
nie reprezentować w Berlinie na«?a 
wolę obrony przed bombami tyci 
ia«nvcb domów kfór* zaplanuje ona 
sama • >nn* do m>f podobni.

S zy b o w n ic z ita  p o ls k a
ustanow iła  nowy rekord św iata

Pilotka Aeroklubu Warszawskiego 
Lucyna Wlazło dokonała na szybowcu 
typu ..Mucha” przelotu docelowc- 
powrotneeo na tracie Warszawa -  
Łódź -  Warszawa długości 250 km 
Start z lotniska warszawskiego na 
stąpił o sodz 10.33. zrzucenie mel
dunku nad lotniskiem, w ł.odz.i o 
godz. 13.36. 9 lądowanie w War<za 
wie o 17 10

Rezultat osiągnieiy przez Lucynę 
Wlazło przewyższa dotychczasowy o

ticjalny rekord światowy n»leź.acv & 
francuskiej szvbowniczk/ Zuzanrn 
Goar o 46 km

Szybowniczk» Aeroklubu Kuławskle- 
co Pankowska dokonała również 
pięknego wvczvnu zdobvwaląc w 
przelocie docMrwyrn długości 300 km. 
ostatni warunek do złotej odznaką 
.O" Danków«ka »est w teł chwili 

pierwszą w Polsce posiadaczką zło* 
tei odznak’ pilota wyczynowego.
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Konkurs „Sztandaru Młodych
Już za cztery tygodnie... Z a  cztery tygodnie rozpocz

nie się w  B e rlin ie  w ie lk a  m anifestacja w o li pokoju  
i p rzy ja źn i m łodzieży całego św iata.

0  Z locie w  B e rlin ie  m yśli m łody radziecki tokarz, 
kiedy dzie li się z tow arzyszam i now ym i m etodam i p ra 
cy; o Z łocie m yśli angielski górn ik  zb ie ra jący  grosze 
na podróż swego delegata do B e rlin a ; ro b otn ik  z N ie 
miec Zachodnich z b ijącym  sercem n alep ia jący p laka t 
z lo tow y tuż pod bokiem  węszącej polic ji; o Z locie m yśli 
m łody brygadzista z h u ty  „B o b rek“ i z dnia na dzień  
podnosi procent w yko n an e j norm y.

Oczy m łodzieży św iata zwrócone są na B erlin .
1 W y  z pewnością n ie jednokro tn ie  m yślicie, m ówicie, 

śpiew acie o Z locie w  B e rlin ie  —  i W y z pewnością ży 
jecie p rzygotow an iam i do w ie lk iego, radosnego Z lo tu  
m łodzieży.

A le  czy n igdy nie zastanow iliście się nad tym  —

D L A C Z E G O  W Ł A Ś N IE  W  B E R L IN IE ?

Jest przecież ty le  innych miast, ty le  innych stolic.

A  J E D N A K  W Y B Ó R  B E R L IN A  N A  S IE D Z IB Ę  Z L O 
T U  N IE  B Y Ł  P R Z Y P A D K O W Y .

W ięc ja k  m yślicie —  D L A C Z E G O ?

D L A C Z E G O  W Ł A Ś N IE  W' B E R L IN IE '

J E Ś L IŚ C IE  S IĘ  J U Z  N A D  T Y M  Z A S T A N A W IA 
L I  I  P O T R A F IC IE  JA S N O , S Ł U S Z N IE  O D P O W IE -  
D Z IE C  —  N A P IS Z C IE  DO N A S  S Z Y B K O , BO T A K  
W Ł A Ś N IE  B R Z M I P Y T A N IE  W  N A S Z Y M  N O W Y M  
K O N K U R S IE .

A  J E Ś L I N IE  M Y Ś L E L IŚ C IE  J E S Z C Z E  O T E J  S P R A 
W IE  —  TO  T E JtA Z  W Ł A Ś N IE  JE S T  I N A J W Y Ż S Z Y  
C Z A S  I  N A J L E P S Z A  O K A Z J A , Ż E B Y  P O M Y Ś L E Ć .

Z a jrzy jc ie  do prasów ek zam ieszczanych w  „S ztan 
darze M ło d yc h “, przeczyta jc ie ciekaw ą broszurę J. K o 
w alew skiego w  I I  częściach pt. „N iem iecka R epublika  
D em o kratyczna“ , lub niem ieckiego autora A . N ordena pt. 
„Czego nas uczą dzie je  N iem iec?“ —  Z  pewnością z n a j
dziecie w  tych m ateria łach  dane dla odpowiedzi na to

pytanie. Podyskutu jc ie  z ko legam i, a przede w szystkim  
pom yślcie sami.

Żeby W am  u ła tw ić  pracę zam ieszczam y obok mapę 
N iem iec i 4 c iekaw e zdjęcia. P rz y jrz y jc ie  się uw ażnie tym  
zdjęciom . Czy nie nasuw ają W am  one odpowiedzi?

Czasu na przem yślenie p ytan ia  m acie sporo. DO  
25 B M . T R Z E B A  W Y C IĄ C  Z  N A S Z E J  G A Z E T Y  K U 
P O N  K O N K U R S O W Y , W Y P E Ł N IĆ  G O  I  P R Z E S Ł A Ć  
N A  A D R E S : R E D A K C J A  „ S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H  
W A R S Z A W A , A L . I  A R M II  W . P. 11.

Zastanów cie się w ięc pow ażnie. T e j odpowiedzi nie 
można odgadnąć. Trzeba ją  przem yśleć. Im  będzie g ru n - 
towniejsza, im  bard zie j p rzekonyw ujące będzie mieć 
argum enty —  ty m  pew niejsza nagroda.

A  nagród będzie aż 100.

Zostaną rozlosowane pom iędzy autorów  tra fn ych  od
powiedzi na pytanie:

D L A C Z E G O  W  B E R L IN IE ?

Najlepsze odpowiedzi będą opublikow ane, a ich auto 
rzy o trzym ają  honoraria  autorskie.

K U P O N
konkursu „Sztandaru M łodych”
fłtaczep HI Światowi Zlot Młodych 

Bojowników o Pokój odbędzie się w Berlinie
Im ię i nazw isko  biorącego udzia ł uj konkursie

Z a u j  ód

W iek

Adres

K o ła  rządzące U S A
ukryw ają  przed narodem

pokojowe propozycje ZSRR
Ośw iadczenie Jakuba M alika

S ta ły  przedstaw ic ie l ZSRR w
ONZ J. M alik  p rz y ją ł delega

cję am erykańsk ie j organ izacji 
„Wreterani walczący o pokój“, 
zrzeszającej bo jo w n ików  o po 
k ó j spośród am erykańskich w e
te ranów  I I  w o jn y  św iatow ej.

W  rozm ow ie z delegacją Matik  
p rzytoczył fak t, świadczący o 
tym , ja k  ko ła  monopolistyczne, 
w  k tó rych  to rękach zna jdu ją  
się w szystkie środki propagan - 
dy USA — u k ry w a ją  przed na
rodem  am erykańskim  najważ - 
niejsze oświadczenia radzieckie 
w  spraw ie pokojow e j ' p o lity k i 
ZSRR. Rozgłośnie am erykan - 
skie i stacje te le w izy jne  popro
s iły  przedstaw icie la ZSRR w 
CNZ, by dal im  streszczenie 
przem ówienia wygłoszonego 
przez radio. S treszczenie1 za - 
w ie ra lo  ustępy ośw ietla jące n a j
ważniejsze zasady pokojow e j po
l i ty k i  zagranicznej ZSRR, a 
m. in. oświadczenie Józefa Sta
lina, złożone jeszcze w  1932 
roku.

Malik nylufe oświadczenie 
Iow. Stalina

O dpow iada jąc na pytan ie  
dziennikarza am erykańskiego 
Ralpha W. Barnesa: „C zy nie 
można by łoby w y tw o rzyć  w  u - 
mysłach narodu radzieckiego i 
narodu am erykańskiego prze
konania, że starcie zbro jne m ię 
dzy obu k ra ja m i nie pow inno 
n igdy i w  żadnych oko liczno
ściach nastąpić?“  — S ta lin  o- 
św iadczył:

„Nic łatwiejszego, jak prze
konać narody obu krajów o 
szkodliwości i zbrodniczości 
wzajemnego mordowania się.

Niestety jednak nie zawsze •  
sprawach pokoju i wojny de
cydują narody. Nie wątpię, że 
masy ludowe Stanów Zjedno - 
czonych nie chciały wojny z na
rodami ZSRR w latach 1918 *— 
1919. Nic przeszkodziło to jed
nakże rządowi USA napaść na 
ZSRR w 1918 .- (wspólnie z Ja
ponią. Anglią i Francją) i kon
tynuować interwencję zbrojną 
przeciw ZSRR. aż do 1919 r. Je
śli chodzi o ZSRR, to nic trzeba 
dowodzić, iż narody ZSRR. po
dobnie jak i rząd ZSRR. chcą, 
by „starcie zbrojne między obu 
krajam i nigdy i w żadnych oko
licznościach nie mogło nastą -  
pić“.

Te najważpie jsze części prze -  
m ów ien ia zostały opuszczone w 
audycjach rad iow ych, te lew i -  
zy jnych i k ron ika ch  filmowych. 
Delegat ZSRR wyciąga z tego 
wniosfek, że jest to celowe ukry
wanie przed narodem amerykań  
skim propozycji radzieckich, 
zm ierzających do utrwalenia 
pokoju i przy jaznych stosun
ków m iędzy USA i ZSRR.

Delegacja wręczyła M alikowi 
odezwę organ izacji, wzywająca 
wszystkich weteranów do walki 
o pokój Odezwa wskazuje, że 
83 proc. by łych żołn ierzy I I  
w o jny  św iatow ej. zapytanych 
przez organizację „Weterani 
walczący o pokój", w ypow ie
działa się za na tychm iastow ym  
powrotem  w ojsk am erykańskich 
7. zagranicy i zaprzestaniem w o j 
nv w Korei


